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PRAWO
Ruch drogowy
Punkty kupię tanio – takie ogłoszenia pojawiają się
na internetowych portalach aukcyjnych

PASJE
Wyprawa po zorzę polarną
Na końcu świata – podróż na najdalej
wysuniętą na północ część Europy
– Nordkapp

PAMIĘĆ
13 kwietnia – Dzień Pamięci Ofiar
Zbrodni Katyńskiej
Ostatnia wola matki – wspomnienie
o policjancie Lucjanie Menke, który 
zginął z rąk Sowietów 

POLICYJNY PITAWAL
Warszawska afera mięsna
Kozły ofiarne – część1. – tło kradzieży kilkuset ton mięsa

TYLKO ŻYCIE
Policyjne małżeństwa
I ślubuję Ci... – blaski i cienie wspólnej służby
małżonków 

SPORT 
Kulturystyka klasyczna
Mistrz z Jawora – asp. Jerzy Pisulski, mając
35 lat, został mistrzem Europy i Polski
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Plotki i pogłoski
Szeptane na ucho – plotka i pogłoska powstają tam, gdzie
szwankuje komunikacja między górą a dołem

ROZRYWKA
Okiem satyryka
Zestaw zaskakujących zbiegów okoliczności – żyjemy w kraju,
w którym opłaca się zadawać głupie pytania
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KRAJ
Rozmaitości
Podwyżka 2009; Łatwa pierwsza pomoc; Mistrzostwa
mundurowych; Nietypowy poród; Bezpieczne stadiony; 
STOP 18; Kadry

O NAS
Badania społeczne
Oceny w górę – trzecia edycja Polskiego Badania Przestępczości
Notowania Policji dobre i stabilne – Policja w czołówce najlepiej
ocenionych polskich instytucji
Jak nas widzą – wypowiedzi badanych metodą zogniskowanych
wywiadów grupowych o Policji i policjantach
Porównuj do siebie – o wynikach badań i o kryzysie mówi 
gen. insp. Andrzej Matejuk

TYLKO SŁUŻBA 
Emerytury mundurowe
Tak ma być... cd. – o emeryturach komendant główny
i związkowcy starają się mówić jednym głosem

WYWIAD
O emeryturach i kryzysie
Może być tylko lepiej – mówi Grzegorz Schetyna, wicepremier,
minister SWiA

90 LAT POLSKIEJ POLICJI 
Siwki, fiaty i sokoły – policyjny
transport II RP

TYLKO SŁUŻBA 
Logistyka
Hossa w kryzysie – policyjne warsztaty naprawcze mogą
w dobie kryzysu przeżyć wielką hossę
Policjanci i złodzieje
Żadnych mandatów – w Legnicy złodzieje sklepowi wystraszyli
się nowej metody egzekwowania prawa
Konwoje międzynarodowe
W kajdankach do ojczyzny – lotnicze konwoje ekstradycyjne
po Polaków zatrzymanych na podstawie ENA
Więcej kasy dzięki CASIE – konwoje aresztowanych wojskową
CASĄ pozwoliły zaoszczędzić tylko w ub.r. 1,7 mln zł
Stres w Policji
Pomóż sobie sam – prawidłowe oddychanie i relaks muzyką
Kiedy policjant pada ofiarą
Chochlą i mieczem – naruszenie nietykalności cielesnej
funkcjonariusza
Czerwona taktyka
Ewakuacja rannych w zespole – życie ratuje ten, kto zdobywa
przedpole, a nie siedzi w karetce
Przestępstwa seksualne
Pakiet potrzebny od zaraz
– zaprojektowali go policjanci
z Krakowa, tylko czy znajdą się
pieniądze, by z pakietu mogli korzystać
wszyscy policjanci 

okładka Krzysztof Zaczkiewicz
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Ła twa pierw sza po moc
Po nad 1,5 tys. łódz kich po li cjan tów i straż ni ków miej skich zo sta -

nie prze szko lo nych do koń ca te go ro ku z udzie la nia pierw szej po -

mo cy i roz po zna wa nia osób bę dą cych pod wpły wem nar ko ty ków.

Ta kie są za ło że nia pro jek tu „Pierw sza po moc – to ła twe” re ali zo wa -

ne go z unĳ nych środ ków przez Cen trum Bez pie czeń stwa Ru chu

Dro go we go w Ło dzi. Cel jest pro sty: pod nie sie nie kwa li fi ka cji za -

wo do wych służb mun du ro wych.

– Czę sto się zda rza, że na miej sce wy pad ku przed po go to wiem przy -

jeż dża ją straż ni cy miej scy czy po li cjan ci i nie wie dzą, co zro bić – mó -

wi To masz Za ga jew ski, ko or dy na tor pro jek tu. – Po li cjan ci na po cząt ku

ka rie ry są szko le ni, ale po la tach ta wie dza – nie ćwi czo na – umy ka.

Zmie nia ją się też wy tycz ne co do za sad udzie la nia pierw szej po mo cy.

Na pierw szy ogień po szło 24 po li cjan tów pio nu pre wen cji z KMP

w Ło dzi oraz łódz kie go Od dzia łu Pre wen cji Po li cji. 10 mar ca

pod okiem spe cja li stów – in struk to rów cer ty fi ko wa nych przez Eu -

ro pej ską Ra dę Re su scy ta cji prze szli prak tycz ne szko le nia z pod sta -

wo we go i roz sze rzo ne go kursu pierw szej po mo cy, a tak że uczy li się

bez przy rzą do wych me tod oce ny osób bę dą cych pod wpły wem nar ko -

ty ków i pa ra nar ko ty ków. W su mie ta kich szko leń ma być 63. �

AK, PAP
zdj. KWP w Ło dzi

Nie ty po wy po ród
5 mar ca br. w III Ko mi sa ria cie Po li cji w Bia łym sto ku uro dzi ło

się dziec ko. Po ród ode bra ły po li cjant ki. Dziew czyn ka przy szła na

świat ca ła i zdro wa. Ko bie ta w za awan so wa nej cią ży zo sta ła 

we zwa na do ko mi sa ria tu z po wo du cór ki, któ ra z ko le ga mi pi ła 

al ko hol. W po cze kal ni ko bie ta za czę ła ro dzić. Za alar mo wa ła dy -

żur ne go, ten na tych miast we zwał po go to wie, ale po nie waż ak cja

po ro do wa prze bie ga ła szyb ko, trze ba by ło dzia łać. Z po mo cą ro -

dzą cej przy szły dwie funk cjo na riusz ki: sierż. Anie la Ku rzy na

i post. Ewa Paw łow ska. W Po li cji są od dwóch lat. Sierż. Ku rzy na

jest ra tow ni kiem me dycz nym. To ona prze cię ła pę po wi nę. Gdy

po go to wie przy je cha ło na miej sce, było już po wszyst kim. Dziew -

czyn ka uro dzi ła się mie siąc przed cza sem i jest siód mym dziec -

kiem szczę śli wych ro dzi ców. Na imię ma Po la Anie la – na cześć

po li cjant ki, któ ra ode bra ła po ród. 

Ko men dant miej ski Po li cji w Bia łym sto ku wy róż nił obie po li -

cjant ki za wzo ro we po dej ście do obo wiąz ku nie sie nia po mo cy, na -

to miast ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Bia łym sto ku obie cał, że

dziew czyn ka po osią gnię ciu peł no let no ści ma za gwa ran to wa ną

pra cę w Po li cji. Na ra zie do sta ła od bia ło stoc kich po li cjan tów

wózek dzie cię cy. W ko lo rze nie bie skim. �

AK

Bez piecz ne sta dio ny
Sej mo wa ko mi sja ad mi ni stra cji i spraw we wnętrz nych po par ła

po praw kę Se na tu do no we li usta wy o bez pie czeń stwie im prez

ma so wych, za ka zu ją cą sprze daż al ko ho lu pod czas du żych im prez

ma so wych. 

– Po nie waż moż li wość sprze da ży al ko ho lu sta ła się do mi nu ją cą

kwe stią spor ną wo kół usta wy, a na szym zda niem za wie ra ona wie -

le waż nych ele men tów, zde cy do wa li śmy, że wy co fa my się z te go

po my słu i dzię ki te mu osią gnie my kon sen sus – po wie dział

przed gło so wa niem wi ce mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi ni -

stra cji Adam Ra pac ki.

Po praw kę Se na tu wpro wa dza ją cą za kaz sprze da ży, po da wa nia

i spo ży wa nia al ko ho lu m.in. pod czas me czów pił kar skich czy

na du żych kon cer tach po par ło 12 po słów, 5 by ło prze ciw, a 4

wstrzy ma ło się od gło su. W lu tym Sejm do pu ścił sprze daż, po da -

wa nie i spo ży wa nie na po jów, w tym pi wa, za wie ra ją cych nie wię -

cej niż 4,5 proc., na im pre zach ma so wych – z wy łą cze niem tych

o pod wyż szo nym ry zy ku za gro że nia ak ta mi prze mo cy. Sprze daż

mia ła by się od by wać tyl ko w wy zna czo nych miej scach i je dy nie

przez pod mio ty po sia da ją ce specjalne ze zwo le nie. Na po cząt ku

mar ca Se nat zmie nił tę de cy zję.

No we li za cja, któ rą te raz po now nie zaj mie się Sejm, wpro wa -

dza m.in.: obo wiąz ko wą iden ty fi ka cję ki bi ców; tzw. za kaz klu bo -

wy, sta no wią cy, że or ga ni za tor me czu mo że oso bom ła mią cym

re gu la min za ka zać – nie dłu żej niż na dwa la ta – wstę pu na swo -

je ko lej ne im pre zy; za kaz sta dio no wy wo bec uka ra nych za wy kro -

cze nia pod czas im pre zy spor to wej, któ ry bę dzie po łą czo ny

z obo wiąz kiem sta wia nia się w ko mi sa ria cie Po li cji w cza sie me -

czu. Za kaz ten obej mie tak że za gra nicz ne me cze da ne go klu bu

lub re pre zen ta cji Pol ski.

We dług ko men dan ta głów ne go Po li cji no we prze pi sy uła twią

po li cjan tom sku tecz ne dzia ła nie. �

AK, PAP

STOP 18
Ru szy ła XII edy cja Pro gra mu

STOP 18, któ re go ce lem jest za -

po bie ga nie do stę po wi nie let nich

do wy ro bów ty to nio wych. Wła ści cie le punk tów sprze da ży mo gą spo -

dzie wać się wzmo żo nych kon tro li, bo w dzia ła nia ogól no pol skie go

Pro gra mu Od po wie dzial nej Sprze da ży włą czą się po li cjan ci. Oprócz

kon tro lo wa nia bę dą in for mo wać sprze daw ców wy ro bów ty to nio wych

o przy słu gu ją cych im pra wach i kon se kwen cjach ła ma nia prze pi sów.

Cho dzi o to, że by uświa do mić im, że ma ją pra wo żą dać do ku men -

tów po twier dza ją cych peł no let ność oso by, któ ra chce ku pić pa pie -

ro sy. Na spe cjal nie zor ga ni zo wa nej kon fe ren cji pra so wej za stęp ca

ko men dan ta głów ne go Po li cji nad insp. Ar ka diusz Pa weł czyk przy po -

mniał, że sprze daż wy ro bów ty to nio wych nie let nim jest wy kro cze -

niem i ja ko prze jaw ła ma nia pra wa mu si się spo tkać z re ak cją

po li cjan tów. Ko men dant za zna czył, że po li cjan ci ma ją pra wo i obo -

wią zek re ago wa nia za wsze, gdy za gro żo ne jest sze ro ko po ję te bez -

pie czeń stwo i do bro ma ło let nich. 

– Pa le nie pa pie ro sów przez oso by, któ re nie ukoń czy ły 18 lat, jest

na gan ne z punk tu wi dze nia mo ral ne go. Mu si my ob ni żać próg to le -

ran cji dla te go ty pu za cho wań – po wie dział.

Ko or dy na to rzy pro gra mu prze ka za li Po li cji tzw. czar ną li stę punk -

tów sprze da ży, na któ rej jest oko ło 2 tys. skle pów, w któ rych mo że

do cho dzić do ła ma nia pra wa. �

AK
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Mi strzo stwa 
mun du ro wych

W Szczyr ku za koń czy ły

się mun du ro we mi strzo stwa

nar ciar skie „Be ski dy 2009”.

Or ga ni za to rzy mi strzostw:

Ko men da Wo je wódz ka Po li -

cji w Ka to wi cach i Gru pa

Be skidz ka Gór skie go Ocho-

t ni cze go Po go to wia Ra tun -

ko we go, za pro si li 100 za -

wod ni ków, któ rzy ry wa li zo wa li w sla lo mie gi gan cie

i zjaz dach szta fe to wych, w tym z prze ka zy wa niem po li cyj -

nej pał ki. Za wo dy roz gry wa no w kon ku ren cjach in dy wi du -

al nych i dru ży no wych. W każ dej dru żynie obo wiąz ko wo

mu sia ło zna leźć się co naj mniej 30 proc. ko biet. W za wo -

dach bra li udział rów nież przed sta wi cie le ści słe go kie row -

nic twa po szcze gól nych służb i jed no stek. 

Po za cię tej ry wa li za cji pierw sze miej sce w kla sy fi ka cji

ge ne ral nej zdo by ła dru ży na Gru py Be skidz kiej GOPR,

dru gie za wod ni cy GOPR, a trze cie miej sce wy wal czy ła re -

pre zen ta cja KWP w Ka to wi cach. W ka te go rii I ko biet naj -

lep sza oka za ła się za wod nicz ka be skidz kie go GOPR ,

na to miast w ka te go rii II naj szyb ciej po ko na ła tra sę re pre -

zen tant ka GOPR. W ge ne ral skim sla lo mie gi gan cie na po -

dium sta nę li: nad insp. Ka zi mierz Szwaj cow ski, nad insp.

Da riusz Biel oraz gen. insp. An drzej Ma te juk. �

AK
zdj. Andrzej Gąska

Ka dry
27 lu te go br. służ bę

w Po li cji za koń czył

nad insp. Hen ryk Tu -

siń ski, do tych cza so wy

za stęp ca ko men dan ta

głów ne go Po li cji do

spraw lo gi sty ki. Na jego

miej sce 2 mar ca mi ni -

ster SWiA Grze gorz

Sche ty na po wo łał insp.

An drze ja Tre lę, ostat -

nio dy rek to ra De par ta men tu Bez pie czeń stwa Pu blicz ne -

go w MSWiA.

Do zmian do szło też w KWP w Bia łym sto ku. 16 mar ca

urząd sze fa pod la skiej po li cji ob jął insp. Igor Par fie niuk,

za stę pu jąc na tym sta no wi sku insp. Ro ma na Po po wa. Od -

wo ła ny ko men dant mu siał odejść, bo w oce nie prze ło żo -

nych pod jął błęd ne de cy zje w spra wie awan su nie któ rych

po li cjan tów na wy so kie sta no wi ska. 

– Na te sta no wi ska by ły po wo ły wa ne oso by, któ re nie

mia ły od po wied nie go do świad cze nia do pro wa dze nia pra -

cy z du ży mi ze spo ła mi ludz ki mi – po wie dział dzien ni ka -

rzom gen. insp. An drzej Ma te juk.

No wy szef pod la skiej po li cji sze fo wał do tych czas po li -

cji ma zo wiec kiej. �

AK
zdj. Marek Krupa

Pod wyż ka 2009
Kie dy ten nu mer „Po li cji 997” tra fi do rąk czy tel ni ków, pod wyż ki upo sa żeń

po li cjan tów po win ny być już wy pła co ne. Po nie waż po ja wi ły się pro ble my z pro -

gra mem kom pu te ro wym na li cza ją cym pod wyż ki, w chwi li za mknię cia nu me ru

nie by ło wia do mo, czy we wszyst kich wo je wódz twach zo sta ną one na li czo ne i wy -

pła co ne w do ce lo wej wy so ko ści, czy też w nie któ rych na li czy się je i wy pła ci za -

licz ko wo. W tym dru gim przy pad ku za licz ka za czte ry mie sią ce – po 600 zł brut to.

W 2009 r. Po li cja ma 438 573 tys. zło tych na wzrost upo sa żeń funk cjo na riu szy

(śred nio 282 zł brut to na oso bę). Zgod nie z pra wem pod wyż ka po win na być wy -

pła co na nie póź niej niż 23 kwiet nia, z wy rów na niem od stycz nia. � K

Spra wa Olew ni ka cd.
Do 20 kwiet nia br. sąd dys cy pli nar ny przy Pro ku ra to rze Ge ne ral nym od ro czył

po stę po wa nie wo bec olsz tyń skie go pro ku ra to ra Pio tra Ja siń skie go. 

Nie jaw ne po stę po wa nie to czy się w związ ku z błę da mi w pro wa dze niu spra wy po -

rwa nia i za bój stwa Krzysz to fa Olew ni ka. Z in for ma cji uzy ska nych przez Pol ską Agen -

cję Pra so wą wy ni ka, że za rzu ty dys cy pli nar ne wią żą się z tre ścią skar gi, ja ką

na czyn no ści Ja siń skie go zło ży ła w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści ro dzi na po rwa ne go.

Skut kiem skar gi by ła de cy zja o prze nie sie niu w ma ju 2008 r. śledz twa w spra wie

Olew ni ka z Pro ku ra tu ry Okrę go wej w Olsz ty nie do wy dzia łu ds. zwal cza nia prze -

stęp czo ści zor ga ni zo wa nej Pro ku ra tu ry Kra jo wej w Gdań sku. 

Przed prze nie sie niem śledz twa do Gdań ska za rzu ty nie do peł nie nia obo wiąz ków

służ bo wych skut ku ją cych śmier cią czło wie ka i utrud nia nia śledz twa usły sze li trzej

po li cjan ci. 

Do po rwa nia Krzysz to fa Olew ni ka do szło w paź dzier ni ku 2001 r. Spraw cy za żą -

da li oku pu; w lip cu 2003 r. do sta li 300 tys. eu ro, ale po rwa ny nie zo stał uwol nio ny.

Mie siąc po ode bra niu przez prze stęp ców pie nię dzy zo stał za mor do wa ny. Je go cia -

ło zna le zio no po pię ciu la tach od po rwa nia i trzech od za bój stwa. 

W mar cu sej mo wa ko mi sja śled cza do zba da nia oko licz no ści dzia ła nia władz wo -

bec po rwa nia i za bój stwa Olew ni ka zwró ci ła się o ak ta wszyst kich śledztw i pro ce -

sów oraz roz ka zy i za rzą dze nia dla Po li cji, na pod sta wie któ rych dzia ła ły w ca łej

spra wie or ga na ści ga nia. �

Pro ces po 5 la tach
Przed łódz kim są dem okrę go wym 23 mar ca br. roz po czął się pro ces troj ga

po li cjan tów oskar żo nych w spra wie tra gicz nych wy da rzeń pod czas łódz kich ju -

we na liów przed pię cio ma la ty. Ca ła trój ka jest oskar żo na o nie do peł nie nie obo -

wiąz ków oraz nie umyśl ne spro wa dze nie nie bez pie czeń stwa dla zdro wia i ży cia

wie lu osób, w wy ni ku cze go śmierć po nio sły dwie oso by. Gro żą im ka ry

do ośmiu lat wię zie nia. 

W ma ju 2004 ro ku w trak cie ju we na liów na osie dlu stu denc kim Uni wer sy -

te tu Łódz kie go gru pa chu li ga nów wy wo ła ła za miesz ki. Na past ni cy ob rzu ci li

po li cjan tów m.in. bu tel ka mi i ka mie nia mi. In ter we niu ją cy po li cjan ci, w wy ni -

ku po mył ki, oprócz gu mo wych kul uży li sze ściu sztuk tzw. ostrej amu ni cji. Po -

strze lo ne zo sta ły trzy oso by, dwie z nich zmar ły. Kil ka dzie siąt osób w trak cie

zajść od nio sło lżej sze ob ra że nia, uszko dzo nych zo sta ło 10 ra dio wo zów. 

Pro ku ra tu ra przed sta wi ła za rzu ty trój ce po li cjan tów – ów cze sne mu dy żur ne -

mu sek cji ru chu dro go we go Ro ma no wi I. i Mał go rza cie Z. – po li cjant ce, któ ra

fe ral nej no cy by ła je go po moc ni kiem (to oni – zda niem śled czych – po mył ko -

wo wy da li ostrą amu ni cję) oraz Ra do sła wo wi S., ofi ce ro wi, któ ry ko or dy no wał

po li cyj ną ak cję. 

Oskar że ni (dwo je na dal pra cu je w Po li cji) od po wia da ją z wol nej sto py.

W śledz twie zło ży li wy ja śnie nia, ale nie przy zna li się do wi ny. 

Kil ka mie się cy po za miesz kach Po li cja za war ła ugo dy z ro dzi na mi za strze lo -

nych osób i wy pła ci ła od szko do wa nia w wy so ko ści oko ło 230 tys. i 200 tys. zł.

Na to miast sąd po dłu go trwa łym pro ce sie zde cy do wał, że po nad 30 tys. zł za -

dość uczy nie nia i od szko do wa nia Po li cja ma za pła cić też 23-lat ko wi, któ ry pod -

czas za mie szek zo stał ra nio ny gu mo wą ku lą w twarz. �
PAP, IF
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Strachu coraz mniej – pisaliśmy rok
temu, omawiając wyniki Polskiego
Badania Przestępczości. Strachu
jeszcze mniej, a Policja jest coraz
bardziej skuteczna – wypada
napisać teraz, po trzeciej edycji
badania, które przez trzy kolejne lata
przeprowadzało konsorcjum firm
badawczych na zlecenie Komendy
Głównej Policji. 

P rzez trzy ko lej ne la ta, za wsze w stycz -

niu, an kie te rzy firm CBOS, DGA PBS

oraz TNS OBOP za da wa li 17 ty siąc om

miesz kań ców Pol ski py ta nia do ty czą ce oce -

ny pra cy po li cjan tów, sku tecz no ści Po li cji

w wal ce z prze stęp czo ścią, czę sto tli wo ści wi -

dy wa nia pa tro li Po li cji, po czu cia bez pie czeń -

stwa oraz ofiar prze stępstw, w tym tzw.

ciem nej licz by prze stępstw. 

Ba da nie prze pro wa dza no na lo so wej pró -

bie re pre zen ta tyw nej (po 1000 osób z te re nu

dzia ła nia każ dej KWP i Ko men dy Sto łecz nej

Po li cji) Po la ków w wie ku po wy żej 15 lat.

Kon sor cjum opra co wa ło wy ni ki sta ty stycz -

nie, a ana li zo wał je Wy dział Opra co wań Sys -

te mo wych i In for ma cji Pu blicz nej Ga bi ne tu

KGP.

CZE GO SIĘ BO IMY
17,6 proc. an kie to wa nych nie oba wia ło się

w stycz niu br. żad nych za gro żeń w oko li cy

miej sca za miesz ka nia. Ro śnie tyl ko strach

przed pi ra ta mi dro go wy mi, wan da la mi i di -

le ra mi nar ko ty ków. 

PO CZU CIE BEZ PIE CZEŃ STWA
Po nad 77 proc. an kie to wa nych czu je się bez -

piecz nie w oko li cy miej sca za miesz ka nia –

po czu cie bez pie czeń stwa wzro sło w cią gu

trzech lat o po nad sie dem punk tów pro cen -

to wych. Py ta nie Czy czu je się Pan/Pa ni 
bez piecz nie, spa ce ru jąc w swo jej oko li cy

po zmro ku? zo sta ło za da ne po raz pierw szy

w ba da niach omni bu so wych w 1994 ro ku

i wte dy bez piecz nie czu ło się 44 proc. re -

spon den tów (w 2009 r. – 77,2 proc.). 15 lat

te mu nie czu ło się bez piecz nie 55 proc. ba -

da nych (te raz – 19,7 proc.). Je że li re spon -

dent twier dził, że ni gdy nie wy cho dzi,

za py ta no: „Czy czuł(a)by się Pan(i)…?”

JAK PRA CU JĄ PO LI CJAN CI
Pra ca po li cjan tów, któ rzy peł nią służ bę

w oko li cy miej sca za miesz ka nia re spon den -

tów, rów nież jest co raz le piej oce nia na.

Od 2007 ro ku od se tek złych ocen spadł

o pra wie 2 punk ty pro cen to we. Co pią ty an -

kie to wa ny nie ma zda nia na te mat pra cy po -

li cjan tów. 

SKU TECZ NOŚĆ PO LI CJI
Nie znacz nie ro sną też oce ny sku tecz no ści

Po li cji w wal ce z prze stęp czo ścią. Co raz

mniej an kie to wa nych źle oce nia sku tecz -

ność Po li cji, a co pią ty nie ma w tej spra wie

zda nia.
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Za gro że nia, któ rych oba wia ją się miesz kań cy Pol ski

Ocena pracy policjantów
pełniących służbę w okolicy

miejsca zamieszkania

Po czu cie bez pie czeń stwa 
pod czas spa ce rów po zmro ku 

Oceny w g
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OFIA RY PRZE STĘPSTW
Pol skie Ba da nie Prze stęp czo ści zaj mu je się

też ofia ra mi prze stępstw. Tę część ba dań

opra co wał prof. An drzej Sie masz ko z In sty -

tu tu Wy mia ru Spra wie dli wo ści. 

We dług te go opra co wa nia w la tach

2007–2009 ofia rą prze stęp stwa padł co szó -

sty an kie to wa ny (18,1 proc.). 47,4 proc. spo -

śród tych ba da nych, któ rzy pa dli ofia ra mi

prze stępstw, nie zgło si ło te go Po li cji.

W ba da niach wik ty mi za cyj nych bra no

pod uwa gę sześć prze stępstw: 

– roz bój (zgło szo no Po li cji 48,7 proc.), 

– po bi cie (zgło szo no 44,9 proc.), 

– wła ma nie (zgło szo no 48 proc.), 

– kra dzież sa mo cho du (zgło szo no

86,6 proc.), 

– kra dzież z sa mo cho du (zgło szo no

50,7 proc.), 

– in na kra dzież (zgło szo no 39,6 proc.).

Prof. Sie masz ko przed sta wił wy ni ki ba dań

wik ty mi za cyj nych na kon fe ren cji pod su -

mo wu ją cej re ali za cję rzą do we go pro gra-

mu „Ra zem bez piecz niej”. Przy znał, że

pod wzglę dem wiel ko ści (pró ba 17 tys.)

i me to dy (wy wiad bez po śred ni) Pol skie Ba -

da nie Prze stęp czo ści nie ma w Pol sce pre ce -

den su, ale wia ry god ność da nych do ty czą cych

zgła szal no ści prze stępstw jest dys ku syj na.

Da ne do ty czą bo wiem ma łych liczb, a re zul -

ta ty mo gą ulec za fał szo wa niu na wet przy mi -

ni mal nym mar gi ne sie błę du (0,4 proc.). �

IRE NA FE DO RO WICZ

źródło danych do wszystkich wykresów: Polskie
Badanie Przestępczości przeprowadzone przez
konsorcjum CBOS, DGA PBS i TNS OBOP
w styczniu, w latach 2007, 2008 i 2009,
N=17 000.
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Sku tecz ność Po li cji w wal ce
z prze stęp czo ścią 

72 pro cent re spon den tów po zy tyw nie oce -

ni ło pra cę Po li cji – wy ni ka z ba dań prze pro -

wa dzo nych w mar cu br. przez Cen trum

Ba da nia Opi nii Spo łecz nej. W po rów na niu

z in ny mi in sty tu cja mi wy mia ru spra wie dli -

wo ści, ta ki mi jak są dy i pro ku ra tu ra, Po li cja

otrzy ma ła oko ło dwu krot nie wię cej ocen po -

zy tyw nych. 

Ba da nia, któ rych ce lem by ła oce na dzia łal -

no ści in sty tu cji pu blicz nych, w tym Po li cji,

prze pro wa dzo no w dniach 4–10 mar ca 2009

ro ku. Fun da cja Cen trum Ba da nia Opi nii

Spo łecz nej zba da ła 979 do ro słych Po la ków.

No to wa nia Po li cji są bar dzo do bre i sto sun -

ko wo sta bil ne. Od dwóch lat po zy tyw ne opi -

nie o jej pra cy wy ra ża bli sko trzy czwar te

re spon den tów (obec nie 72 proc.), na to miast

ne ga tyw ne – jed na pią ta (obec nie 21 proc).

W po rów na niu z po przed ni mi ba da nia mi

z wrze śnia br. oce na Po li cji utrzy mu je się

na tym sa mym po zio mie.

Po li cja jest jed ną z naj le piej oce nia nych 

in sty tu cji w Pol sce, zo sta ła zde cy do wa nie

wy żej oce nio na niż po zo sta łe in sty tu cje 

wy mia ru spra wie dli wo ści, jak są dy, pro ku ra -

tu ra. Le piej Po la cy oce nia ją tyl ko me dia oraz

woj sko. W tym ba da niu nie py ta no o ABW

i CBA (jak to mia ło miej sce w czte rech 

po przed nich edy cjach ba da nia). �

MAR TA FIR SIUK 
oprac. na pod sta wie ko mu ni ka tu CBOS, 
4–10 marca 2009 r., N=979 w Wy dzia le 
Opra co wań Sys te mo wych i In for ma cji Pu blicz -
nej Ga bi ne tu KGP (pełne omówienie na:
www.policja.pl)

w górę

Notowania Policji dobre
i stabilne Jak by Pan(i) ocenił(a) działalność

Policji? (oceny w marcu 2009 roku)*

Jak Pan(i) ocenił(a) działalność ...? (dobre oceny w marcu 2009 roku)

*pominięto kategorię „trudno powiedzieć”
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Jak Po la cy po strze ga ją Po li cję? 
Co i skąd o niej wie dzą? 

CBOS prze pro wa dzi ło w grud niu ub.r. ba da -

nie me to dą zo gni sko wa nych wy wia dów gru po -

wych (FGI). W me to dzie tej ba da ni nie

wy peł nia ją an kiet, ale roz ma wia ją z so cjo lo ga -

mi. Dla te go nie ma tu wy kre sów i pro cen tów,

są cy ta ty z wy po wie dzi.

Ba da ni to ko bie ty i męż czyź ni (pół na pół),

w wie ku od 17 lat wzwyż, miesz kań cy War sza -

wy, Lu bli na i Lu bi na. Po ło wa mia ła z Po li cją

kon takt w cią gu ostat nich trzech lat. 

Wy wia dy po twier dza ją, że w pol skich mia -

stach jest co raz bar dziej bez piecz nie i że obec -

ność po li cyj nych pa tro li ma na to wpływ. Jest

jed nak pew ne „ale”: – Jest jesz cze pro blem ta ki,
że to, że po ja wia się wię cej po li cji na uli cach, to 
do brze, ale, nie wiem, co dru gi, co trze ci pa trol wo li
nie wi dzieć te go, że coś się dzie je, wo li za wró cić
i pójść so bie w dru gą stro nę i uda wać, że nie wi dzi.

Po li cjan ci z pa tro li ulicz nych po strze ga ni są

ja ko zbyt mło dzi i o mi zer nej po stu rze: – Gdy -
by to by ła oso ba po staw na, wy so ka, to mo że moż -
na by by ło po wie dzieć „o, czu ję się przy tym
czło wie ku bez piecz nie”. Bo nie któ rzy są ta cy, no ja
prze pra szam, ale nie któ rzy są bar dzo drob ni. I ten
mun dur wi si.

W ZA LEŻ NO ŚCI OD WIE KU
Od mien nie po strze ga ją dzia ła nia Po li cji lu dzie

do ro śli i mło dzież. Star si po chwa la ją le gi ty mo -

wa nie, spraw dza nie i za trzy my wa nie mło dych,

bo czu ją się przez nich za gro że ni. A mło dzież

czu je się nę ka na przez Po li cję, czę sto w spo sób

nie kul tu ral ny, z na ru sze niem god no ści oso bi -

stej lub na wet z uży ciem si ły fi zycz nej: – Tam
jest ta ka ak cja, że wy ła pu ją wa ga ro wi czów. I mo -
je go ko le gę od pro wa dzi li do szko ły, mi mo że już
skoń czył lek cje. Tak że to już ta kie tro chę jest bez
sen su. Na mo im osie dlu po li cja sto ra zy bar dziej
by się przy da ła niż w tym Par ku Sa skim.

– Wy szłam ze swo im psem, a pie ska mam yor ka,
a obok mnie szedł pan, któ ry miał am sta fa i chcie li
(po li cjan ci – red.) mnie spi sać za to, że mój pies
szedł bez smy czy i bez ka gań ca. Za py ta łam 
pa na funk cjo na riu sza, skąd mam wziąć ka ga niec
dla te go psa, „OK, ja mo gę przy cze pić psa do smy -
czy, ale cze mu się nie przy cze pił pan do te go 
pa na z am sta fem bez ka gań ca i bez smy czy?”, nie
zwró ci li w ogó le na te go pa na uwa gi.

W ZA LEŻ NO ŚCI OD SŁUŻ BY
Ba da ni, za py ta ni o służ by Po li cji, wy mie ni li

spon ta nicz nie: służ bę pa tro lo wą, pa tro lo wo -in -

ter wen cyj ną, gru py in ter wen cyj ne, pre wen cję,

po li cję dro go wą i po li cjan tów pra cu ją cych w ko -

men dzie. Za py ta ni, jak oce nia ją kul tu rę oso bi -

stą po li cjan tów i ich spo sób za cho wa nia w za -

leż no ści od ro dza ju służ by, od po wie dzie li: 

Po li cjan ci rd – kul tu ral ni: – Je śli cho dzi o po -
li cję dro go wą, to jest tak, że jak za trzy mu ją, to
z na szej wi ny. Je że li się z ni mi roz ma wia nor mal -
nie, to oni też nor mal nie pod cho dzą do spra wy, nie
są zło śli wi.

Po li cjan ci pa tro lo wo -in ter wen cyj ni – za zwy -

czaj uprzej mi i kul tu ral ni w od nie sie niu do osób

star szych: – No, to zna czy ze wszyst kich do świad -

czeń, któ rych do zna łem, to dzia ła ją, tak jak ma ją
dzia łać. Za wsze, wszyst ko, pro ce du ry, jest przy -
jem nie, da się do ga dać. Są to mi mo wszyst ko lu -
dzie, bo za cho wu ją się jak czło wiek, bo jak wi dzą,
że jak ktoś ża łu je al bo się za cho wu je tak, że bar -
dzo do brze uda je, że ża łu je, to ja koś po zy tyw nym
okiem na nich spoj rzą.

Wo bec mło dzie ży (a na wet mło do wy glą da ją -

cych osób do ro słych) by wa go rzej: – Je że li ja
zwra cam po li cjan to wi grzecz nie i kul tu ral nie
uwa gę, no, wy glą dam na mło dą oso bę i ktoś od ra zu
mi mó wi, prze pra szam, „gów nia ro”, no to nie ste -
ty tak to jest. (…) Ja nie je stem dwu na sto let nim
dziec kiem, że by w ogó le do mnie mó wić „gów nia -
ro”. W ogó le, jak czło wiek, któ ry re pre zen tu je Po -
li cję, może ode zwać się w ten spo sób do czło wie ka.

Ba da ni nie zna ją upraw nień Po li cji: – Tak na -
praw dę, to nie wiem, co Po li cja mo że zro bić, a co
nie, do cze go mo że się po su nąć. I je śli po li cjant po -
wie dział, że chce prze szu kać ten ple cak al bo chce
wejść do miesz ka nia, to by śmy go wpu ści li, nie
wie dząc, czy nie mo że. W su mie nie wiem, czy nie
mo że.

– Ja by łam w ta kiej sy tu acji, że idę so bie uli cą
i za trzy mu je mnie Po li cja i mó wią: „stój”. Nie
chcie li w ogó le po wie dzieć, o co cho dzi. Po wie dzie -
li, „bo ty ucie kłaś z do mu”, oskar ży li mnie o to,
mu sia łam cze kać, aku rat się spie szy łam na ja kieś
za ję cia. (…) Po win ni po zwo lić się skon tak to wać
z ma mą, nie chcie li mi wy ja śnić, o co cho dzi.
Oskar ży li mnie.

– Na przy kład kie dyś by ła ta ka sy tu acja, że by -
łem w klu bie, po sze dłem si kać, si kam, si kam i na -
gle do sta ję pa łą. I spa ło wa li mnie nor mal nie pa łą,
że si kam w miej scach pu blicz nych. A tak w su mie
od ra zu nie po win ni.

Za rów no do ro śli, jak i mło dzież zga dza ją się,

że funk cjo na riu sze Po li cji po win ni nie kie dy re -

ago wać ostrzej wo bec spraw ców prze stępstw: –

Po li cjant sam się boi, pi ka wa mu wa li, sto ra zy się
za sta no wi, prze cież by ły przy pad ki, że pro ku ra tu -
ra ska zy wa ła po li cjan tów. �

IF
Na pod sta wie: „Ro la Po li cji i in nych służb w za pew nie niu

bez pie czeń stwa i po rząd ku pu blicz ne go. Wi ze ru nek funk cjo -

na riu szy wy bra nych służb Po li cji” – CBOS, gru dzień 2008.

Polskie Badanie Przestępczości
pokazuje oceny społeczne dla
każdego z województw (plus KSP).
W tym roku mapek jednak nie
publikujemy. 
O tym, dlaczego, i o tym, jak kryzys
może wpłynąć na wizerunek Policji, 
z gen. insp. Andrzejem Matejukiem,
komendantem głównym Policji,
rozmawia Irena Fedorowicz. 

Dlaczego, Pana zdaniem, nie powinno się
publikować wyników wszystkich województw?

– Nie chce my ran kin go wać wo je wództw –

od po wia da szef Po li cji. – Wszyst kie KWP do -

sta ły swo je wy ni ki ba dań i ma ją je po rów nać

do tych z po przed nich lat. Każ de wo je wódz -

two ma swo ją spe cy fi kę. Dla te go mier ni ki,

któ re słu żą do oce ny pra cy po li cjan tów, są

okre śla ne dla da ne go wo je wódz twa. I oce -

nia my tren dy, ja kie ry su ją się w tym kon kret -

nym wo je wódz twie. Ba da nia spo łecz ne

wy ko rzy sta li śmy do stwo rze nia trzech mier -

ni ków: po czu cia bez pie czeń stwa, sku tecz -

no ści pra cy Po li cji i oce ny pra cy po li cjan tów.

We dług tych kry te riów oce nia my każ de wo -

je wódz two z osob na, nie po rów nu jąc ich. Są

bo wiem ta kie gar ni zo ny, któ re zre ali zo wa ły

wszyst kie trzy mier ni ki, i ta kie, któ re nie

osią gnę ły żad ne go. To wca le nie mu si zna -

czyć, że Po li cja pra cu je źle. 

To po co Po li cji ba da nia opi nii spo łecz nej?
– Oce na spo łecz na jest nam po trzeb -

na po to, by do ko nu jąc oce ny pra cy Po li cji,

wie dzieć, czy idzie my w do brym kie run ku.

A wła ści wy kie ru nek to jest re ali za cja ocze -

ki wań spo łecz nych. Po wta rzam od lat, że

mnie nie in te re su je wy nik sta ty stycz ny, ale

dro ga do te go wy ni ku: czy prze ana li zo wa no

sy tu ację, czy pod ję to wła ści we przed się -

wzię cia. Do te go jest po trzeb na szcze gó ło -

wa ana li za ba dań spo łecz nych. Po wi nien się

z ni mi za po znać nie tyl ko ko men dant, ale

każ dy prze ło żo ny w jed no st ce. Z tych ba dań

wy ni ka, cze go lu dzie od nas ocze ku ją, z cze -

go są nie za do wo le ni. Trze ba się nad tym 

za sta no wić, a nie po rów ny wać z in ny mi wo -

je wódz twa mi. 

Chciał bym też, że by śmy – nie za leż nie

od ba dań spo łecz nych – sa mi zbie ra li in for -

ma cje nie zbęd ne do dia gno zy ocze ki wań

miesz kań ców. Przy go to wa ni zo sta li do te go

dziel ni co wi. Nie ste ty, zda rza się cza sem, że

dziel ni co wy, któ ry i tak ma ogrom nie du żo

pra cy, zo sta je sam z ty mi ocze ki wa nia mi.

A to ko men dant ma się o nich wszyst kich

do wie dzieć. I wspól nie z pod wład ny mi za -

sta no wić, jak tym ocze ki wa niom spro stać. 
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Jak nas widzą
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Samo analizowanie potrzeb społecznych 
nie wystarcza. Limit czasowy na obsłużenie
klienta w jednostce musiał Pan nakazać…

– Je stem prze ciw ni kiem od gór nych na ka -

zów. Ale z ba dań wy ni ka, że lu dzie nie zgła -

sza ją prze stępstw, bo cze ka ją w jed nost kach

go dzi na mi al bo są od sy ła ni. To nie mo że być

tyl ko pro blem dy żur ne go. On za rzą dza si ła -

mi, któ re po sia da, a kto in ny te si ły pla nu je.

Dla te go wy da łem po le ce nie, że by w po cze -

kal niach jed no stek po ja wi ły się in for ma-

cje, że każ dy, kto nie zo sta nie ob słu żo ny 

w cią gu 10 mi nut, mo że o tym za wia do mić 

ko men dan ta. To nie ma być śro dek dys cy pli -

nu ją cy dy żur nych, ale mo bi li zu ją cy ko men -

dan tów do do bre go zor ga ni zo wa nia służ by. 

Dlatego zarządził Pan drugą zmianę 
dla komendantów?

– Nie któ rzy mó wią, że dy żur ny to ko men -

dant po go dzi nach pra cy. Nie. Dy żur ny to

dy żur ny. A ko men dant i je go za stęp cy tak

po win ni zor ga ni zo wać pra cę, że by po po łu -

dniu i wie czo rem któryś z nich był w jed no st-

ce. A jak we zmą cza sem noc kę, też nic im się

nie sta nie. Ła two ra no roz li czać dy żur ne go:

„to źle zro bi łeś czy tam to”. A z kim dy żur ny

miał się skon sul to wać, kie dy coś się dzia ło?

Obec ność ko men dan ta pod no si kom fort pra -

cy wszyst kich po li cjan tów. Je śli po peł ni my

błąd, to jest to nasz wspól ny błąd. Bo wszyst -

kie go nie da się ubrać w al go ryt my.

W styczniowych badaniach wskaźniki ocen
Policji rosną. Ale teraz, w czasie głębokiego
kryzysu, czy nie obawia się Pan, 
że policjanci będą pracowali gorzej?

– Mam na dzie ję, że zro bi my wszyst ko, 

że by nie pra co wać go rzej. To nie zna czy, że

bę dzie ła two. Śred nia ka dra kie row ni cza mu -

si dbać o to, by wy ko ny wać za da nia jak naj le -

piej, ogra ni cza jąc przy tym kosz ty. Wy dat ki

trze ba mo ni to ro wać. Ma my za pew nie nie, że

nie za brak nie pie nię dzy na pa li wo, ale mu si -

my kon tro lo wać je go zu ży cie. Wcze śniej już

ro bio no to w wie lu jed nost kach. 

Trudno to nazwać monitorowaniem.
Z jednostek w całym kraju donoszą
o limitach kilometrów. 

– To jest skan dal! To prze rzu ce nie od po -

wie dzial no ści na dy żur ne go i na po li cjan ta.

Je że li wpro wa dza my li mi ty, czy to bę dzie

20 czy 100 km, a sy tu acja bę dzie wy ma ga ła

prze kro cze nia te go li mi tu, to co dy żur ny ma

zro bić? Bez po śred ni prze ło żo ny ma mo ni to -

ro wać za sad ność wy jaz du, a nie unie moż li -

wiać służ bę.

Ktoś jed nak te li mi ty wy zna cza… 
– Ktoś, kto idzie na ła twi znę. Mo ni to ro wa -

nie wie lu spraw na raz jest bar dzo trud ne, pra -

co chłon ne. Ła twiej za ka zać, na ka zać, ogra ni -

czyć. Ana li zo wa nie wy dat ków to nie jest spra -

wa dy żur ne go, tyl ko prze ło żo ne go. To on

po wi nien na ra dzić się z po li cjan ta mi, jak wy -

ko nać za da nia i jak mi ni ma li zo wać kosz ty.

Zakłada Pan optymistycznie, że przełożeni
z podwładnymi rozmawiają. Praktyka chyba
jednak wygląda dużo gorzej: „rozkaz,
wykonać!”.

– Tak czę sto jest, nie ste ty. Dla te go za mie -

rza my prze pro wa dzić szko le nia prze ło żo nych

wszyst kich szcze bli z za kre su ko mu ni ka cji

we wnętrz nej i prze pły wu in for ma cji. Wie lu

ko men dan tów wciąż nie ro zu mie, jak wiel ką

ko pal nią wie dzy są pod le gli im po li cjan ci.

Na praw dę war to z ni mi roz ma wiać. Ty tuł

pro gra mu szko le nia brzmi „Roz ma wiaj my”. 

Dzię ku ję za roz mo wę. �
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Porównuj do siebie
Nadchodzące Święta Wielkiej Nocy 
to czas, w którym spotykamy się 
w rodzinnym gronie, by odnaleźć więzi
osłabione przez codzienny pośpiech,
problemy zawodowe i osobiste. 
Życzę Państwu, aby Wielkanoc umocniła
Was wiarą i napełniła serca radością.
Dobrych Świąt!

gen. insp. Andrzej Matejuk
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P ier wot ne za ło że nia do no wej usta wy eme ry tal nej

opro te sto wa ła więk szość śro do wi ska. I sier żan ci

(na uli cy oraz IFP), i ko men dan ci (ofi cjal nie, dro -

gą służ bo wą, pro sze ni o opi nie). Na stęp stwem by ła ko -

rek ta. Ogło szo na na kon fe ren cji przez wi ce pre mie ra

Grze go rza Sche ty nę, mi ni stra SWiA oraz wi ce mi ni stra

SWiA, ge ne ra ła Ada ma Ra pac kie go 6 mar ca br. Ty dzień

póź niej w spo tka niu Fe de ra cji Związ ków Za wo do wych

Służb Mun du ro wych wzię li udział rów nież przed sta wi -

cie le KKW NSZZ Po li cjan tów.

„STA RZY” – DO KO REK TY
„Funk cjo na riu sze po sia da ją cy w dniu 1 stycz nia 2010 r.

co naj mniej 15 lat w służ bie – żad ne zmia ny za sad na li -

cza nia eme ry tur i rent in wa lidz kich” – z pi sma MSWiA. 

Tym, któ rzy przed tą da tą nie na bę dą (obec nych)

praw eme ry tal nych, tj. nie prze pra cu ją mi ni mum 15 lat,

da no pra wo wy bo ru mię dzy sta rym a zno we li zo wa nym

sys te mem eme ry tal nym. We dług za ło żeń MSWiA bę dą

mo gli to zro bić w okre sie: 1 stycz nia – 30 czerw ca 2010

roku, skła da jąc pi sem ne oświad cze nie. Brak ta kie go

oświad cze nia ma skut ko wać wy li cza niem eme ry tu ry

we dług dziś obo wią zu ją cych norm.

Acz z za strze że niem. Pod sta wą wy mia ru nie bę dzie

ostat ni mie siąc służ by, a śred nie upo sa że nie z ostat -

nich 3 lat pra cy. Eme ry tu ra nie bę dzie też mo gła być

zwięk sza na o do li cze nia z ty tu łu in wa lidz twa w związ -

ku ze służ bą. Iden tycz nie jak u „no wych”.

„NO WI” – DŁU ŻEJ
Oso by przyj mo wa ne lub przy wró co ne do służ by po

1 stycz nia 2010 roku – w myśl no wych re guł – otrzy ma ją

pra wo do świad czeń eme ry tal nych po 25 la tach służ by –

w wy so ko ści 66 proc. pod sta wy na li cze nia. Pod sta wą wy -

mia ru eme ry tu ry by ło by nie ostat nie upo sa że nie, ale

śred nia z ostat nich 36 mie się cy. In ny był by też mnoż nik

wy mia ru pod sta wy – 1,9 proc. za każ dy do dat ko wy rok

służ by po nad wy ma ga ne mi ni mum (teraz 2,6), aż do uzy -

ska nia mak sy mal nej wy so ko ści eme ry tu ry – 85 proc. pod -

sta wy (po li cjant osią gał by ją w 35. roku służ by).

Zmia ną, przy któ rej ob sta je MSWiA, po zo sta ła by nie -

moż ność łą cze nia z eme ry tu rą ren ty in wa lidz kiej na by -

tej w związ ku ze służ bą („funk cjo na riusz po osią gnię ciu

mi ni mal ne go sta żu eme ry tal ne go, któ ry zo sta nie uzna -

ny za nie zdol ne go do służ by w związ ku ze służ bą, nie

bę dzie miał pra wa do zwięk sze nia eme ry tu ry z te go ty -

tu łu” – sta no wi sko MSWiA). �

PK, IF
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licz ba funk cjo na riu szy, któ rzy ode szli ze służ by 
od 1 stycz nia 2008 r. do 1 li sto pa da 2008 r.

Tak ma być... cd.
W oczekiwaniu na projekt nowej ustawy o emeryturach służb
mundurowych podległych MSWiA – bodaj po raz pierwszy
w historii Policji – i komendant główny Policji, i związkowcy
starają się mówić jednym głosem. W imię dobra funkcjonariuszy.

Generalny inspektor An drzej Ma te juk, 
ko men dant głów ny Po li cji:

– Pra wa na by te tych, któ rzy ma ją 15 lat służ -

by, nie pod le ga ją dys ku sji. Ale trze ba też pa mię -

tać, że ci, któ rzy przy szli do służ by na przy kład

w 2009 ro ku, opie ra li się na obec nie obo wią zu ją cym

pra wie, da ją cym moż li wość przej ścia na eme ry tu rę po 15 la tach. To

pra wo na by te. Trwa dys ku sja nad, na dal kon tro wer syj ny mi, za ło że -

nia mi zmian. Jest szan sa na wy pra co wa nie usta wy, któ ra nie bę dzie

bu dzi ła nie po ko jów w na szym śro do wi sku, ale też bę dzie spo łecz nie

za ak cep to wa na. Po li cja nie jest je dy ną gru pą za wo do wą, a jed ną

z wie lu. Na ca łym świe cie jest to roz wią zy wa ne sys te mo wo, spo łe -

czeń stwo zga dza się na przy wi le je pew nych za wo dów. Trze ba jesz cze

po li czyć kosz ty: ewen tu al nych odejść, wy szko le nia no wych po li cjan -

tów. Pro po zy cje zmian wciąż na pły wa ją. Nie spo tka łem po li cjan ta,

któ ry twier dził by, że ni cze go nie trze ba zmie niać. Po li cjan ci są roz -

sąd ni, tyl ko trze ba z ni mi roz ma wiać i nie twier dzić, że tam na górze

wie dzą le piej. Je stem prze ko na ny, że żad ne de cy zje nie za pad ną bez

ak cep ta cji więk szo ści śro do wi ska. �

An to ni Du da, prze wod ni czą cy 
ZG NSZZ Po li cjan tów:

– Za rzą dy wo je wódz kie prze pro wa dzi ły son -

da że, czy po li cjan ci ak cep tu ją pro po no wa ne

zmia ny. Z bli sko 18 tys. an kie to wa nych 98 proc.

stwier dzi ło, że nie. Sprze ciw bu dzą głów nie dwie

kwe stie: na li cza nie eme ry tu ry na pod sta wie śred niej z trzech lat, co

jest zu peł nym za prze cze niem idei wa lo ry za cji upo sa żeń, i nie wli -

cza nie in wa lidz twa na by te go w służ bie. Kwe stią do dys ku sji jest

rów nież licz ba wy słu żo nych lat nie zbęd nych do osią gnię cia praw

eme ry tal nych. 25 lat to za du żo, mak si mum 20 dla przy ję tych

na no wych za sa dach. Ja ko zwią zek chcie li by śmy, aby przy go to wa -

niem pro jek tu zmian usta wy eme ry tal nej za jął się ze spół zna ją cy

te ma ty kę służb mun du ro wych: wi ce mi ni stro wie Ra pac ki i So snow -

ski, przed sta wi cie le śro do wi ska i związ ków za wo do wych każ dej ze

służb pod le głych MSWiA, a nie jak do tych czas urzęd ni cy, któ rzy

ar bi tral nie, bez kon sul ta cji z za in te re so wa ny mi, przy go to wa li 

za ło że nia, któ re tyl ko skut ko wa ły pro te sta mi i odej ścia mi na

eme ry tu ry. �

źró dło: Mel dun ki o sta nie kadr Po li cji – Biu ro Kadr i Szko le nia KGP

103 309

4737

funk cjo na riu szy – stan eta to wy Po li cji

2921 – wa ka ty na 1 stycz nia 2009 r.

3411 – wa ka ty na 1 lu te go 2009 r.

5123 – wa ka ty na 1 mar ca 2009 r.
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Jest Pan mi ni strem, ale też wi ce pre mie rem rzą du RP. Kim w tych
trud nych cza sach czu je się Pan bar dziej?

– MSWiA jest jed nym z naj więk szych i naj waż niej szych re sor tów.

Od po wia da za bez pie czeń stwo w Pol sce. To mój pod sta wo wy obo -

wią zek, aby Po la cy czu li się bez piecz nie. Na tym je stem przede

wszyst kim skon cen tro wa ny. 

Po li cjan ci ma ją jed nak wra że nie, że bar dziej jest Pan 
wi ce pre mie rem niż ich sze fem i nad zor cą. 

– Czu ję się od po wie dzial ny za Po li cję, za po li cjan tów, za ca ły re -

sort. Tu jest mo je miej sce pra cy. Sym bo licz ne jest to, że nie mam

swo je go ga bi ne tu w Kan ce la rii Pre mie ra. Nie chcę być ma lo wa nym

sze fem, dla te go wy bra łem wa riant pra cy tu, w mi ni ster stwie. Mam

in ny styl za rzą dza nia niż po przed nicy, du żo wy ma gam, ale nie uzna -

ję ręcz ne go ste ro wa nia. Do bie ram naj lep szych lu dzi do re ali za cji pro -

jek tów i roz li czam ich z efek tów. Mam bar dzo do brych za stęp ców,

oni pro wa dzą w po ro zu mie niu ze mną po szcze gól ne dzia ła nia i pro -

jek ty w mi ni ster stwie. 

Kry zys, w ta kim stop niu, w ja kim do tknął Po li cję, moż na po rów nać
tyl ko do te go w woj sku. 

– MON i MSWiA to dwa naj więk sze re sor ty i by ły obiek tem naj -

więk szych cięć. Si łą rze czy naj więk si po czu li ten kry zys naj bar dziej,

te go nie da ło się unik nąć. Ale nie wpły nie to na wy ko ny wa nie usta -

wo wych za dań Po li cji. 

Usta wa o mo der ni za cji wciąż obo wią zu je, ale czy nie jest tak, że
prze szła już do hi sto rii?

– Oczy wi ście, że ta usta wa da lej obo wią zu je. Prze nie śli śmy część

środ ków, po nad 400 mln zło tych, na przy szły rok po to, by ich nie stra -

cić. Roz po czę te re mon ty, czy in we sty cje wy ni ka ją ce ze zo bo wią zań już

pod ję tych re ali zu je my. Tych, któ rych jesz cze nie roz po czę to, nie bę -

dzie my „wci skać” w te go rocz ny na pię ty bu dżet, to by ło by nie od po wie -

dzial ne. Le piej po cze kać i do koń czyć mo der ni za cję w przy szłym ro ku.

Wie rzy Pan w to, że w przy szłym ro ku bę dzie le piej?
– Wie rzę, że nie bę dzie go rzej. Nie wiem, jak dłu go po trwa kry zys.

Z pew no ścią nikt te go nie wie. Je stem zwo len ni kiem me to dy ma łych

kro ków. Uwa żam, że waż ne jest „do zbro je nie” Po li cji oraz po zo sta -

łych służb, i ja chcę to zre ali zo wać w stu pro cen tach. Je że li mam

pew ność, że nie zro bię te go te raz, od kła dam to na przy szły rok. Je -

że li nie uda mi się do koń czyć mo der ni za cji w 2010 ro ku, bę dę pro -

sił pre mie ra i mi ni stra fi nan sów o prze dłu że nie te go na ko lej ny rok.

Ale je stem opty mi stą, że po mi mo trud ne go bu dże tu zre ali zu je my

nie zbęd ne dzia ła nia. 

Usta wa o mo der ni za cji po win na chy ba zo stać w tej sy tu acji 
zno we li zo wa na…

– Wnio sek w tej spra wie już zło ży li śmy. Jest w Rzą do wym Cen trum

Le gi sla cji. Dzi siaj (18 mar ca – red.) uchwa łą Ra dy Mi ni strów prze -

nie śli śmy część środ ków rze czo wych z mo der ni za cji na fun dusz mo ty -

wa cyj ny. Chce my dać sze fom służb moż li wo ści ru chów pła co wych.

Dla po li cjan tów to do bra wia do mość…
– Do bra. Po mi mo trud ne go bu dże tu zro bi my wszyst ko, by dbać

o po li cjan tów. Po li cja nie jest zo sta wio na sa ma so bie, choć pró bu je się

ta ką at mos fe rę stwo rzyć. 

… ale i nie do bra. Bo te pie nią dze zo sta ły za bra ne z i tak okro jo nej
rze czów ki. Ile do kład nie?

– Dla Po li cji to jest 26 mi lio nów zło tych na ten rok. Za bie ra my

z wy dat ków rze czo wych po to, by prze ło że ni mie li więk szą moż li -

wość mo ty wo wa nia lu dzi. 
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Może być tylko lepiej

Z Grzegorzem Schetyną, wicepremierem, 
ministrem SWiA rozmawia Irena Fedorowicz

�
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Kie dy bę dzie go to wy pro jekt usta wy eme ry tal nej? 
– Już jest w trak cie pi sa nia. Je stem jesz cze umó wio ny ze związ ka -

mi za wo do wy mi na roz mo wy. Bę dzie my z ge ne ra łem Ra pac kim prze -

ko ny wać związ kow ców do te go, że to do bry wa riant. Bę dę roz ma wiał

tak że z przed sta wi cie la mi opo zy cyj nych klu bów par la men tar nych

i z przed sta wi cie lem pre zy den ta RP. Je stem ostroż nym opty mi stą.

Je że li uda się zdjąć pre sję po li ty ki z prac nad tym pro jek tem, to przy -

go tu je my na praw dę do brą usta wę. Ta ką, któ ra nie za bie rze praw na -

by tych, a da no we moż li wo ści, za gwa ran tu je do brą pła cę i przy zwo itą

eme ry tu rę. 

Za ło że nia z 6 mar ca są osta tecz ne, czy bę dą pod le ga ły jesz cze 
dys ku sji?

– One bę dą fun da men tem usta wy. Pro jekt bę dzie jesz cze kon sul -

to wa ny. W ja ką stro nę pój dą pra ce pod ko mi sji, ko mi sji, trud no prze -

są dzać. Ale bę dzie my bro nić tych za ło żeń, bo są do bre – przej rzy ste

i uczci we. 

Po li cjan ci ma ją, zda je się, tro chę in ne zda nie…
– Głów nie związ kow cy po li cyj ni.

Nie tyl ko. 
– Mar co wa pro po zy cja roz wią zań eme ry tal nych zo sta ła du żo le piej

przy ję ta od pierw szych przy mia rek do re for my eme ry tal nej. Bę dzie -

my da lej roz ma wiać i pra co wać nad fi nal ną wer sją usta wy. Bę dę prze -

ko ny wał do przy ję tych roz wią zań do koń ca, do ostat nie go gło so wa nia

w Sej mie. 

Nie uczest ni czył Pan w mar co wym spo tka niu z mun du ro wy mi 
związ kow ca mi, co zo sta ło bar dzo źle ode bra ne. 

– Nie ucie kam od roz mo wy, ale chcę, by by ła to wy mia na ar gu -

men tów, a nie nie po trzeb ne de mon stra cje. Ja chcę pra co wać nad za -

ło że nia mi usta wy i chcę szu kać naj lep sze go wyj ścia. Nie zga dzam

się na to, że by ro bić z te go po li ty kę. A nie któ rzy to ro bią. Od po li -

ty ki są po li ty cy, a nie dzia ła cze związ ko wi czy po li cjan ci. 

Po li cjan tom wy da je się, że ma ją świet ny po mysł na re for mę 
eme ry tur: wszy scy, któ rzy są w służ bie – po sta re mu; no wi –
po no we mu.

– Po li cjan ci, któ rzy nie ma ją jesz cze ukoń czo nych 15 lat służ by,

bę dą mo gli wy brać, czy idą we dług no we go wa rian tu, czy we dług sta -

re go. Da jąc im moż li wość wy bo ru, wy cho dzi my na prze ciw ich ocze -

ki wa niom.

Tak czy ina czej eme ry tu rę ma ją mieć li czo ną z trzech lat 
i bez do dat ku za utra tę zdro wia.

– W tej spra wie pod ją łem de cy zję i ta ki za pis znaj dzie się w pro -

po zy cji usta wy. Łą cze nie eme ry tu ry z ren tą to rzecz, od któ rej mu -

si my odejść, bo to ro dzi pa to lo gie. 

Jak kto cho ry, to na ren tę?
– Tak i to jest uczci we. Bę dę wszyst kich prze ko ny wał, że mu si my

tak zro bić.

A śred nia z trzech lat?
– Bę dzie my roz ma wiać: trzy la ta czy pięć, czy wy bra ne la ta. Ale

nie zga dzam się na ostat ni mie siąc. Zbyt czę sto do cho dzi ło do nie -

nor mal nych sy tu acji, w któ rych pom po wa no na si łę ostat ni mie siąc,

aby pod nieść wy so kość świad czeń. 

Ile pań stwo mo że zy skać, a ile stra cić na zmia nie prze pi sów 
eme ry tal nych służb mun du ro wych?

– To nie bę dzie zysk w pierw szym, dru gim czy trze cim ro ku. Zy -

ska przede wszyst kim Po li cja, bo dłu żej bę dzie mo gła ko rzy stać z fa -

chow ców. Ro bi my też ana li zy kosz tów. 

Kosz tów odejść ze służ by?
– Też. Był ner wo wy po czą tek, w grud niu i stycz niu, ale to się już

skoń czy ło. Lu dzie chcą być w Po li cji. Kal ku lu ją, wi dzą, że w po -

rów na niu z tym, co dzie je się w go spo dar ce, Po li cja to do bre, sta -

bil ne miej sce pra cy. Uwa żam, że nie bę dzie żad nej fa li odejść na

eme ry tu rę. 

Czy, bio rąc pod uwa gę kry zys, ma my 
te raz naj lep szy mo ment na zmia ny w eme ry tu rach?

– Na to nie ma do brych mo men tów. Ale kry zys mo że pod nieść ran -

gę Po li cji ja ko praw dzi we go, sen sow ne go, bez piecz ne go pra co daw cy.

Ten czas mo że wzmoc nić si łę Po li cji: pła ci my w ter mi nie i dba my

o po li cjan tów.

Co bę dzie, je śli za pa rę mie się cy za brak nie Po li cji pie nię dzy? 
Jest ja kiś plan B? 

– Nie mo że za brak nąć na pła ce i świad cze nia wy ni ka ją ce z usta wy.

Nie mo że za brak nąć na pa li wo czy czę ści za mien ne do sa mo cho dów,

bo Po li cja mu si da wać gwa ran cje bez pie czeń stwa. Kwe stie bez pie -

czeń stwa są świę te, nie wol no na nich oszczę dzać.

I – jak trze ba bę dzie – tup nie Pan no gą?
– Ja nie tu pię no ga mi, ale sku tecz nie za ła twiam spra wy. Szcze gól -

nie te, któ re są naj waż niej sze dla pań stwa. 

Ostat nie wy ni ki ba dań spo łecz nych są dla Po li cji świet ne. 
Czy nie oba wia się Pan, że słup ki mo gą prze stać ro snąć, 
bo po li cjan ci, w kry zy sie i za mie sza niu eme ry tal nym, za czną 
pra co wać go rzej?

– Wie rzę, że tak nie bę dzie. W na szym in te re sie: mo im, ko men -

dan ta Ma te ju ka i po li cjan tów, jest, że by za ufa nie do Po li cji i po czu -

cie bez pie czeń stwa ro sły. Za ufa nie bu du je się la ta mi. To jest wiel ki

suk ces tych, któ rzy są w Po li cji, i nie wol no go roz trwo nić. Po czu cie

bez pie czeń stwa jest naj wyż sze od 20 lat. I to jest sym bo licz ne. Mam

na dzie ję, że ra zem z po li cjan ta mi zro bi my wszyst ko, że by Po la cy czu -

li się jesz cze bez piecz niej. 

Od kąd o Po li cji za czę ło się mó wić głów nie w kon tek ście kry zy su,
zda rzy ło się kil ka po waż nych prze stępstw kry mi nal nych. 
W mar cu by ły spek ta ku lar ne uciecz ki z kon wo jów. Prze stęp cy 
czu ją się bez kar ni, bo prze ciw nik słab nie?

– Prze stęp cy za wsze bę dą pró bo wać ucie kać. Cza sa mi im się to

uda je. Istot ne jest to, że pol ska Po li cja jest na praw dę sku tecz na i po -

czu cie bez pie czeń stwa Po la ków ni gdy nie by ło tak wy so kie jak te raz. 

Dzię ku ję za roz mo wę. �

Roz mo wa zo sta ła prze pro wa dzo na 18 mar ca 2009 r.

zdj. An drzej Mi tu ra

23 mar ca br. wi ce pre mier Grze gorz Sche ty na spo tkał się
z przed sta wi cie la mi mun du ro wych związ ków za wo do wych
zrze szo nych w Fo rum ZZ. Po sta no wio no po wo łać ze spół
do prac nad no wą usta wą eme ry tal ną. 
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Gniadosze i siwki długo dzierżyły
pozycję lidera w policyjnym
transporcie. Choć na łamach
branżowej prasy już w latach 20.
ubiegłego wieku wróżono im rychły
koniec, przez cały okres
międzywojnia miały się dobrze. 

POLICJA 997       kwiecień 2009 r.14 90 LAT POLSKIEJ POLICJI

Siw ki
fia ty 
i so ko ły

Konie długo dominowały w przedwojennym policyjnym transporcie

Fiaty 508 dobre były na zakupy, ale nie dla policji

Polski sokół 1000 dorównywał najlepszym motocyklom świata
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W1936 r. utwo rzo no na wet (z re zer wy kon nej przy Ko men dzie

PP m.st. War sza wy) Dy wi zjon Kon ny PP z prze zna cze niem

do dzia łań na te re nie kra ju. W Pol sce Cen tral nej czte ro-

ko pyt ne szwa dro ny świet nie się uzu peł nia ły z mo to ro wy mi bry ga-

da mi po li cji dro go wej, a na Kre sach Wschod nich i w re jo nach przy-

gra nicz nych nie by ło wów czas lep sze go środ ka trans por tu.

Nie za wod ne go, ma ło ka pry śne go i w mia rę szyb kie go.

LO KO MO CJA KON NA CZY ME CHA NICZ NA
W ro ku 1925, jak in for mo wa ła „Ga ze ta Ad mi ni stra cji i Po li cji Pań -

stwo wej”, ca ła po li cyj na for ma cja dys po no wa ła 2295 koń mi wierz -

cho wy mi i 224 ta bo ro wy mi (po cią go wy mi). Sa mo cho dów oso bo wych

by ło aż… 35, cię ża ro wych i pół cię ża ro wych – 26. Mo to cy kli – 13.

Za to ro we rów za trzę sie nie – 435. Po li cyj ny ta bor uzu peł nia ło 278

bry czek, 472 wo zy kon ne oraz 6 ło dzi mo to ro wych. Jak na 42-ty sięcz -

ną ar mię mun du ro wych nie by ły to ilo ści – de li kat nie mó wiąc – im -

po nu ją ce. 

Ko nie jesz cze wte dy rża ły pew nie z za chwy tu, nie zda jąc so bie

spra wy, że nad ich grzy wa mi za czy na ją się już zbie rać czar ne chmu -

ry. Na próż no pod insp. Mar cin Szo pa, ko men dant Od dzia łu Kon ne -

go PP m.st. War sza wy, usi ło wał prze ko ny wać, że ma te riał koń ski jest

znacz nie bar dziej oszczęd ny i war to ścio wy dla po li cji niż sa mo chód,

któ ry po prze je cha niu 50 tys. km na da je się już tyl ko na złom, a koń

po ta kim prze bie gu bę dzie wy glą dał… zu peł nie do brze. Po za tym – ar -

gu men to wał – koszt je go utrzy ma nia jest o po ło wę mniej szy niż au -

to mo bi lu, a i z po więk sze niem koń skie go par ku też nie ma pro ble mu.

Wy star czy tyl ko do bry ogier…

Za moc ną po zy cją ko nia prze ma wiał wów czas tak że pro dukt fi nal -

ny je go ukła du tra wien ne go, czy li, mó wiąc wprost… na wóz. Już

w 1922 r. ów cze sny ko men dant głów ny PP nadinspektor Wik tor Sas-

-Ho szow ski w roz ka zie nr 161 stwier dził, że sta no wi on wła sność pań -
stwo wą i mu si być sprze da wa ny. Jest to po waż ne źró dło do cho dów pań -
stwo wych i win no być na le ży cie wy zy ska ne. W żad nym wy pad ku nie
moż na ofia ro wać na wo zu do sprze da ży woź ni com (…). A su my uzy ska -

ne ze sprze da ży te go cen ne go su row ca na le ży wpła cać do Kas Skar -
bo wych na par. 5 bu dże tu do cho do we go Po li cji Pań stwo wej, za li cza jąc je
do do cho dów zwy czaj nych. 

AU TO MO BIL GÓ RĄ
W dru giej po ło wie lat 20. eks pan sja ko ni me cha nicz nych w Pol sce

sta ła się fak tem. Ale po la tach nie wo li i wy nisz cza ją cych woj nach nie

na wie le by ło nas wów czas stać. Skarb Pań stwa świe cił pust ka mi,

więc i bu dżet po li cji le d wo po zwa lał na prze trwa nie. Za ku py no wych

po jaz dów me cha nicz nych by ły spo ra dycz ne i w ilo ściach śla do wych. 

W tej sy tu acji co po nie któ rzy sze fo wie ko mend po wia to wych PP,

nie mo gąc li czyć na hoj ność prze ło żo nych z KG PP, sa mi bra li spra -

wy w swo je rę ce. Po li cyj na pra sa z sa tys fak cją od no to wy wa ła ta kie

ini cja ty wy, da jąc wy raź ne wska zów ki, jak moż na so bie ra dzić z kry zy -

sem. Na szczę ście ten kon tro lo wa ny spon so ring i umie jęt no ści me -

ne dżer skie sze fów jed no stek te re no wych nie by ły pięt no wa ne przez

kie row nic two re sor tu.

W stycz niu 1925 r. ty go dnik „Na Po ste run ku” do no sił m.in., że (...)

policja pow. ostrow skie go, dzię ki sta ra niom swe go ko men dan ta, kom.
Hor nun ga, na by ła dla ce lów po ści go wych sa mo chód ford o si le 20 HP, 
za su mę 4550 zł. Środ ki na za kup sa mo cho du uzy ska no z kon cer tów
urzą dza nych przez Po li cję Pań stwo wą, czę ścio wo zaś przy szedł z po-
mo cą sej mik po wia to wy, któ ry wy asy gno wał na ten cel 1000 zł. 

Po dob nym da rem prze ko ny wa nia wy ka zał się też pod kom. Jó zef

Ma cią żek, ko men dant po wia to wy PP z Grój ca, któ ry wy dep tał

u miej sco we go sta ro sty, dr. Go łą ba, kwo tę 5800 zł na za kup 4-oso bo -

we go wło skie go fia ta.

FOR DY, FIA TY, CHE VRO LE TY
We dług opi nii inż. Wi tol da Rych te ra, pre kur so ra pol skiej mo to ry za -

cji i zna ko mi te go znaw cy jej hi sto rii, praw dzi wy roz wój au to mo bi li -
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Na takich harleyach davidsonach jeździli w 1928 r. stołeczni
policjanci z kolumny motocyklowej
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W okresie II RP rower był powszechnym środkiem lokomocji w PP, dziś również wraca do łask
�
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zmu w na szym kra ju da tu je się od prze ło mu

lat 1924–1925. Sprzy ja ją ca ko niunk tu ra go -

spo dar cza spo wo do wa ła wów czas oży wie nie

na ryn ku sa mo cho do wym, cze go wy ni kiem

był znacz ny im port po jaz dów, głów nie z USA,

Fran cji, An glii, Nie miec i Au strii. Tra fia ły

one, oczy wi ście, do rąk tyl ko naj bo gat szych

ro da ków, bo ce na naj tań sze go na wet au ta

(około 5 tys. zł, przy śred niej pen sji 100 zł)

by ła dla prze cięt ne go Ko wal skie go za po ro wa.

Na za kup więk szej, jed no ra zo wej par tii sa -

mo cho dów nie stać było rów nież pol skiej 

po li cji. Mi mo wszyst ko licz ba sa mo cho dów

w PP z ro ku na rok wzra sta ła. W ro ku 1930

na tzw. eta tach by ło za re je stro wa nych 180

sa mo cho dów oso bo wych i 50 cię ża ro wych.

Po li cja mia ła też 35 mo to cy kli, 1079 ro we rów

i bli sko 3 tys. ko ni. Zre du ko wa no na to miast

licz bę po li cjan tów do 31 tysięcy. 

Za ku pów no we go sprzę tu do ko ny wa no

wów czas cen tral nie, na szcze blu Ko men dy

Głów nej PP, a na stęp nie prze ka zy wa no go

w te ren, do okrę gów. Nie pre fe ro wa no

przy tym ja kichś szcze gól nych ma rek sa mo -

cho dów czy mo to cy kli. Naj waż niej szym kry -

te rium by ła ce na. Stąd też w po li cyj nym

ta bo rze zna leźć moż na by ło ca łą ga mę ów -

cze snych krą żow ni ków szos: ame ry kań skie

che vro le ty, bu ic ki i for dy, fran cu skie ci tro eny,

re nów ki i peu ge oty, nie miec kie ople, mer ce -

de sy, ad le ry i dekawki, wło skie fia ty, an giel -

skie au sti ny, cze skie ta try. 

Po na by ciu przez Pol skę w 1932 r. kon tro -

wer syj nej li cen cji na fiata i uru cho mie niu

pro duk cji mo de lu 508 te go sa mo cho du (oso -

bo wy) i 621 L (cię ża ro wy) spo ro aut tej mar -

ki tra fi ło do woj ska i po li cji. Nie mia ły one

jed nak naj lep szej opi nii wśród użyt kow ni -

ków. By ły zbyt ma łe i sła be jak na po trze by

po li cji. Z sen ty men tem i ża lem wspo mi na no

na to miast pierw szy, cał ko wi cie pol ski i nie -

zwy kle no wo cze sny, jak na owe cza sy, sa mo -

chód oso bo wy CWS T -1, kon struk cji inż. Ta -

de usza Tań skie go, któ ry za czę to pro du ko wać

w war szaw skich Cen tral nych Warsz ta tach

Sa mo cho do wych (stąd na zwa au ta) w 1928 r.

W cią gu trzech lat od da no do użyt ku oko ło

800 eg zem pla rzy te go uda ne go i funk cjo nal -

ne go sa mo cho du (7-oso bo wy, 61 KM, po jem -

ność sil ni ka 3000 cm3). Na wię cej nie

zgo dzi li się Wło si. W umo wie li cen cyj nej za -

strze gli so bie prze rwa nie pro duk cji po pu lar -

nej – i zde cy do wa nie lep szej, w opi nii

fa chow ców – ce wu eski.

PO LI CYJ NE JED NO ŚLA DY
Za słu że nie naj lep szą opi nią cie szy ły się

w przed wo jen nej PP ame ry kań skie mo to cy -

kle har ley  da vid son oraz in dia na. Cięż kie, sil -

ne (do 1200 cm3 po jem no ści), do syć szyb kie,

świet nie spi sy wa ły się za rów no w wer sji so lo,

jak i z do cze pio nym wóz kiem. Ide al nie pa so -

wa ły zwłasz cza po li cjan tom służ by pa tro lo -

wej oraz gru pom in ter wen cyj no -po ści go wym,

uga nia ją cym się po bez dro żach Rze czy po spo -

li tej za gra su ją cy mi ban da mi. 

Roz wój mo to ry za cji w Pol sce w dru giej po -

ło wie lat 30. i zwią za ne z nim za gro że nia 

wy mu si ły ko niecz ność utwo rze nia no wej,

wy spe cja li zo wa nej służ by – po li cji dro go wej.

Pierw sze jej od dzia ły po wsta ły w 1937 r.

w czte rech wo je wódz twach: war szaw skim,

łódz kim, kie lec kim i kra kow skim. Od de le -

go wa no do nich 50 od po wied nio prze szko lo -

nych funk cjo na riu szy (po sia da li np. pra wo

jaz dy), prze ka zu jąc do ich dys po zy cji 8 sa mo -

cho dów oso bo wych (głów nie pol skich fia -

tów 508) i 25 mo to cy kli (m.in. do sko na łych

so ko łów 1000, pro du ko wa nych od 1936 r.

w War sza wie i wzo ro wa nych na har ley ach).

Po li cjan tom po sta wio no am bit ne za da nie

czu wa nia nad po rząd kiem na uli cach i dro -

gach oraz kon tro li sta nu tech nicz ne go po jaz -

dów. Oczy wi ście „na oko”. 

Zde cy do wa nie naj bar dziej po wszech nym

środ kiem lo ko mo cji w przed wo jen nej PP był

jed nak ro wer. Nie ty le z wy bo ru, ile mi ze rii

fi nan so wej ca łej mun du ro wej for ma cji. Słu -

żył przede wszyst kim sze re go wym po li cjan -

tom w ich co dzien nej służ bie pa tro lo wej,

od by wa nej w więk szo ści po „nie bi tych” trak -

tach Pol ski po wia to wej. Ta nie, nie skom pli -

ko wa ne tech nicz nie, wy po sa ża ne by ły

do raź nie przez pro du cen tów w róż ne eks tra

urzą dze nia, np. uchwy ty do mo co wa nia 

sza bel (la ta 20.) lub licz ni ki prze je cha nych

ki lo me trów (la ta 30.). Szcze gól nym po wo -

dze niem cie szy ły się fran cu skie lo uqso ry, po -

znań skie in ven tie i sto łecz ne pu chy, któ rych

pro du cen ci nie tyl ko udzie la li po li cjan tom

spo rych upu stów, ale rów nież go dzi li się

na spła tę na leż no ści w do god nych ra tach. Do

wy bu chu II woj ny świa to wej prak tycz nie

wszyst kie po ste run ki PP po sia da ły przy naj -

mniej po jed nym ro we rze.

�

Po wo jen na mi li cja do lat 50. ubie głe go

wie ku jeź dzi ła czym się da ło. W uży ciu by ły

woj sko we ga zi ki z de mo bi lu i ta kież cię ża -

rów ki, tro chę od re mon to wa nych gra tów

z lat 30. oraz prze cho dzo ne da ry na ko łach

z Za cho du i Wscho du. Ge ne ral nie by ło źle.

Te raz w Po li cji trwa „po ko le nio wa wy mia -

na” ko ni me cha nicz nych. Cza sy, co praw da,

tro chę nie sprzy ja ją ce, ale drze wiej by wa ło

go rzej. �

JERZY PACIORKOWSKI
zdj. archiwum, zbiory historyczne KGP,

„Na Posterunku”, 
R. Litwiński „Korpus Policji II RP”
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„Maluch” interwencyjny czy pościgowy? A może przewodnika psa służbowego?
Radziecka pobieda przez blisko ćwierć wieku (do 1973 r.) służyła w MO. 
Miała dwie zalety: była wygodna i prosta do naprawy. Nawet na polnej drodze

Licencyjne fiaty 125p królowały na polskich drogach 
w latach 1967–1991. Opanowały też wszystkie milicyjne służby

90 LAT POLSKIEJ POLICJI
�
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Po dwóch mie sią cach wszyst kie

po jaz dy wró ci ły do służ by.

Mi mo że w wie lu wy pad kach

nie cho dzi ło tyl ko o prze glą dy tech nicz -

ne, a o cał kiem skom pli ko wa ne na pra wy,

np. skrzy ni bie gów, re mon ty sil ni ków,

za wie sze nia oraz z po zo ru mo że mniej

istot ne, lecz nie mniej waż ne dla użyt -

kow ni ków czyn no ści ko sme tycz ne.

W po li cyj nych ra dio wo zach od lat nie

pra no ta pi cer ki. W efek cie kie row ca czy

pa sa żer przy kle ja li się do sie dze nia. Spo -

ro sa mo cho dów by ło w ta kim sta nie, że

przy wie zio no je na la we tach. 

– Kie dy po li cjan ci je od bie ra li – mó wi

kom. Pa weł Pia sec ki, za stęp ca na czel ni -

ka WRD KSP – by li za sko cze ni. Nie

dość, że usu nię to wszyst kie uster ki (na -

wet te nie zgło szo ne), to jesz cze sa mo -

cho dy wy glą da ły jak no we, lśni ły

czy sto ścią, ta pi cer ki by ły wy pra ne nie

tyl ko na fo te lach, ale w ca łym po jeź dzie

(o co nikt nie pro sił). Wszyst ko w re kor -

do wym tem pie.

LI KWI DO WAĆ? 
O po li cyj nych warsz ta tach na praw czych

mó wio no (i pi sa no – tak że w mie sięcz ni -

ku „Po li cja 997”, nr 3/08). Wie lu twier dzi,

że się nie spraw dza ją i że na le ża ło by je

wszyst kie po li kwi do wać. Tym cza sem przy -

kład Iwic kiej do wo dzi, że wca le tak być

nie mu si. Przy do brej or ga ni za cji pra cy sta -

cje ob słu gi sa mo cho dów mo gą się oka zać

nie tylko opła cal ne, ale i kon ku ren cyj ne,

je śli cho dzi o głów ną do tych cza so wą bo -

lącz kę – czy li czas na praw. Zwłasz cza

teraz, kie dy wie ko we ra dio wo zy za stę po -

wa ne są no wy mi po jaz da mi ku pio ny mi

w ra mach mo der ni za cji Po li cji.

– Prze pro wa dzo ne przez nas ob li cze nia

– mó wi pod insp. Ja ro sław Ga lar ski, na czel -

nik Wy dzia łu Ko or dy na cji Go spo dar ki

Trans por to wej BLP KGP – wy ka zu ją nie -

zbi cie, że sta cje są fi nan so wo opła cal ne.

A pro blem z dłu gim cza sem na praw zo stał

roz wią za ny jak by sa mo ist nie. Co in ne go,

gdy na pra wia no sa mo cho dy wszyst kich

ma rek świa ta (w do dat ku sta rych jak on

sam), a co in ne go, kie dy tych ma rek jest

kil ka, a wiek po jaz dów zo stał moc no od -

mło dzo ny. 
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Hossa 
w kryzysie

St. asp. Ja nusz Lu bo wiec ki z WRD
KSP:

– Od lip ca ub.r. przez kil ka mie się cy

kur so wa łem tu taj ru chem wa ha dło wym.

Zda rza ło się, że jed ne go dnia przy wo zi -

łem po 5, 6 ra dio wo zów od nas do na pra -

wy i ty leż sa mo od bie ra łem już go to wych.

W su mie w pierw szym mie sią cu na pra -

wio no nam oko ło 40 po jaz dów. A to nie są

sa mo cho dy mło de. Ku pio ne by ły w mar -

cu 2001 r., nie któ re na Iwic ką je cha ły na

la we tach.

W ub.r. tuż przed 1 li sto pa da znów wy -

re mon to wa no nam 46 ra dio wo zów. Na ak -

cję „Znicz” mie li śmy więc wszyst kie

po jaz dy na cho dzie. Dzię ki te mu w War -

sza wie nie by ło wte dy żad nych po waż -

nych wy pad ków, przy tak ogrom nym

na tę że niu ru chu.

�

Asp. sztab. Ma rian Pi sa rek, kie row -
nik sek cji tech nicz nej w Wy dzia le 
Ko or dy na cji Go spo dar ki Trans por to -
wej BLP KGP przy Iwic kiej:

– Pra cu je tu 26 lu dzi: 11 me cha ni ków,

3 elek try ków, 3 ślu sa rzy, 2 dia gno stów,

2 la kier ni ków, 2 ma ga zy nie rów i 3 od bu -

chal te rii. Po tra fią wszyst ko. Wy ko nu je my

wszel kie ro dza je na praw. Przy oka zji pie -

rze my ta pi cer kę, a na wet na świe tla my ją

spe cjal ną lam pą ozo no wą, któ ra wy bi ja

gnież dżą ce się w niej bak te rie.

Tra fia ją do nas nie tyl ko po jaz dy z KGP,

czy tak jak ostat nio, dzię ki pod pi sa nej

umo wie sze fa KSP z dy rek to rem BLP

KGP, po jaz dy z ko men dy sto łecz nej, ale

w za sa dzie z ca łej Pol ski. Każ dy po jazd,

na wet z naj od le glej szej ko men dy, je śli ze -

psu je się na te re nie woj. ma zo wiec kie go,

na pra wia ny jest u nas.

�

Ma rek Miesz kow ski, me cha nik, pra -
cu je przy Iwic kiej 18 lat: 

– Je dy ną wa dą tej pra cy są za rob ki: bio -

rę 1700 zł na rę kę. Ale at mos fe ra, or ga ni -

za cja, wa run ki, w ja kich pra cu je my,

spra wia ją, że nie my ślę za czę sto o prze -

nie sie niu się do in ne go warsz ta tu.

�

Woj ciech Wi śniew ski, kie row nik sek -
cji ob słu gi po jaz dów przy Iwic kiej: 

– Od kąd tu pra cu ję, odej ścia z pra cy

zda rza ją się bar dzo rzad ko. Przez ostat nie

la ta wca le. To do nas chcą przyjść me cha -

ni cy z in nych, au to ry zo wa nych sa lo nów.

To chy ba o czymś świad czy.

Spora część z 76 samochodów osobowych oznakowanych marki Ford
Focus należących do Wydziału Ruchu Drogowego KSP od dłuższego
czasu stała na kołkach. Nie z braku środków na paliwo. Po prostu 
nie miał ich kto naprawić. W tym samym czasie w Wydziale Transportu
Biura Logistyki KGP stwierdzono, że pracownicy warsztatów
samochodowych przy ulicy Iwickiej w Warszawie mają tzw. wolne
moce przerobowe. Z tego powodu nawet zabrano kilka etatów. Wniosek
nasunął się sam. Warsztaty KGP zabrały się za naprawę taboru KSP. 

Podziękowanie KSP trafiło do BLP KGP 
już w sierpniu ub.r.
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PRZY BĘ DZIE STA CJI OB SŁU GI
Daw niej trud no by ło mieć w ma ga zy nach

czę ści za mien ne do wszyst kich ma rek i ty -

pów sa mo cho dów. A by ło i tak, że np. volks -

wa ge ny ven to te go sa me go ro dza ju i ro ku

pro duk cji mia ły in ne czę ści, np. do mon ta żu

kloc ków ha mul co wych. Po dob nie by ło z in -

ny mi mar ka mi ku po wa ny mi na po cząt ku

lat 90. Nie któ re ze psu te czę ści trze ba by ło

wy mon to wać z po jaz du i jeź dzić z ni mi

po skle pach, że by ku pić coś, co bę dzie pa so -

wa ło (bo część ory gi nal na by ła nie do stęp na –

nikt jej już nie pro du ko wał). 

Te raz, kie dy na prze glą dy przy jeż dża ją sa -

mo cho dy no we i tej sa mej mar ki – głów nie

kia cee’d i fiat du ca to – po trzeb ne czę ści

(głów nie fil try ole ju i po wie trza oraz kloc ki

ha mul co we) już na nie cze ka ją. Dzię ki te mu

czas ocze ki wa nia na na pra wy skró cił się w ca -

łym kra ju śred nio aż o 65 proc. – to wy li czo -

no na pod sta wie da nych z wo je wództw

po pierw szych mie sią cach br. w po rów na niu

z ana lo gicz nym okre sem ro ku ubie głe go.

Jest wiel ce praw do po dob ne, że ten czas

skró ci się jesz cze bar dziej, gdy w po ło wie

tego ro ku ru szy 35 re sor to wych sta cji ob -

słu gi po jaz dów dla sa mo cho dów oso bo wych 

(29 kia cee’d i 6 fiat bra vo) oraz 43 sta cje dla

fur go nów (30 fiat du ca to, 8 opel vi va ro i 5 re -

nault tra fic). To jesz cze bar dziej niż przy kład

warsz ta tów przy Iwic kiej w War sza wie mo że

prze ko nać na wet naj więk szych scep ty ków

i prze ciw ni ków po li cyj nych warsz ta tów na -

praw czych, któ re w do bie kry zy su mo gą

prze żyć wiel ką hos sę. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
zdj. An drzej Mi tu ra
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Legniccy policjanci znaleźli sposób na sklepowych
złodziei. Jaki? Zrezygnowali z mandatów karnych! 

W ła ści cie le ma łych i śred nich skle pów oraz fir my za rzą dza ją -

ce wiel ki mi cen tra mi han dlo wy mi tra cą bez pow rot nie mi -

lio ny zło tych na sku tek dzia łal no ści zło dziei skle po wych. To

praw dzi wa pla ga, z któ rą nie ra dzą so bie wła ści cie le skle pów i pra -

cow ni cy firm ochro ny pil nu ją cy bra mek skle po wych.

Zło dzie je wy my śla ją co raz to no we me to dy kra dzie ży. Za wsze jed -

nak trzy ma ją się za sa dy: kraść do su my 250 zł. Je śli zło dziej wpad nie

z „to wa rem” war tym mniej niż 250 zł, spra wa koń czy się man da tem

kar nym. Prze kro cze nie tej kwo ty to prze stęp stwo. 

DO RO BO TY!
Prze stęp cy do brze zna ją prze pi sy. Wie dzą, co wol no pra cow ni ko wi

ochro ny, a co po li cjan to wi. Wie dzą na przy kład, że tyl ko po li cjant

mo że prze szu kać oso bę. Nie wol no te go ro bić pra cow ni ko wi fir my

ochro ny.

Ana li za pro wa dzo na w Ko men dzie Miej skiej Po li cji w Le gni cy wy -

ka za ła, że co dzien nie zgła sza nych jest po kil ka kra dzie ży skle po -

wych. Po li cjan ci wie dzą, że krad nie gru pa osób o ra czej sta łym

skła dzie. 

Le gnic cy funk cjo na riu sze zna leź li na zło dziei sku tecz ny spo sób.

Od stą pio no od ka ra nia wie lo krot nych spraw ców kra dzie ży skle po -

wych w po stę po wa niu man da to wym. Za trzy ma nie zło dzie ja koń czy

się prze słu cha niem w cha rak te rze spraw cy wy kro cze nia, a na stęp nie

skie ro wa niem wnio sku o uka ra nie do wła ści we go są du grodz kie go.

W po stę po wa niu przed są dem oskar ży ciel pu blicz ny wno si o uka ra -

nie spraw cy kra dzie ży skle po wych:

– ogra ni cze niem wol no ści po le ga ją cym na wy ko ny wa niu nie od -

płat nej, kon tro lo wa nej pra cy w wy mia rze od 20 do 40 go dzin, al bo

– ka rą aresz tu na okres 30 dni w za wie sze niu na 6 mie się cy, lub

– ka rą aresz tu na okres 30 dni bez moż li wo ści za wie sze nia wy ko -

na nia ka ry.

Sto so wa nie ta kiej pro ce du ry oka za ło się sku tecz ne. W cią gu ostat -

nich mie się cy od no to wa no wy raź ny spa dek kra dzie ży w skle pach. 

Przed wpro wa dze niem tej me to dy po stę po wa nia ze zło dzie ja mi

służ by ochro ny zgła sza ły Po li cji od 3 do 10 kra dzie ży dzien nie. Te -

raz do le gnic kiej KMP tra fia ta kich zgło szeń od 3 do 5 ty go dnio wo. 

Mniej sza licz ba te go ty pu zgło szeń po zwa la le piej wy ko rzy stać

służ bę pa tro lo wą – po li cjan ci nie mu szą po kil ka ra zy dzien nie in -

ter we nio wać w cen trach han dlo wych i su per mar ke tach.

POD LI CZYĆ ZŁO DZIE JA
Le gnic cy po li cjan ci wpro wa dzi li w ży cie jesz cze jed ną me to dę, któ -

ra na zło dziei skle po wych dzia ła jak zim ny prysz nic. Spraw ca kra -

dzie ży wie, że wnio sek kie ro wa ny do są du nie bę dzie szyb ko

roz pa trzo ny. Ma czas na ko lej ne kra dzie że. Utwo rzo no więc re jestr

no to rycz nych zło dziei. Po ko lej nych prze stęp stwach, kie dy su ma

skra dzio ne go to wa ru prze kro czy 251 zł, spraw ca jest in for mo wa ny,

że zo sta je za trzy ma ny do dys po zy cji pro ku ra to ra.

Zło dzie je tłu ma czy li po li cjan tom, że po peł ni li wy kro cze nie, więc

„za słu ży li” tyl ko na wnio sek o uka ra nie do są du grodz kie go. Po li cjan -

ci in for mo wa li ich jed nak, że łącz nie kwo ta skra dzio nych przez nich

rze czy prze kro czy ła 250 zło tych i zgod nie z tre ścią art. 12 ko dek su

kar ne go (dwa lub wię cej za cho wań, pod ję tych w krót kich od stę pach

cza su w wy ko na niu z gó ry po wzię te go za mia ru, uwa ża się za je den

czyn za bro nio ny; je że li przed mio tem za ma chu jest do bro oso bi ste,

wa run kiem uzna nia wie lo ści za cho wań za je den czyn za bro nio ny jest

toż sa mość po krzyw dzo ne go) zo sta li za trzy ma ni w związ ku z po peł -

nio nym prze stęp stwem z art. 278 par. 1 ko dek su kar ne go (kto za -

bie ra w ce lu przy własz cze nia cu dzą rzecz ru cho mą, pod le ga ka rze

po zba wie nia wol no ści od 3 mie się cy do 5 lat).

DO TRZECH RA ZY…
W Le gni cy wy star czy ły tyl ko trzy przy pad ki za sto so wa nia tej pro ce -

du ry. Wie ści o tym lo tem bły ska wi cy ro ze szły się wśród skle po wych

zło dziei. Wy mier ne skut ki dzia ła nia wi dać już w sta ty sty ce. Za uwa -

ży li to rów nież ochra nia ją cy mar ke ty i ga le rie. Gra tu la cje prze ka zał

po li cjan tom dy rek tor jed nej z du żych firm ochro ny, dba ją cy o bez pie -

czeń stwo skle pów w ca łej Pol sce. �

SŁAWOMIR LEWENS, SŁAWOMIR MA SOJĆ
zdj. Andrzej Mitura 
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–T eo re tycz nie spra wa jest pro sta –

wy ja śnia kom. Pa weł Pia sec ki, za -

stęp ca na czel ni ka sto łecz nej dro -

gów ki. – Kie row ca, po wiedz my Ko wal ski,

zo stał za re je stro wa ny przez fo to ra dar za

prze kro cze nie pręd ko ści. Gro zi mu man dat

kar ny i punk ty, a czę sto tak że za trzy ma nie

pra wa jaz dy, je śli ma już na swo im kon cie

in ne wy kro cze nia dro go we. Cóż więc pan

Ko wal ski ro bi, że by ustrzec się po now ne go

eg za mi nu? Da je ogło sze nie na Al le gro, że

szu ka chęt ne go, któ ry przy zna, że to on,

a nie Ko wal ski sie dział za kie row ni cą na -

mie rzo ne go sa mo cho du. In ny mi sło wy,

weź mie wi nę na sie bie. Oczy wi ście nie

za dar mo. Koszt jed ne go punk tu wa ha się

od 50 do na wet 200 zł. Wszyst ko jest kwe -

stią do ga da nia.

BEZ GWA RAN CJI
– Gwa ran cja po wo dze nia jest nie wiel ka – wy -

ja śnia kom. Pia sec ki – bo w wy dzia łach ru chu

dro go we go KWP nie sie dzą anal fa be ci, z któ -

ry mi moż na so bie tak po gry wać. Mo że się,

oczy wi ście, zda rzyć, że zdję cie wy ko na ne

przez fo to ra dar bę dzie sła be tech nicz nie

i oso ba za kie row ni cą sa mo cho du po zo sta nie

nie roz po zna na. Te go jed nak pan Ko wal ski

w tym mo men cie nie wie. Wzy wa ny na po li -

cję (czę sto te le fo nicz nie, że by przy spie szyć

spra wę), za kła da, że dro gów ka dys po nu je

wszyst ki mi je go da ny mi, łącz nie z po do bi -

zną. Do cho dzi więc do wnio sku, że w tej sy -

tu acji le piej nie ry zy ko wać pod sta wia niem

za sie bie ja kiejś przy pad ko wej oso by i z re -

gu ły przy zna je się do wi ny. Go rzej, kie dy

osią gnie li mit 24 punk tów i gro zi mu po now -

ny eg za min. Wte dy za czy na kom bi no wać, jak

się od nie go wy wi nąć. Stąd te głu pie po my -

sły z han dlem punk ta mi. Nie bie rze jed nak

pod uwa gę fak tu, że wcho dzi w ten spo sób

w ko li zję z pra wem.

CZYM RY ZY KU JE?
Ko wal ski, któ ry nie przy zna je się do pro wa -

dze nia uchwy co ne go przez obiek tyw fo to ra -

da ru sa mo cho du, po wi nien – zgod nie

z art. 78 ust. 4 Pra wa o ru chu dro go wym –

wska zać na żą da nie upraw nio ne go or ga nu, 
ko mu po wie rzył po jazd do kie ro wa nia lub uży -
wa nia w ozna czo nym cza sie (chy ba że zo stał
on uży ty wbrew je go wo li i wie dzy przez nie -
zna ną oso bę, cze mu nie mógł za po biec). Je śli

z ja kichś po wo dów nie chce te go uczy nić,

mu si mieć świa do mość, że ła mie pra wo i bę -

dzie po cią gnię ty do od po wie dzial no ści

z art. 65 ko dek su wy kro czeń. Gro zi za to ka -

ra grzyw ny do 5 tys. zł.

– Za łóż my – mó wi kom. Pia sec ki – że

mimo wszyst ko pa nu Ko wal skie mu uda się

do ko nać trans ak cji na Al le gro i prze ka że po -

li cji dro go wej per so na lia rze ko me go spraw -

cy wy kro cze nia. Na wet wte dy na ra dość

jesz cze za wcze śnie. Funk cjo na riu sze sek cji

do cho dze nio wych nie są ta cy ła two wier ni.

Po tra fią świet nie we ry fi ko wać uzy ski wa ne

da ne, ko ja rzyć fak ty oraz wy ja śniać wąt pli -

wo ści. Nie dzia ła ją po chop nie, ale z roz wa gą,

rzad ko da jąc się wy pro wa dzić w po le. Efek -

Se nat po pra wił i za ostrzył
19 mar ca br. Se nat przy jął – z po praw ka mi – zmia ny w Pra wie o ru chu dro go wym. Ge -
ne ral nie za ostrza ją one ka ry dla kie row ców ła mią cych prze pi sy oraz wpro wa dza ją
sztyw ne staw ki man da tów. Za prze kro cze nie pręd ko ści w ob sza rze za bu do wa nym
o 10–20 km/h kie row cy za pła cą 150 zł (obec nie 50–100 zł), a o po nad 50 km/h – 700 zł
(400–500). Ka ry na dro gach po za ob sza rem za bu do wa nym wy nio są od po wied nio –
100 i 600 zł. 
Ka ry te wzro sną po dwój nie, je śli w cią gu sze ściu mie się cy od pierw sze go na ru sze nia
prze pi sów kie row ca zła mie je ko lej no pięć ra zy lub łącz na wy so kość man da tów za po -
peł nio ne wy kro cze nia prze kro czy 2,5 tys. zł. W sy tu acji, kie dy kie row ca nie za pła ci kary
i nie bę dzie moż li wo ści jej wy eg ze kwo wa nia, okre so wo stra ci pra wo jaz dy. Okres 
za wie sze nia bę dzie stop nio wo wzra stał, w za leż no ści od kwo ty za le gło ści. Do 1 tys. zł
– wy nie sie mie siąc. Przy za le gło ści po wy żej 4 tys. zł –12 mie się cy. 
Zmia ny w pra wie dro go wym do ty czą tak że pod nie sie nia li mi tów pręd ko ści do 140 km/h
na au to stra dach i 120 km/h na dro gach eks pre so wych dwu jez dnio wych.
No we la prze wi du je rów nież po wo ła nie Cen trum Au to ma tycz ne go Nad zo ru nad Ru -
chem Dro go wym. Po wsta nie ono w struk tu rze Głów ne go In spek to ra tu Trans por tu Dro -
go we go, a je go głów nym za da niem bę dzie ujaw nia nie i re je stra cja – przy uży ciu sie ci
fo to ra da rów – kie row ców igno ru ją cych obo wią zu ją ce na dro gach li mi ty pręd ko ści,
a tak że pro wa dze nie wo bec nich po stę po wań ad mi ni stra cyj nych i eg ze ku cyj nych.
Więk szość zno we li zo wa nych prze pi sów praw do po dob nie za cznie obo wią zy wać
od ma ja 2010 r. �

J. Pac.

Punk ty ku pię ta nio

tem te go są co raz czę ściej wsz czy na ne po -

stę po wa nia z art. 233 k.k. w spra wach o ze -

zna wa nie nie praw dy lub za ta je nie praw dy,

za co gro zi ka ra do 3 lat po zba wie nia wol -

no ści.

RE DU KUJ, NIE KU PUJ
– Obo wią zu ją ce prze pi sy – wy ja śnia mł. insp.

Ma rek Kon ko lew ski, rad ca Biu ra Ru chu Dro -

go we go KGP – umoż li wia ją dziś zu peł nie

legalną re duk cję punk tów kar nych za wy kro -

cze nia prze ciw ko bez pie czeń stwu na dro -

gach. Nie po trze ba więc ko rzy stać z por ta li

au kcyj nych, wcho dzić w ja kieś szem ra ne

ukła dy z zu peł nie przy pad ko wy mi ludź mi

i ry zy ko wać spo tka nia z pro ku ra to rem. 

Wy star czy zgło sić się do do wol ne go Wo je -

wódz kie go Ośrod ka Ru chu Dro go we go ze

skie ro wa niem z wy dzia łu ko mu ni ka cji i za pi -

sać się na 5-go dzin ne szko le nie pre wen cyj -

ne. Ta kie ren dez -vo us z psy cho lo giem

i funk cjo na riu szem po li cji dro go wej mo gą się

od by wać tyl ko dwa razy w ro ku, kosz tu ją

250–300 zł i koń czą się otrzy ma niem od po -

wied nie go za świad cze nia, upraw nia ją ce go

do re duk cji 6 punk tów kar nych z ogól nej

licz by po sia da nych. Nie ste ty, nie do świad -

cze ni kie row cy, dys po nu ją cy pra wem jaz dy

kró cej niż rok, są z nich wy klu cze ni.

W su mie więc za 500–600 zł moż na się po -

zbyć 12 punk tów kar nych i po zo stać w zgo -

dzie z pra wem.

– Naj bar dziej jed nak opła ca się jeź dzić

zgod nie z prze pi sa mi – pod kre śla kom. Pia -

sec ki. – To nic nie kosz tu je. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI

Po niedawno oferowanych nerkach na jednym z internetowych portali
aukcyjnych pojawił się kolejny nietypowy asortyment. Tym razem z kategorii
ruch drogowy. Policja już wzięła go pod lupę, bacznie analizując wszelkie
ogłoszenia typu „Sprzedam/kupię punkty karne”. Sprawdza, czy mamy
do czynienia z medialnym szumem, czy może z prawdziwym oszustwem.
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W kajdankach do ojczyzny
Jakie jest podstawowe
wyposażenie, które powinien wziąć
ze sobą policjant z konwoju
międzynarodowego? Broń? Nie!
Kajdanki? Owszem, ale równie
ważna będzie... poduszka. Nie
od rzeczy jest też zabranie śpiwora.
Podróż długa, a wojskowe
transportowce to nie „pasażery”,
foteli nie ma.
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Ma rek to we te ran. Za li czo nych sie -

dem na ście mię dzy na ro do wych lot -

ni czych kon wo jów eks tra dy cyj nych;

ten jest osiem na sty.

– Ca ły sa mo lot prze stęp ców przy wio złeś

– żar tu ją ko le dzy. Nie są wie le gor si. La ta li

na Cypr, do Pa ry ża, Am ster da mu, Lon dy nu.

Z roz rzew nie niem wspo mi na ją 13-go dzin ny

lot „ant kiem” do Ma dry tu, z mię dzy lą do wa -

niem we Fran cji; śmie ją się z kło po tów,

jakich przy spo rzy li im au striac cy urzęd ni cy

pod czas prze siad ki w Wied niu, gdy wra ca li

z Cy pru. Tro chę po la ta li.

„REJ SO WO”
Lo ty po Po la ków wy da la nych z in nych kra -

jów na pod sta wie eu ro pej skie go na ka zu

aresz to wa nia (ENA) ob słu gi wa ne są głów nie

przez sa mo lo ty woj sko we w ra mach po ro zu -

mie nia mię dzy MSWiA i MON. AN -26 zo -

sta ły de fi ni tyw nie wy co fa ne z ta kich mi sji

w ze szłym roku. By ły po wol ne, zim ne

w środ ku, po twor nie ha ła śli we i nie mia ły to -

a le ty. Za stą pi ły je CA SY C -295M. W ich

wnę trzu też nie jest ci cho (do świad cze ni po -

li cjan ci za bra li za tycz ki do uszu lub ochra -

nia cze słu chu uży wa ne na strzel ni cach), ale

za to cie pło. Lot do Lon dy nu trwa około

4 go dzin, za leż nie od ob cią że nia, si ły wia tru.

W tam tą stro nę jest więc czas, by uciąć so bie

drzem kę, z po wro tem pod sy pia ją już tyl ko

kon wo jo wa ni.

Do Lon dy nu – to mo że za du żo po wie -

dzia ne. Wy da wa ni przez Bry tyj czy ków ro da -

cy przej mo wa ni są na Lon don Big gin Hill

Air port – ma ciup kim lot ni sku dla awio ne tek

i ma łych od rzu tow ców dys po zy cyj nych, na

któ rym za je dy ną „atrak cję” ro bi (aku rat po -

psu ty) eks pres do ka wy.

ALI MEN TY, ROZ BO JE, NAR KO TY KI
Tym ra zem funk cjo na riu sze z Wy dzia łów

Kon wo jo wych KGP i KSP, Wy dzia łu Re ali za -

cyj ne go KSP i BOA KGP za bie ra ją trzy na stu

po szu ki wa nych przez pol skie są dy. Zła ma li

pra wo na róż ne spo so by. Jest wśród nich ali -

men ciarz, jest ama tor jaz dy po kie li chu, ale

są też ludzie oskar że ni o han del znacz ną ilo -

ścią nar ko ty ków, fał szer stwa, pa ser kę, oszu -

stwa, roz bo je, kra dzie że z wła ma niem. Jest

też czło nek zor ga ni zo wa nej gru py prze stęp -

czej, ści ga ny za prze my ce nie na Za chód

ponad 700 osób, któ ry od sie dział już rok, po

czym stwier dził, że to wy star czy i z prze -

pust ki za krat ki nie wró cił. Peł ne spek trum

prze stępstw prze ciw ko zdro wiu, mie niu oraz

go spo dar czych. 

Na Lon don Big gin Hill Air port CA SY kur -

su ją nie mal rej so wo – od jed ne go do trzech

ra zy w mie sią cu, za bie ra jąc jed no ra zo wo do

15 aresz to wa nych.

– Po la cy rze czy wi ście co raz czę ściej wra -

ca ją do oj czy zny – iro ni zu ją po li cjan ci. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. au tor

Przekazanie polskim policjantom

Pożegnanie z Wyspami Brytyjskimi

W drodze do Londynu – poduszka i książka
nieodzowne

Przywitanie z ojczyzną – „limuzyna” już czeka
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Rok 2009 będzie dla Policji rokiem
oszczędności. Nowy system
konwojowania do Polski osób
zatrzymanych za granicą
na podstawie europejskiego nakazu
aresztowania pozwolił już
w ubiegłym roku zaoszczędzić
1,7 mln złotych. W tym roku będzie
parę milionów.

Po szu ki wa ny ENA zo sta je za trzy ma ny

np. w Lon dy nie. In for ma cja tra fia do

Pol ski. Po za trzy ma ne go do Lon dy nu

le ci dwóch po li cjan tów – koszt dwóch bi le -

tów lot ni czych. We trój kę wra ca ją do Pol ski

– koszt trzech bi le tów. 

WY DAT KI – 4,6 MLN ZŁO TYCH
W 2008 r. ta kich kon wo jów by ło 354, śred -

nio nie mal co dzien nie, co kosz to wa ło po -

nad 4,6 mln zł. Od 2005 r. licz ba kon wo jów

wzro sła o pra wie 400 proc., a licz ba osób

prze ję tych – o po nad 550 proc. La wi no wo

ro sną ca licz ba kon wo jów lot ni czych to nie -

ste ty tak że la wi no wo ro sną ce kosz ty. 

W paź dzier ni ku ubie głe go ro ku we szło

w ży cie po ro zu mie nie za war te po mię dzy mi -

ni strem spraw we wnętrz nych i administracji

i mi ni strem obro ny na ro do wej. Dzię ki nie -

mu for mal no ści zwią za ne z wy ko rzy sty wa -

niem przez Po li cję woj sko wych sa mo lo tów

CA SA ogra ni czo no do mi ni mum. Wcze śniej

pro ce du ry trwa ły na wet kil ka ty go dni.

A na prze ję cie za trzy ma ne go za gra ni cą Po li -

cja ma 10 dni. 

OSZCZĘD NO ŚCI – 2 MLN ZŁO TYCH
Pierw sze oszczęd no ści uda ło się uzy skać już

w ze szłym ro ku. Z 4,6 mln zło tych wy da nych

na kon wo je lot ni cze pra wie 4 mln zł kosz to -

wa ły te na po kła dach sa mo lo tów rej so wych.

Po nie waż w ten spo sób tra fi ło do Pol ski 468

osób, śred ni koszt prze wo zu jed nej wy niósł

pra wie 8,5 tys. zł. 

Ubie gło rocz ne kon wo je zbior cze kosz to -

wa ły 660 tys., co przy 280 oso bach da je

średni koszt 2,3 tys. zł za jed ne go kon wo jo -

wa ne go, czy li o po nad 6 tys. mniej. W cią gu

2008 ro ku za osz czę dzo no w ten spo sób

1,7 mln zł. W tym ro ku za pla no wa no

30 zbior czych kon wo jów lot ni czych dla

około 350 za trzy ma nych. Oszczęd no ści z no -

we go sys te mu kon wo jo wa nia po win ny więc

wy nieść oko ło 2 mln zł. 

SA ME PLU SY
No wy sys tem chwa lą so bie tak że po li cjan ci

kon wo ju ją cy za trzy ma nych. Co praw da kom -

fort CA SY ma się ni jak do wa run ków ofe ro -

wa nych przez cy wil nych prze woź ni ków,

jed nak dla funk cjo na riu szy waż niej szy jest

kom fort psy chicz ny. Eskor tu jąc za trzy ma ne -

go na pełne lu dzi lot ni sko, prze cho dząc

z nim przez od pra wy, a na stęp nie pil nu jąc

w sa mo lo cie, o ta ki kom fort trud no. Wie lo -

go dzin na kon cen tra cja i stres wy czer pu ją.

Co in ne go w woj sko wej CA SIE za bie ra ją cej

za trzy ma ne go z ustron ne go lot ni ska. Tu wo -

kół po li cjan tów i kon wo jo wa nych nie ma

cywilów, więc zna czą co ma le je nie bez pie -

czeń stwo groź ne go in cy den tu. 

Do tych czas w ra mach kon wo jów zbior -

czych od bie ra no za trzy ma nych z Wiel kiej

Bry ta nii, Fran cji, Au strii, Szwe cji, Nor we gii

i eks pe ry men tal nie z Hisz pa nii.

Wię cej ka sy dzię ki CA SIE

– W pla nach ma my uru cho mie nie „po łą -

cze nia” z Ho lan dią i na wią za nie sta łej współ -

pra cy z Hisz pa na mi – in for mu je na czel nik

Wydziału Kon wo jo we go Biura Prewencji

KGP mł. insp. Ry szard Ka miń ski. �

KLAU DIUSZ KRYCZ KA
infografika Krzysztof Zaczkiewicz

468 zatrzymanych, których
policjanci przywieźli w ubiegłym

roku do Polski samolotami
rejsowymi, kosztowało Policję

3,97 mln złotych.

280 zatrzymanych, którzy
przylecieli w trzecim kwartale
ub.r. w konwojach zbiorczych
(wojskowe CASY), kosztowało

660 tysięcy złotych.

�
�

�

�

�

�
�

�

Oslo

15

289

9

316

Sztokholm

Warszawa

Budapeszt
Paryż

Madryt

Londyn

Wiedeń

Konwoje do Polski osób
zatrzymanych za granicą
na podstawie ENA 
(1.01.2008 – 2.03.2009)
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Co robić, aby lepiej znosić trudne sytuacje, podchodzić
do nich z dystansem? Jak rozładować nasze emocje,
wyciszyć się, uspokoić? Czy można samodzielnie
się zrelaksować?

OD DY CHA NIE
Pod sta wą każ de go re lak su jest wy rów na nie od de chu. Mo że on 

być pier sio wy – szyb ki i krót ki, lub prze po no wy – spo wol nio ny, wy -

dłu żo ny. 

Sprawdź my, jak od dy cha my
1. Przyj mu je my swo bod ną po zy cję sto ją cą.

2. Jed ną rę kę kła dzie my na klat kę pier sio wą, dru gą na prze po nę.

3. Od dy chaj my tak, jak ro bi my to na co dzień. Ob ser wuj my, któ ra

rę ka bar dziej się pod nie sie. Je śli umiesz czo na na prze po nie – jest

do brze. Je śli jed nak od dy cha my pier sio wo, mu si my po pra co wać

nad od de chem.

Jak od dy chać prze po no wo
Pre zen tu je my jed ną z tech nik:

� Wy obraź my so bie, że w żo łąd ku ma my np. ba lo nik, któ ry trze ba

na dmu chać. I za cznĳ my li czyć.

� Na je den – wcią ga my po wie trze przez nos.

� Na dwa – po wie trze prze miesz cza się do tcha wi cy.

� Na trzy – po wie trze znaj du je się w oko li cach prze po ny. Chwi lę je

tu za trzy mu je my.

� Na stęp nie bar dzo wol no – znów li cząc do trzech – wy pusz cza my

po wie trze.

Ćwi cze nie od de cho we po wta rza my do mo men tu wy ci sze nia się.

War to pa mię tać, że po ta kim ćwi cze niu – je że li wcze śniej od dy -

cha li śmy źle – mo że za cząć krę cić się nam w gło wie. Wte dy na le ży

zwol nić. Ogar nie nas też zie wa nie – jest to na tu ral ne, a ozna cza, że

po trze bu je my się do tle nić.

Od dy cha nie prze po ną wska za ne jest dla osób cier pią cych na bez -

sen ność. Dla te go po win ny je ćwi czyć, le żąc w łóż ku.

RE LAKS MU ZY KĄ
O cu dow nych wła ści wo ściach mu zy ki czy ta my już w Sta rym Te sta -

men cie – kró lo wi Sau lo wi uko je nie przy nio sła gra Da wi da na cy trze.

Pi ta go ras i Ary sto te les roz pa try wa li ją w aspek cie pro fi lak ty ki psy cho -

hi gie nicz nej, a Na po le on mó wił, że ze wszyst kich sztuk to mu zy ka

ma naj więk szy wpływ na ludz kie emo cje.

Le cze nie mu zy ką, czy li mu zy ko te ra pia, roz wi nę ło się w ubie głym

wie ku, kie dy to ba da nia wy ka za ły sku tecz ność mu zycz nych ku ra cji. Mu -

zy ka od dzia łu je głów nie na sfe rę oso bo wo ści czło wie ka, mo że zmie nić

stan ak tyw no ści ukła du ner wo we go i wy wo łać okre ślo ne zmia ny w czyn -

no ściach ca łe go or ga ni zmu. Do dziś mu zy ko te ra pia sto so wa na jest z du -

żym po wo dze niem. Wa run kiem jest, aby pro wa dzi li ją fa chow cy.

Oczy wi ście, każ dy z nas mo że, a na wet po wi nien, in dy wi du al nie re -

lak so wać się przy mu zy ce. Słu chaj my ta kich ga tun ków, ja kie lu bi my –

jed ne go uspo ka ja spo koj ny, li rycz ny utwór, dru gie go jazz, jesz cze in ne -

go hard rock. Za wsze w naj do god niej szej dla nas po zy cji – le żąc w łóż -

ku czy na dy wa nie, sie dząc w fo te lu, tań cząc. Słu cha jąc mu zy ki,

mo że my też wy obra żać so bie miej sca, przed mio ty, sy tu acje, kie dy czu -

li śmy się – lub wy da je nam się, że do pie ro bę dzie my – szczę śli wi. Naj -

waż niej sze to wy łą czyć się z rze czy wi sto ści, sku pić się na so bie. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
Kon sul ta cja Mag da le na Sa mo rań ska, psy cho log KSP

zdj. An drzej Mi tu ra

Po móż so bie sam (2)

Sto so wa nie tech nik re lak sa cyj nych nie roz wią że wszyst kich na szych pro ble mów. 
Nie za stą pi też wi zy ty u le ka rza czy psy cho lo ga. Nie za po mi naj my, że w każ dej jed no st ce
Po li cji jest psy cho log, do któ re go za wsze mo że my zwró cić się z proś bą o po moc.

In fo li nia: 0800 88 98 98

Dzia ła ca łą do bę. Zo staw swój te le fon, psy cho log
po li cyj ny od dzwo ni.
Psy cho log pod ww. te le fo nem peł ni dy żu ry 
we wtor ki i czwart ki od 14.00 do 20.00.
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Po mysł zro dził się dwa la ta te mu. Gry -
wiń ski po sta no wił z ko le gą je chać
na Nord kapp zo ba czyć zo rzę, a Pa -

siecz ny, gdy tyl ko o tym usły szał, za py tał,
czy znaj dzie się miej sce dla nie go. 

– Zgo dzi li się, jak bę dę miał sa mo chód –
wspo mi na Pa siecz ny. – No to za czą łem szu -
kać, za ła twiać, or ga ni zo wać. Gdy Ja cek
Mac kie wicz, szef flo ty jed nej z firm far ma -
ceu tycz nych, któ re go zna łem z kon fe ren cji
o bez pie czeń stwie w ru chu dro go wym, usły -
szał o tym po my śle, tyl ko mu w oczach za -
błysz cza ło. Rok te mu pod ję li śmy de cy zję,
że wy je dzie my zi mą. Po dob no wte dy jest
naj więk sze praw do po do bień stwo, że by zo -
ba czyć zo rzę.

MIA ŁO BYĆ EKS TRE MAL NIE
To był cel, to by ło ich ma rze nie. 30 stycz nia
br. czte ry te re no we sa mo cho dy wy ru szy ły
na wy pra wę. Pią ty, z kom ple tem opon wy -
ma ga nych do jazdy w państwach skan dy -
naw skich, eskor to wał ich do gra ni cy
z Li twą. Tam opo ny zmie ni li i na kol cach
po je cha li da lej. By ła pięk na mroź na po go -
da. Uczestników by ło 13, w tym żo na
i syn Pa siecz ne go oraz 11-let ni chło piec.

– Żo na się oba wia ła. Mia ła świa do mość,
że wy pra wa bę dzie trud na, wa run ki eks tre -
mal ne, i że część no cy ma my spać w sa mo -
cho dach. Ale w koń cu się zde cy do wa ła
– opo wia da Pa siecz ny. 

Przy go to wa ni by li na wszyst ko. 
Wy po sa że ni ide al nie. W je dze nie,
ku chen kę, któ ra pa li na ben -
zy nę, de na tu rat, ro pę, gaz.
Mie li trzy pod no śni ki, 
wycią gar kę, plat for my
do wy cią ga nia i ro pę
– na wszel ki wy -
padek. Od
spon so rów

(oprócz sa mo cho dów i opon) do sta li 
ciu chy, spe cjal ne kurt ki pu cho we, bu ty 
szy te na mrozy w kra jach skan dy naw skich,
do tem pe ra tu ry –40°C. 

– Je cha li śmy, zwie dza jąc po dro dze
wszyst kie mia sta. Fin lan dia usła na by ła
śnie giem, dro ga ob lo dzo na. Wszy scy tam
ma ją ele men ty od bla sko we, na wet psy – ku -
bracz ki i bu ty. I nikt się te go nie wsty dzi –
opo wia da Pa siecz ny. – Sło necz ka by ło ma ło,
bo jesz cze trwa ła noc po lar na, by ły czte ry
go dzi ny sza rów ki, w tym dwie go dzi ny ja -
sne go, a tak to ciem no, ciem no, ciem -
no. I zim no. Naj niż sza tem pe ra tu ra wy no si ła
–34°C, w dzień by ło od –14 do –28. Sil ny
wiatr po tę go wał uczu cie chło du.

MA RZE NIA SIĘ SPEŁ NIA JĄ
Za nim do tar li na Nord kapp, 
od wiedzi li św. Mi ko ła ja, jeź dzi li
skutera mi śnież ny mi po
zamar z nię tej rze ce, poje-
chali do sza ma na la poń -
skie go i tam zo ba czy li
pierw sze re ni fe ry.
Mar twi ło ich tyl ko
jed no – po go da.
Nocą wa run ki
by ły

pa skud ne, nie bo po chmur ne, a to ozna cza -
ło, że zo rzy nie zo ba czą. Mar ne szan se, sły -
sze li od wszyst kich, któ rych spo ty ka li po
dro dze. To sa mo po wie dzie li im po li cjan ci
z po bli skie go po ste run ku, któ rych po pro si -
li o po moc w uzy ska niu zgo dy na wjazd sa -
mo cho dem pry wat nym na naj da lej
wy su nię ty na pół noc skra wek zie mi. Bo
w zi mie, ze wzglę du na trud ne wa run ki,
ostat nie 13 km jest nie do stęp ne dla sa mo -
cho dów pry wat nych. Je dzie tyl ko au to kar,
przed nim pług i wóz tech nicz ny
na wy pa dek, gdy by się coś
dzia ło. 

PASJE Wyprawa po zorzę polarną POLICJA 997       kwiecień 2009 r.26

Na końcu świata
Podróż na najdalej wysuniętą na północ część Europy – Nordkapp,
i z powrotem trwała dwa tygodnie. 13 osób, bo tyle pojechało na tę
ekstremalną wyprawę, pokonało 5800 km samochodami, 106 km
skuterami, 900 km promami i 58 km na nogach. Wśród uczestników
wyprawy było dwóch policjantów stołecznej drogówki: 
mł. insp. Wojciech Pasieczny i asp. Dariusz Grywiński.
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– Po li cjan ci twier dzi li, że to nie moż li we,
ale pro si li śmy, mó wi li śmy, że to pierw sza
ta ka pol ska eks pe dy cja. Wresz cie za dzwo -
ni li do ko goś, spraw dzi li na sze sa mo cho dy,
stwier dzi li, że są w do brym sta nie tech nicz -
nym, opo ny są z kol ca mi i po zwo li li je chać
w tej ko lum nie – mó wi Pa siecz ny. 

4 lu te go o 13.30 sta nę li na Przy ląd ku Pół -
noc nym. Jesz cze wte dy zo rzy nic nie za po -
wia da ło. Do pie ro, gdy wra ca li, za czę ła się
za mieć śnież na. Pa siecz ne go ła mała rę ka.

Słu chaj, ten wiatr prze wie je chmu ry, po wie -
dział do żo ny. Mó wię wam, ta rę ka mnie 
ła mie na zo rzę, prze ko ny wał ko le gów.

– Nie wie rzy li. Ryk nę li śmie chem, a za
10 mi nut by ła zo rza – mówi Pa siecz ny. –
Prze uro czo to wy glą da ło. Nie da się opi sać.
Po ja wia się naj pierw ja kaś smu ga, smu ga
scho dzi, za czy na krę cić się w le wo, w pra -
wo, ro bi obe r ta sa albo się roz dzie la na in ne
smu gi, al bo ta kie po strzę pio ne pa ski. To się
wszyst ko dzie je tu, obok i za ni ka, a za

chwi lę po ja wia się na stęp na smu ga...
Przy tym nie bo jest gwieź dzi ste, księ życ po -
tęż ny... cu dow ny wi dok.

Pa siecz ny z rodziną oglą dał ten po kaz do
sa me go koń ca. Zmar z li po twor nie, ale nie
ża łu ją. Po tem już zo rzy nie by ło. Ta by ła jed -
ną je dy ną w cza sie ich po dró ży.

– I niech ktoś mi po wie, że ma rze nia się
nie speł nia ją. Speł nia ją, trze ba tyl ko na -
praw dę chcieć. My śmy chcie li zo ba czyć
zo rzę na Nord kap pie i zo ba czy li śmy –
mó wi Pa siecz ny. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. Woj ciech i Ar tur Pa siecz ny
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Dziewięciu policjantów pada
każdego dnia ofiarą naruszenia
nietykalności cielesnej. Prawie 
co dzień policjant jest atakowany
przy użyciu broni lub innego
niebezpiecznego przedmiotu. 
Co trzeci dzień policjant doznaje
ciężkiego uszczerbku na zdrowiu
podczas służby. To dane za ubiegły
rok.

Zwy kle jest tak: we zwa ni do in ter wen cji

do mo wej po li cjan ci mu szą się li czyć

z tym, że nie trzeź wy agre sor na ich wi -

dok chwy ci, co ma pod rę ką i za ata ku je. Pół

bie dy, gdy nie tra fi i szyb ko zo sta nie obez -

wład nio ny. Jed nak cza sem wy glą da to znacz -

nie groź niej: w kwiet niu ub.r. w Zło to ryi

in ter we niu ją ce go po li cjan ta ude rzo no wi dła -

mi w klat kę pier sio wą – ura to wa ła go ka mi -

zel ka ku lo od por na, któ rą miał na so bie.

In ne mu funk cjo na riu szo wi pod Ra do miem

ży cie oca lił no tat nik służ bo wy: utkwił w nim

nóż ku chen ny, z któ rym rzu cił się na nie go

pi ja ny 25-la tek. 

W 2008 r. od no to wa no 3167 prze stępstw

na ru sze nia nie ty kal no ści cie le snej po li cjan -

ta, w wy ni ku któ rych po krzyw dzo nych zo -

sta ło 3430 funk cjo na riu szy. Na to miast da ne

sta ty stycz ne do ty czą ce licz by prze stępstw

i po krzyw dzo nych po li cjan tów w wy ni ku

agre sji prze stęp ców po da ją, że przy pad ków

czyn nej na pa ści przy uży ciu bro ni lub in ne -

go nie bez piecz ne go przed mio tu w ub.r.

było 341. Cięż kie go uszczerb ku na zdro wiu

pod czas wy ko ny wa nia czyn no ści służ bo wych

do zna ło zaś 144 po li cjan tów.

Za czyn ną na paść na funk cjo na riu sza

art. 223 ko dek su kar ne go prze wi du je ka rę

po zba wie nia wol no ści od ro ku do 10 lat.

MŁO DZI OB RY WA JĄ
Cho ciaż licz ba po krzyw dzo nych po li cjan -

tów nie jest aż tak wy so ka, to czę sto ura -

zów do zna ją mło dzi po li cjan ci z nie dłu gim

sta żem; pod ko niec lu te go w Ra dzie jo wie

(woj. ku jaw sko -po mor skie) pod czas kon tro -

li do ku men tów zo sta ła po trą co na 26-let nia

po li cjant ka, pra cu ją ca nie ca łe dwa la ta. Za -

trzy ma na przez nią do kon tro li 44-let nia

ko bie ta gwał tow nie cof nę ła au tem, na je -

cha ła na po li cjant kę, któ ra upa dła i stra ci ła

przy tom ność. Funk cjo na riusz ka tra fi ła do

szpi ta la. Spraw czy ni ucie kła, ale za trzy ma -

no ją na stęp ne go dnia. 

W Szy dłow cu (woj. ma zo wiec kie) pod

ko niec stycz nia mło dy po li cjant pró bo wał

za trzy mać bu sa. Ucie kał nim je den z uczest -

ni ków bój ki, do któ rej we zwa no pa trol. Po li -

cjant zdą żył wsko czyć do ru sza ją ce go au ta,

ale drzwi przy trza snę ły mu no gi. Jed ną rę ką

trzy mał się fo te la, a dru gą bro nił przed cio -

sa mi kie row cy. Po oko ło dwóch ki lo me trach,

na łu ku dro gi, po li cjant wy padł z sa mo cho -

du. Ze zła ma nym no sem i ob ra że nia mi gło -

wy zna lazł się w szpi ta lu.

W przy pad ku oboj ga po szko do wa nych po -

li cjan tów pro wa dzo ne są po stę po wa nia szko -

do we. Spraw com zaś po sta wio no za rzut

na ru sze nia nie ty kal no ści cie le snej funk cjo -

na riu sza Po li cji, za co art. 222 par. 1 ko de ksu

kar ne go prze wi du je do trzech lat po zba wie -

nia wol no ści.

RU SZAJ STĄD, BO BĘ DĘ GRYZŁ
Kie dy na po do rę dziu za brak nie po grze ba cza,

pa ra so la czy no ży czek, groź ne mo gą się oka -

zać na wet zę by i ra ny ni mi za da ne. W koń cu

stycz nia trzech po li cjan tów z Ła ska rze wa

(woj. ma zo wiec kie) pró bo wa ło do pro wa dzić

do pro ku ra tu ry 33-lat ka. Męż czy zna jed ne go

z funk cjo na riu szy za ata ko wał drew nia nym

koł kiem, a dru gie go ugryzł w rę kę. Trze ci

po li cjant, któ ry przy szedł ko le gom z po mo -

TYLKO SŁUŻBA Kiedy policjant pada ofiarą POLICJA 997       kwiecień 2009 r.28

Cho chlą i mie czem cą, też zo stał po gry zio ny. Ran ne go w gło wę

funk cjo na riu sza (13 lat w służ bie) od wie zio -

no do szpi ta la, a dwaj po zo sta li po szko do wa -

ni (dwa i czte ry la ta w Po li cji) tra fi li do

szpi ta la za kaź ne go w War sza wie, gdzie ich

zba da no i, pro fi lak tycz nie, po da no le ki. 

Po dob nie ką śli wa oka za ła się ro dzi na ze

Świ no uj ścia: w li sto pa dzie ub.r. 51-let ni

męż czy zna do bi jał się z sie kie rą do miesz ka -

nia są siad ki. Kie dy przy je chał we zwa ny pa -

trol, męż czy zna pró bo wał ude rzyć po li cjan ta

pię ścią w twarz, ale tra fił w ścia nę i zra nił się

w dłoń. Wte dy je go żo na wy pu ści ła dwa psy

i szczu ła ni mi funk cjo na riu szy, a syn za ata -

ko wał po li cjant kę, przy ci ska jąc jej do szyi kĳ

od szczot ki. Do te go wszyst kie go ko bie ta

ugry zła funk cjo na riusz kę w rę kę, kie dy ta

pró bo wa ła obez wład nić gło wę ro dzi ny. Sy tu -

ację uda ło się opa no wać do pie ro po przy by -

ciu ko lej ne go pa tro lu. 

ŚMIESZ NO I STRASZ NO
Jak wi dać, po li cjant, po za za cho wa niem

szcze gól nej ostroż no ści, musi być też przy -

go to wa ny na od par cie ata ku. Ale na wet zwy -

kłe wy le gi ty mo wa nie pie sze go mo że się

skoń czyć uszczerb kiem na zdro wiu. W li sto -

pa dzie ub.r. bił go raj scy po li cjan ci chcie li po -

uczyć prze cho dzą ce go w nie do zwo lo nym

miej scu 45-lat ka. Nie miał przy so bie do ku -

men tów, po tem po dał fał szy we da ne i chciał

uciec. W koń cu, za trzy ma ny, jed ne go z funk -

cjo na riu szy ude rzył pa ra so lem i zła mał mu

pa lec. Pew nie ten, któ rym po li cjant chciał

mu po gro zić. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. KWP w Rzeszowie

W listopadzie ub.r. w Dębicy nietrzeźwy
22-latek rzucił się na policjanta 
z 33-centymetrową maczetą
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Roz mo wa z An drze jem Spi ke rem, 
pre ze sem Za rzą du Mię dzy na ro do wych 
Tar gów Gdań skich SA

Kiedy zapadła decyzja o targach, w Polsce i na świecie
nie było jeszcze kryzysu. Czy obecna sytuacja
finansowa kraju, gdy Policji brakuje pieniędzy nawet
na paliwo do radiowozów, nie wypacza sensu tych
targów?

– Funk cjo no wa nie w wa run kach kry zy su skła nia fir -

my do oszczęd no ści, m.in. w za kre sie re kla my, a po win -

no być od wrot nie. Ogra ni cza nie wy dat ków na pro mo cję

mo że po wo do wać spa dek po zy cji ryn ko wej fir my. Naj -

bar dziej za gro żo ne kry zy sem są te im pre zy tar go we,

któ re sta no wią swo iste „świę to bran ży”, i gdzie do mi nu -

ją cą funk cją jest pro mo cja. Tar gi EU RO POL TECH nie

są świę tem bran ży – za pew nia ją nie spo ty ka ne gdzie in -

dziej wa run ki pre zen ta cji wy so ce spe cja li stycz nych

ofert i prze ka zy wa nia rze tel nej in for ma cji, de dy ko wa -

nej wy jąt ko we mu, cho ciaż by z punk tu wi dze nia pro ce -

dur za ku po wych, od bior cy, ja kim są służ by po li cyj ne

i for ma cje bez pie czeń stwa pań stwa. Tar gi te za pew nia -

ją obec ność pol skich i eu ro pej skich eks per tów służb 

po li cyj nych, wojsk spe cjal nych oraz for ma cji bez pie -

czeń stwa pań stwa, wi zy to wa ne są przez przed sta wi cie -

li rzą du, po li ty ków oraz par la men ta rzy stów. 

Dzię ki współ dzia ła niu MTG z od bior ca mi – Po li cją,

Stra żą Gra nicz ną, Pań stwo wą Stra żą Po żar ną, Biu rem

Ochro ny Rzą du, Woj ska mi Spe cjal ny mi, Służ ba mi Wy -

wia du i Kontr wy wia du Woj sko we go, Żan dar me rią Woj -

sko wą, Agen cją Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go,

Agen cją Wy wia du, Służ bą Wię zien ną i Służ bą Cel ną,

któ rych przed sta wi cie le two rzą Ra dę Pro gra mo wą Tar -

gów, wy staw cy ma ją moż li wość przy go to wa nia ofer ty

od po wia da ją cej po trze bom po szcze gól nych re sor tów.

Po ma ga ją te mu m.in. kon fe ren cje te ma tycz ne re ali zo -

wa ne w ra mach tar gów. 

Czy w związ ku z sy tu acją licz ba wy staw ców spa da?

– Po mi mo de ko niunk tu ry, nie sta bil no ści kur sów 

wa lut oraz za po wie dzi zmniej sze nia bu dże tów for ma cji

bez pie czeń stwa pu blicz ne go tar gi za po wia da ją się

na po zio mie zbli żo nym do po przed niej edy cji. My ślę,

że sy tu acja kry zy so wa służb po li cyj nych i for ma cji bez -

pie czeń stwa pań stwa nie zmniej szy po py tu na no wo -

cze sne tech no lo gie, mo że go je dy nie od su nąć w cza sie.

Więk szość firm spe cja li zu ją cych się w do sta wach tech -

ni ki po li cyj nej zda je so bie spra wę z istot no ści utrzy my -

wa nia sta łych kon tak tów ze służ ba mi po li cyj ny mi.

Kry zys znie chę cił je dy nie fir my, któ re zre ali zo wa ły po -

je dyn cze kon trak ty, dla nich in we sty cja w tar gi jest zbyt

kosz tow na. 

Jakie cele chcą przede wszystkim osiągnąć
organizatorzy tej imprezy?

– Je ste śmy fir mą z du żym udzia łem ka pi ta łu pu blicz -

ne go. W kre owa niu pro gra mu tar gów kie ru je my się mi -

sją słu że nia bez pie czeń stwu pań stwa i wy peł nia niem

obo wiąz ków wy ni ka ją cych z wie lo let nie go po ro zu mie -

nia o współ pra cy z KGP. Chce my, by tar gi by ły swo istym

sa lo nem szko le nio wym dla funk cjo na riu szy. 

Co wy jąt ko we go zo ba czy my w tym ro ku?

– Nie za brak nie no wo ści tech no lo gicz nych i sprzę to -

wych. Bę dzie wie le no wych na rzę dzi tech ni ki ope ra-

cyj nej i kry mi na li stycz nej w za kre sie łącz no ści

i te le in for ma ty ki, sprzę tu ochro ny obiek tów i osób, ra -

tow nic twa, ochro ny gra nic, kon tro li ru chu dro go we go

oraz sprzę tu nie zbęd ne go do za dań re ali zo wa nych przez

Woj ska Spe cjal ne, Żan dar me rię Woj sko wą oraz gru py

an ty ter ro ry stycz ne Po li cji i Stra ży Gra nicz nej. Uni kal ne

roz wią za nia i sprzęt zo sta ną za pre zen to wa ne w ra mach

spe cjal nej eks po zy cji Pol skiej Plat for my Tech no lo gicz -

nej Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go. Po raz pierw szy

w for mu le wy stą pie nia tar go we go za pre zen to wa ne zo -

sta ną re zul ta ty czę ści, do tych czas nie jaw nych, prac ba -

daw czo -roz wo jo wych – przy szłych na rzę dzi pra cy

Po li cji.

Dzię ku ję za roz mo wę. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI 
zdj. MTG
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Reklama dźwignią handlu
Zgodnie z tradycją IV Międzynarodowej Konferencji Policyjnej
„Systemy bezpieczeństwa publicznego imprez masowych”
(związanej z organizacją EURO 2012) towarzyszą
„Międzynarodowe Targi Techniki i Wyposażenia Służb Policyjnych
oraz Formacji Bezpieczeństwa Państwa Europoltech 2009”
organizowane przez MTG SA. Odbędą się w dniach
22–24 kwietnia br. w warszawskim centrum EXPO XXI.
„Policja 997” jest patronem medialnym imprezy.
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Prze wi du jąc za gro że nie i mi ni ma li zu jąc je go skut ki, po win ni śmy wyznaczać jak

naj mniej osób do ewa ku acji ran nych. Jed nak sy tu acja czę sto zmu sza nas do wy -

sła nia więk szej licz by ra tow ni ków. Pa mię ta my ca ły czas o wza jem nej ase ku ra -

cji i ob ser wa cji za gro że nia.

Ewa ku acja ran ne go jest dla jed nej oso by bar dzo trud na i naj mniej bez piecz na. Wy -

ko rzy stu jąc więk szą licz bę ra tow ni ków, je ste śmy w sta nie za dbać o ży cie tych, któ -

rzy tę po moc nio są. Pod no sze nie ran ne go bez czyn no ści ży cio wych, któ ry nie jest

w sta nie współ pra co wać z ra tu ją cym, jest bar dzo trud ne i wy ma ga du że go wy sił ku fi -

zycz ne go. Le piej to zro bić przy po mo cy in nych. Po za tym od ci nek dro gi, któ ry mu -

si my prze być, stwa rza do dat ko wy pro blem – więk sza licz ba osób po zwa la

prze pro wa dzić ewa ku ację szyb ciej i na dłuższym dy stan sie.

Do bry ze spół to ta ki, w któ rym wszy scy do sko na le opa no wa li tak ty kę spe cjal ną

i pierw szą po moc. Choć w czer wo nej tak ty ce ła mie się czę sto za kaz wy ko ny wa nia

okre ślo nych czyn no ści ra tow ni czych za strze żo nych dla ra tow ni ków me dycz nych i le -

ka rzy, to w sy tu acji za gro że nia naj waż niej sza jest sku tecz na po moc.

Oprócz pod sta wo wych czyn no ści ra tow ni czych mu si my wziąć pod uwa gę za gro że -

nie. Aby móc sku pić się wy łącz nie na ra to wa niu czło wie ka, a nie na emo cjach zwią -

za nych z tym, co się dzie je wo kół, w cza sie ćwi czeń od wzo ro wu je my wa run ki wal ki

po to, by pod czas re ali za cji praw dzi wych za dań jak naj mniej nas za sko czy ło.

Moż li wo ści ko rzy sta nia ze sprzę tu ra tow nic twa me dycz ne go pod czas ewa ku acji

ran nych są bar dzo du że. Mo że my wy ko rzy stać płach ty ra tow ni cze, pod bie ra ki, ske -

dy (spe cja li stycz ne pla sti ko we no sze), de ski or to pe dycz ne, ko sze, li nę. Jed nak czę -

sto w kon wo ju, pa tro lu czy pod czas in ter wen cji do mo wej mu si my so bie ra dzić tym,

co ma my pod rę ką. 

W woj sku sa ni ta riu sze (pa ra me dy cy) nie bio rą udzia łu w ćwi cze niach, dla te go

nie zna ją pod sta wo wych za sad tak tycz nych po trzeb nych do wal ki. Dą ży my 

do te go, aby po li cjan ci zdobyli umiejętności paramedyczne, bo ma ją już 

wpo jo ny in stynkt wal ki. Bo ży cie ra tu je ten, kto zdo by wa przed po le, a nie sie dzi

w ka ret ce. �

ALEKSANDRA WICIK
konsultacje taktyczno-medyczne Bogdan Serniak 

Grzegorz „Cichy” Mikołajczyk
zdj. Dariusz Rogoziński
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Policjanci zza zasłony obserwują strefę zagrożoną. Ratownicy przygotowują
się do ewakuacji rannego kierowcy

Ratownik pierwszy przyjmuje bardzo niską pozycję –
tak, by ratownik drugi mógł przesunąć
poszkodowanego po jego plecach

Przed wejściem do strefy niebezpiecznej grupa policjantów
upewnia się o bezpieczeństwie swojego działania i asekuruje
się na wszystkich kierunkach zagrożenia

1 2

3

Ewa ku acja ran n
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Ratownicy wraz z poszkodowanym,
z zabezpieczeniem przednim i tylnym, ewakuują się
w bezpieczną stronę

Ewakuacja rannego w chwycie ratowniczym
z zabezpieczeniem przednim i tylnym

Bezpieczna ewakuacja rannego 
przez trzech policjantów

Podczas przesuwania rannego po plecach ratownik pierwszy chwyta
poszkodowanego za nogi, natomiast ratownik drugi obejmuje go pod pachami,
przytulając się do jego głowy tak, by nie powiększać urazu kręgosłupa szyjnego

4

6

5

7

8

nego w zespole

Ewa ku acja
bez wład ne go

po szko do -
wa ne go

na bar kach 
po li cjan tów
z za bez pie-

cze niem 
przed nim
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Zgło sze nie zgwał ce nia po li cji i pod -

da nie się pro ce du rze kar nej wy ma ga

ogrom nej od wa gi i de ter mi na cji.

Zdo by wa się na to co trze cia zgwał co -

na ko bie ta*. Po zo sta łe po wstrzy mu je

wstyd, strach, brak wia ry w sku tecz ność

dzia ła nia or ga nów ści ga nia. 

OFIA RA
O tym, jak ofia ra bę dzie się czu ła, de cy -

du ją pierw sze kon tak ty z ludź mi, któ rzy

ma ją po móc.

– Cho dzi o to, że by ofia ra nie by ła trak -

to wa na in stru men tal nie – jak frag ment cia -

ła, z któ re go po bie ra my in te re su ją cy nas

ma te riał, abyśmy zawsze widzieli w niej

człowieka. Po win ni śmy roz ma wiać z nią

i wska zać spo so by dal sze go po stę po wa nia

– mó wi nad kom. Pa weł Go lon ka z Wy dzia -

łu Kry mi nal ne go KWP w Kra ko wie.

– Pro blem jest ta ki, że nie wszy scy tak 

ro bią. Dla te go po trzeb na jest pro ce du ra.

W in struk cji krok po kro ku wska zu je my, co

ro bić. Pi sze my uprzedź, ostrzeż, za py taj. Ma my

na dzie ję, że szan sa na to, że czło wiek tak się

za cho wa, bę dzie więk sza – do da je pod insp.

dr Ewa Sa dow ska z La bo ra to rium Kry mi na -

li stycz ne go KWP w Kra ko wie. 

Cho dzi m.in. o za po zna nie ofia ry z jej pra -

wa mi, wska za nie za gro żeń zdro wia i ży cia,

wska za nie moż li wo ści ochro ny przed nie -

chcia ną cią żą oraz za ka że niem cho ro ba mi

prze no szo ny mi dro gą płcio wą. Funk cjo na riu -

sze, któ rzy na co dzień zaj mu ją się zwal cza -

niem prze stęp czo ści sek su al nej, twier dzą, że

le ka rze, któ rzy wy ko nu ją ob duk cje, naj czę -

ściej po mi ja ją ten te mat. Po li cjan ci sa mi

więc mó wią ofia rom o za gro że niach i po le ca -

ją do dat ko wą wi zy tę u le ka rza. Al bo mil czą.

Bo to nie jest ich obo wią zek.

– Jest róż nie – przy zna je nad kom. Go -

lon ka. – Praw dą jest, że kwe stie zwią za ne

z opie ką zdro wot ną nie le żą w kom pe ten -

cji Po li cji. Po win ni to ro bić le ka rze. Ale ja

uwa żam, że do pó ki nie ma wy pra co wa -

nych od po wied nich pro ce dur, nic nie

zwal nia nas od te go, że by być czło wie -

kiem. Po win ni śmy z ofia ra mi roz ma wiać,

in for mo wać je.

NIE FART
Oczy wi ście ko bie cie ła twiej roz ma wiać

z le ka rzem niż z po li cjan tem. Dla te go

w pa kie cie oprócz in struk cji miał by się

znaj do wać pro to kół ba da nia. A w nim py -

ta nia: o czas po peł nie nia prze stęp stwa,

o uży cie pre zer wa ty wy, ro dzaj sto sun ku,

kon takt spraw cy z in ny mi czę ścia mi cia ła

ofia ry. 

– Te py ta nia są po to, że by le karz wie -

dział, co ma ro bić, gdzie szu kać śla dów

i że by pra wi dło wo je za bez pie czył – mó wi

podi nsp. dr Ewa Sa dow ska. 

Tu po ja wia się ko lej ny pro blem – tra ce -

nie śla dów. Dziś wy glą da to tak: ko bie ta

zgła sza się na po li cję, z po li cjan ta mi je -

dzie na po go to wie, le karz ją ba da, za kła da

kar tę cho ro by, wy da je za świad cze nie,

w któ rym pi sze, że zgło si ła się, po da ła, że

zo sta ła zgwał co na, po bra no to i to, stwier -

dzo no otar cie na skór ka al bo nie stwier -

dzo no ob ra żeń. Za świad cze nie do sta je

po li cjant, za łą cza je do akt. Po tem, w ra -

zie py tań, pro ku ra tor wy stę pu je do szpi -

ta la o peł ną do ku men ta cję. 

– Je że li ofia ra ma szczę ście i tra fi na le -

ka rza, któ ry ma do świad cze nie, wszyst ko

bę dzie jak na le ży – mó wi nad kom. Pa weł

Go lon ka. 

– Ale za kła dy me dy cy ny są do wej pra cu ją

od 8.00 do 16.00, po tem trze ba ko rzy stać

z po mo cy le ka rza, któ ry jest do stęp ny. To

mo że być le karz pierw sze go kon tak tu, in ter -

ni sta. A na wet gi ne ko log, któ ry na co dzień

nie wy ko nu je ob duk cji, czę sto nie wie, co

robić – do da je pod insp. dr Ewa Sa dow ska.

ŚLAD
Przy kład pierw szy, naj bar dziej kla sycz ny.

Gi ne ko log, ba da jąc ofia rę zgwał ce nia, po -

bie ra wy maz z po chwy, tak jak do ce lów

diagnostycznych. 

– Czy li ro bi wy maz, ła du je wy ma zów kę

w po żyw kę, tam się roz wi ja ją bak te rie,

któ re zże ra ją plem ni ki. Jak to tra fi do nas
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Pa kiet po trzeb ny 
od za raz
Policjanci z Krakowa zaprojektowali pakiet kryminalistyczny
do zabezpieczania śladów biologicznych przestępstw seksualnych. Po co?
Żeby stworzyć jasne procedury postępowania w przypadku zgwałceń,
ułatwić pracę policjantom i lekarzom oraz chronić ofiary.

Dok tor To masz Ku piec z pra cow ni He mo ge ne ty ki Są do wej In sty tu tu Eks per tyz
Są do wych w Kra ko wie:
– Na ca łym świe cie są ta kie pa kie ty z in struk cją i do brze, że by wresz cie po ja wi ły się
u nas. Bo je śli ofia ra zgwał ce nia tra fia za miast do le ka rza są do we go, a tak dzie je się
naj czę ściej, do zwy kłe go gi ne ko lo ga, to on nie wie, jak za bez pie czyć śla dy i czę sto
ro bi to tak, jak uwa ża. Ma te riał nie jest  za bez pie czo ny pra wi dło wo i nie na da je się
do ba dań ge ne tycz nych, nie moż na więc usta lić pro fi lu ge ne tycz ne go spraw cy,
a prze cież wszyst kim po win no na tym za le żeć.

In spek tor Ma rek Pę ka ła, za stęp ca dy rek to ra CLK:
– Wie my, że w Kra ko wie pra cu ją nad po my słem ta kie go pa kie tu, a my się te mu życz -
li wie przy glą da my. Idea jest słusz na. Pro fi lo wa ne pa kie ty z in struk cja mi, tzw. check
li sta mi, są za sad ne, bo po ma ga my wy ko nu ją cym czyn no ści nie za po mnieć o ni -
czym. Po za tym le karz nie jest szko lo ny w zbie ra niu śla dów. Je śli abs tra ho wać
od kosz tów i pie nię dzy, po wiem, że po mysł jest do bry. Ale w ta kich wa run kach eko -
no micz nych nie stać nas na to. Bo kto za to za pła ci? 
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do la bo ra to rium, naj czę ściej nie ma my co

ba dać. Ma te riał jest ze psu ty, znisz czo ny –

mó wi podi nsp. dr Ewa Sa dow ska.

Przy kład dru gi – ba da nia w kie run ku

pro fi lu DNA. 

– Wy star czą śla do we ilo ści ma te ria łu –

tłu ma czy podinsp. Sa dow ska. 

– Na przy kład śli na spraw cy z miejsc,

gdzie ofia ra by ła gry zio na czy li za na –

do da je nad kom. Pa weł Go lon ka. – Je że li

bez po śred nio po zda rze niu po bie rze my

śla dy z tych miejsc, szan sa, że bę dzie my

w sta nie wy izo lo wać DNA spraw cy, jest

bar dzo du ża. 

Tym cza sem le ka rze czę sto o tym nie

wie dzą. Tak sa mo jak o tym, że moż -

na po brać wy ma zy z miejsc do ty ka nych

czy uci ska nych przez spraw cę – np.

przy du sze niu. Al bo że spraw cy zgwał -

ceń mo gą mieć azo osper mię, czy li brak

plem ni ków w eja ku la cie. Le karz ro bi

roz maz po bra nej wy dzie li ny na szkieł ku,

oglą da pod mi kro sko pem, nie wi dzi

plem ni ków i wy rzu ca szkieł ko do ko sza.

– A prze cież tam mo gą być in ne ele -

men ty, np. na błon ki – mó wi pod insp. Sa -

dow ska.
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Elementy pakietu kryminalistycznego (przestępstwa seksualne)

Pałeczki do wyskrobin spod paznokci Ampułka z wodą

Koperty typu Wipak z metryczką

Lateksowe rękawice ochronne

Jałowe wymazówki wraz z opakowaniem

Grzebień

Fiolka z korkiem do zabezpieczania patyczków 
z wyskrobinami

Plastikowa fiolka z korkiem

Fiolka i korek. Wnętrze korka (czerwone) 
z półprzepuszczalnego tworzywa

W fiolce mieści się 5 patyczków 
z wyskrobinami

�
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Po li cjan ci też bar dzo czę sto nie wie dzą,

ja kie są moż li wo ści kry mi na li sty ki i ge ne -

ty ki. Cza sem zda rzy się, że po li cjant

wpad nie na po mysł, że by wziąć od tech ni -

ka wy ma zów kę i po wie le ka rzo wi, co ma

zro bić. Ale mo że zda rzyć się, i tak się zda -

rzy ło, że za miast wy ma zów u ofia ry zle cił

zro bie nie wy ma zu zę bów psa. Bo pies

aku rat ugryzł spraw cę zgwał cenia i po li -

cjant wy my ślił, że by je chać ze zwie rzę -

ciem do we te ry na rza... 

PU DE ŁECZ KO
Gdy by był pa kiet, wszyst ko by ło by ja sne.

Dy żur ny da wał by po li cjan to wi pu de łecz -

ko z wy ma zów ka mi, pa tycz ka mi, am puł -

ką z wo dą, spe cjal ny mi ko per ta mi

i in struk cją dla le ka rza, któ ry wie dział by,

jak postępować z ofia rą, a wszel kie in for -

ma cje wpi sy wał by do pro to ko łu. 

– To żad na no wość. Na ca łym świe cie

są ta kie pa kie ty – mó wi nad kom. Pa weł

Go lon ka. – Po za tym te raz Po li cja płaci za

wykonanie ba da nia. Więc chy ba ma my

pra wo wy ma gać, że by by ło prze pro wa -

dzo ne zgod nie z za sa da mi sztu ki.

Już w 1995 ro ku w „Pro ble mach Kry mi -

na li sty ki” Ire ne usz Soł ty szew ski, Ra fał

Pło ski i Mi ro sław Li siec ki pi sa li, że w ce lu
pra wi dło we go za bez pie cze nia ma te ria łu do -
wo do we go na le ży wy ko rzy stać pa kiet kry -
mi na li stycz ny, w skład któ re go wcho dzą
ele men ty po moc ni cze, ta kie jak: pro to kół,
rę ka wicz ki, opa ko wa nie ze sta wu, na klej ka
za bez pie cza ją ca za war tość pa kie tu oraz ele -
men ty za sad ni cze, m.in.: pa kie ty do po bie -
ra nia wy ma zów z po chwy, od by tu i ja my
ust nej. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA

*Ko rzy sta łam z ra por tu Be aty Za du miń skiej,
któ ra we współ pra cy z Fun da cją Ba to re go spo -
rzą dzi ła ra port „Sy tu acja ofiar zgwał ce nia
w po stę po wa niu przy go to waw czym” (2006 r.)

www.gazeta.policja.pl – do pobrania:
� Instrukcja lekarskiego zabezpieczenia śladów przemocy na tle seksualnym
� Protokół oględzin ciała i zabezpieczenia śladów w przypadku przemocy seksualnej
� Metryczki na WIPAK i na pudełko

TYLKO SŁUŻBA Kryminalistyka POLICJA 997       kwiecień 2009 r.36

Art. 3 Pol skiej Kar ty Praw Ofia ry

Ofia ra nie za leż nie od te go, czy ujaw nio -
ny zo stał spraw ca prze stęp stwa i czy ma
miej sce po stę po wa nie kar ne (kie dy ofia -
ra uzy sku je sta tus po krzyw dzo ne go),
bądź cy wil ne (kie dy ofia ra uzy sku je sta -
tus po szko do wa ne go) oraz nie za leż nie
od wię zi ro dzin nej łą czą cej spraw cę
i ofia rę, win na uzy skać po trzeb ną jej po -
moc praw ną, ma te rial ną, me dycz ną,
psy cho lo gicz ną i so cjal ną (art. 2, art. 31
pkt 1 i 2, art. 32 Kon sty tu cji RP, art. 2 § 1
pkt 3 k.p.k, art. 49 § 1 k.p.k).

Pro jekt przy go to wa ny zo stał przez ze spół z Ko men dy Wo je wódz kiej Po li cji w Kra ko wie. Po li cjan ci 
pra cu ją cy przy pro jek cie zaj mu ją się na co dzień zwal cza niem prze stęp czo ści o pod ło żu sek su al nym:
– nad kom. mgr Pa weł Go lon ka – eks pert Ze spo łu ds. Han dlu Ludź mi Sek cji dw. z Prze stęp czo ścią 
Prze ciw ko Ży ciu i Zdro wiu Wy dzia łu Kry mi nal ne go KWP w Kra ko wie, 
– pod insp. dr Ewa Sa dow ska – eks pert Pra cow ni He mo ge ne ty ki La bo ra to rium Kry mi na li stycz ne go
KWP w Kra ko wie, 
– nad kom. mgr Wal de mar Pie kar ski – eks pert Pra cow ni Od twa rza nia Wy glą du Osób i Rze czy La bo ra -
to rium Kry mi na li stycz ne go KWP w Kra ko wie.

�
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W ka drze ów cze sny mar sza łek Sej mu Ma ciej Pła -

żyń ski roz ma wia przy ta bli cach epi ta fij nych ze

star szym czło wie kiem w mun du rze i sto ją cym

obok har ce rzem. Zdję cie uka za ło się na ła mach „Ga ze -

ty Po li cyj nej” i tą dro gą tra fi ło do Zbi gnie wa Menke,

autora wy da nej wła snym sump tem bio gra fii oj ca. 

Z książ ką pod pa chą ru szam do To ma szo wa Ma zo -

wiec kie go, gdzie miesz ka syn przed wo jen ne go po li -

cjan ta. Skrom ne miesz ka nie w przy szkol nych

za bu do wa niach peł ne jest pa mią tek po za mor do wa -

nym po li cjan cie. 

Zbi gniew Men ke pie lę gnu je pa mięć o oj cu. Do

Mied no je po je chał po raz pierw szy w 1991 r. Był na

uro czy sto ści wmu ro wa nia ka mie nia wę giel ne go pod ne -

kro po lię w 1995 r. Na otwar cie cmen ta rza wy brał się

ra zem z wnu kiem, har ce rzem ze zdję cia, Gaw łem An -

drze jew skim. Ga weł miał wte dy pięt na ście lat. Dzi siaj

stu diu je w An glii i wier ny za sa dom, w któ rych zo stał

wy cho wa ny, na dal jest har ce rzem. 

– Wspo mnie nia spi sa łem wła śnie z in spi ra cji wnucz -

ka – uśmie cha się Zbi gniew Men ke. – Naj pierw był mój

har cer ski ży cio rys, a czte ry la ta póź niej w 2008 r. uka -

za ła się „Hi sto ria ofi ce ra Po li cji Pań stwo wej Lu cja na

Wacława Men ke, ko men dan ta PP we Włosz czo wie

i Opocz nie w la tach 1932–1939. Ze brał i opra co wał Zbi -

gniew Men ke”. Syn na pi sał o oj cu, któ re go ostat ni raz

wi dział w 1939 ro ku. 

W SŁUŻ BIE NIE POD LE GŁEJ
Lu cjan Men ke uro dził się 19 kwiet nia 1887 r. w Miń sku

Li tew skim. Był sy nem Ju liu sza Ed mun da i Ame lii 

z do mu Wi cher kie wicz. Przed I woj ną świa to wą dzia łał

w or ga ni za cji nie pod le gło ścio wej „Sokół”, był na czel ni -

kiem Gniaz da w ro dzin nym Miń sku. Od stycz nia 1917 do

kwiet nia 1918 r. słu żył w 67. Od dzia le Dro go wym wojsk

ro syj skich ja ko tech nik dro go wy. Po od zy ska niu nie pod -

le gło ści wstą pił do Po li cji Kre sów Wschod nich, gdzie był

ko men dan tem re wi ro wym w Miń sku. W 1920 roku

został ewa ku owa ny przed zbli ża ją cą się na wa łą bol sze -

wic ką. W paź dzier ni ku zo stał prze nie sio ny do Po li cji

Pań stwo wej. Po cząt ko wo słu żył ja ko kie row nik ko mi sa -

ria tu w Sło ni mie, po tem ja ko za stęp ca, a na stęp nie ko -

men dant po wia to wy w Ba ra no wi czach. W 1927 r. zdo był

dru gie miej sce w rzu cie oszcze pem w za wo dach po li -

cyj nych, rok póź niej był już pierw szy. W 1927 r. zo stał

prze nie sio ny do ko men dy wo je wódz kiej w Łuc ku.

Na te re nie wo je wódz twa wo łyń skie go czu wał nad dzia -

łal no ścią spor to wą. Ukoń czył m.in. kurs nar ciar ski

w Kry ni cy, był okrę go wym sę dzią lek ko atle tycz nym.

W 1932 r. zo stał prze nie sio ny na sta no wi sko ko men dan -

ta po wia to we go we Włosz czo wie w wo je wódz twie kie -

lec kim. Miał już wte dy sto pień pod ko mi sa rza, czy li

dzi siej sze go ko mi sa rza. W mar cu 1939 r. zo stał ko men -

dan tem po wia to wym w Opocz nie w wo je wódz twie

łódz kim. Z za cho wa nych do ku men tów wy ni ka, że od -

zna czo ny był Krzy żem Po wstań ców Wo łyń skich, Krzy -

żem za Dziel ność i Od wa gę, srebr nym Krzy żem Za słu gi

i Me da lem Nie pod le gło ści, Medalem za Długoletnią

Służbę i odznaczeniem Bojownikom Niepodległości. 

WIER NY DO KOŃ CA 
– Pa mię tam go ja ko czło wie ka bar dzo uczci we go, o do -

brym ser cu – mó wi Zbi gniew Men ke. – Ma ma nie raz

mia ła pre ten sje, że jak po szedł do ko men dy i zo ba czył,

że za krat ka mi sie dzi ktoś, kto np. nie ma ko szu li, to on

mu ubra nie z do mu przy no sił. Po li cjan ci lu bi li go chy ba,
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Ostatnia wola matki
Powoli przeglądam książkę – wspomnienie o policjancie, o kolejnym
przedwojennym polskim policjancie, który zginął z rąk Sowietów podczas
II wojny światowej. Dzieje jednego życia. Historia człowieka spisana przez jego
syna. Wśród licznych fotokopii dokumentów i zdjęć jedno jest mi znane. 
Zrobiłem je w Miednoje 2 września 2000 r., podczas uroczystości otwarcia
cmentarza wojennego. 

2 września 2000 r.
w Miednoje 

Lucjan Menke
(1887–1940), 
ostatnie zdjęcie
przed przeniesieniem
do Opoczna w 1939 r. 
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bo za cho wa ło się du żo zdjęć z de dy ka cja mi, za pro sze nia

na imie ni ny i zło ty ze ga rek, któ ry do stał od pod wład -

nych jesz cze w Sło ni mie. Za wsze cho dził w mun du rze.

Ja ko oj ciec był wspa nia ły. Pa mię tam, gdy mia łem sie -

dem lat, pa so wał mnie na ry ce rza swo ją ofi cer ską sza -

blą. Je den, je dy ny raz do sta łem od nie go klap sa – gdy

wy stra szy łem się bu rzy i chcia łem scho wać się do dru -

gie go po ko ju przed grzmo ta mi… 

W sierp niu 1939 r. policjanci mieli pełne ręce roboty.

Do Opocz na tra fi ło oko ło 100 lu dzi two rzą cych Re zer -

wę Po li cyj ną. 

– Pa mię tam, oj ciec spał wte dy w mundurze – wspo -

mi na pan Zbi gniew. – Wpa dał do do mu znie nac ka, sta -

le go to wy do wy jaz du. Spał, zdej mu jąc tyl ko je den but.

Czę sto w no cy pod ry wał go te le fon, któ ry wte dy nam

za ło żo no, i oj ciec wy cho dził do pod jeż dża ją ce go po nie -

go mo to cy kla. 

Zbi gniew Men ke w 1939 r. miał 13 lat. 3 wrze śnia

razem z mat ką, zgod nie z roz ka zem ko men dan ta wo je -

wódz kie go, ewa ku owa li się z Opocz na. 

– Sie dzia łem na gó rze na szych rze czy za ła do wa nych

na cię ża rów kę – opo wia da. – Oj ciec że gnał się z ma mą

przed na szym do mem. Mat ka pła ka ła. Oj ciec za wo łał

mnie. Ze sko czy łem z sa mo cho du, uca ło wa li śmy się,

pro sił o opie kę nad ma mą. „Ja znam po przed nią woj nę

– mó wił – nie dłu go po win ni śmy się spo tkać, ale by wa -

ło tak, że lu dzie la ta mi się szu ka li. Pa mię taj, opie kuj się

mat ką”. To by ły je go ostat nie sło wa. Wsia dłem na sa -

mo chód i ru szy li śmy. 

Po dą ża li na wschód. Na ko lej nych po sto jach do wia -

dy wa li się o po li cjan tów z Opocz na. Ma ma pa na Zbi -

gnie wa by ła prze wod ni czą cą opo czyń skiej Ro dzi ny

Po li cyj nej, więc ła two by ło jej po zy ski wać ta kie in for -

ma cje. Funk cjo na riu sze szli na Mo giel ni cę, Gró jec, a po -

tem na Ko wel i Łuck. 

Gdy do tar ła wia do mość o na pa ści ZSRR na Pol skę,

cy wi le ru szy li z po wro tem na za chód. Ma ria i jej syn

Zbi gniew Men ke wró ci li do Opocz na 6 paź dzier ni ka

1939 roku. 

GOL GO TA WSCHO DU 
W stycz niu 1940 r. przy szła kart ka od Lu cja na Men ke.

„Je stem w Rosji. My ślę sta le i cią gle o was i to jest naj -

więk sza mo ja tro ska” – pi sał z obo zu w Ostasz ko wie.

Trzy mie sią ce póź niej zo stał za mor do wa ny w Ka li ni nie

(Twe rze), a cia ło je go wraz z ty sią ca mi in nych pol skich

po li cjan tów zo sta ło ukry te w do łach śmier ci na te re nie

ośrod ka wy po czyn ko we go NKWD w Mied no je. Ale

o tym je go bli scy do wie dzie li się do pie ro 50 lat póź niej. 

Pew nej wo jen nej no cy do okien ka miesz ka nia Ma rii

Men ke ktoś de li kat nie za pu kał. Wy rwa ni ze snu mat ka

i syn stru chle li. Pu ka nie po wtó rzy ło się. „Pa ni Ka pi ta no -

wo, niech pa ni otwo rzy, to ja La soń”. La soń słu żył

przed woj ną w ko men dzie po wia to wej w Opocz nie. 

Był sie ro tą i kil ka ra zy go ścił na nie dziel nym obie dzie

w domu ko men dan ta. 

– Gdy wszedł do miesz ka nia, trud no by ło go po znać

– wspo mi na pan Zbi gniew. – Wy chu dzo ny, w łach ma -

nach, le d wo trzy mał się na no gach. Oka za ło się, że zgar -

nę li go ra zem z oj cem. Gdy wieź li ich po cią giem,

pod wie sił się pod wa go nem na płasz czach. Nie ste ty,

na ja kiejś sta cji wy pa trzył go ko bie cy pa trol. Po kłu ty wi -

dła mi, w któ re uzbro jo ne by ły straż nicz ki, tra fił do szpi -

ta la. Gdy już się pod ku ro wał, zo stał ostrze żo ny, że na -

stęp ne go dnia przyj dzie po nie go NKWD. Z po mo cą

sa ni ta riu szek uciekł i pie szo prze dzie rał się w oj czy ste

stro ny. Na prze ło mie ma ja i czerw ca 1940 r. do tarł

do Opocz na. Miał ze so bą bank not jed no ru blo wy

z pod pi sem mo je go oj ca i ko men dan ta wo je wódz kie go

z Ło dzi. Nie bar dzo mo gli śmy mu po móc, ale z ra tun -

kiem po spie szył Alek san der We so łek, któ ry przy szedł

na miej sce oj ca. Był ko men dan tem Po lni sche Po li zei

w Opocz nie, a po prze nie sie niu po wia tów ki do To ma -

szo wa za stęp cą ko men dan ta. W pod zie miu pod pseu do -

ni mem „Wy rwa” peł nił funk cję za stęp cy sze fa ob wo du

AK w To ma szo wie. La soń do stał od nie go na mia ry do

lu dzi z kon spi ra cji w War sza wie i włą czył się w wal kę

z Niem ca mi. Ko men dant We so łek bar dzo nam po ma -

gał, ale w koń cu zo stał roz szy fro wa ny i zgi nął w tu tej -

szym ge sta po.

Ro dzi na szu ka ła oj ca nie ustan -

nie. Czer wo ny Krzyż cią gle od po -

wia dał, że je go los jest nie zna ny.

Po woj nie Urząd Sta nu Cy wil ne go

w Opocz nie wy sta wił za świad cze -

nie, że Lu cjan Men ke zmarł 9 maja

1946 r. w wy ni ku dzia łań wo jen -

nych. Do pie ro w 2005 r., po po nad -

dwu let nich sta ra niach Zbi gnie wa

Men ke, ten sam urząd wy sta wił

skró co ny od pis aktu zgo nu, w któ -

rym stwier dzo no, że śmierć Lu cja -

na Men ke na stą piła 20 kwiet nia

1940 r. w Ka li ni nie (Twe rze). 

Tra ge dia ro dzi ny by ła tym więk -

sza, że oprócz Lu cja na, któ ry le ży

w Mied no je, z rąk so wiec kich zgi -

nę li tak że je go szwa gier (brat żo ny,

któ ry sie dział w Sta ro biel sku) oraz

ro dzo ny brat Ed mund, któ ry był

jeń cem Ko ziel ska. Ed mund osie ro -

cił Bo gu mi ła, któ re go teść, przed -

wo jen ny żan darm, rów nież le ży

w Mied no je… Dru gi brat Lu cja na

Witold zgi nął, wal cząc w po wsta niu

war szaw skim. Da ni na krwi tej 
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Łuck. Defilada przed
ministrem spraw
wewnętrznych
Władysławem
Raczkiewiczem,
w czasie wojny
prezydentem RP
w Londynie. Na czele
kompanii podkom.
Lucjan Menke

Maria i Lucjan Menke –
Wilno 1935 r. 
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ro dzi ny by ła ol brzy mia. Z trzech sióstr Lu cja na woj nę

prze ży ła tyl ko jed na. 

NA GROB NY NA PIS 
– W 1984 r. zmar ła mo ja mat ka Maria Men ke – ki wa 

gło wą pan Zbi gniew. – Ni gdy nie do wie dzia ła się, ja ki

los spo tkał jej mę ża. Na łożu śmier ci zo bo wią za ła mnie,

abym zna lazł grób oj ca i za pa lił na nim świecz kę. 

Zbi gniew Men ke, przed wo jen ny har cerz, żoł nierz

ZWZ/AK, pseu donim „Sęp”, po wo jen ny pe da gog i wy -

cho waw ca mło dzie ży, za czął wal czyć o praw dę. Na gro -

bie mat ki umie ścił fo to gra fię ro dzi ców, na któ rej oj ciec

był w ga lo wym mun du rze po li cyj nym. Umie ścił też rok

śmier ci oj ca – 1940. Nie zga dza ło się to z ofi cjal ny mi

do ku men ta mi, któ re usta la ły prze cież da tę zgo nu Lu -

cja na na 1946 rok. 

– Ma ma przez ca łą oku pa cję 

i la ta po wo jen ne ukry wa ła za ol brzy-

mim lu strem do ku men ty do ty czą ce

służ by oj ca w po li cji – mó wi. –

Po jej śmier ci za czą łem je prze glą -

dać, po rząd ko wać. Z nich wła śnie

po wsta ło opra co wa nie, któ re trzy -

ma pan w rę ku.

O tra ge dii pol skich po li cjan tów

Zbi gniew Men ke do wie dział się

w 1991 r. Od tam tej po ry za bie ga o utrwa le nie po mor do -

wa nych na Wscho dzie na epi ta fij nych ta bli cach w miej -

scu ich ostat nie go za miesz ka nia i służ by. Ta bli ce

pa mię ci są już przy Krzy żu Ka tyń skim na cmen ta rzu

w To ma szo wie Ma zo wiec kim (45 żoł nie rzy i po li cjan -

tów z te go re jo nu zgła dzo no w obo zach je niec kich

w ZSRR) oraz przy Po mni ku Ka tyń skim na ne kro po lii

w Opocz nie (w ZSRR za mor do wa no 70 opocz nian,

w tym 40 po li cjan tów, któ rzy zgi nę li ra zem ze swo im ko -

men dan tem). Ta bli cy bra ku je jesz cze we Włosz czo wie.

2 wrze śnia 2000 r. Zbi gniew Men ke wraz z wnu kiem

Gaw łem An drze jew skim za pa li li zni cze przy ta bli cy epi -

ta fij nej na Pol skim Cmen ta rzu Wo jen nym w Mied no je.

Pan Zbi gniew wy peł nił wo lę mat ki do koń ca.

11 li sto pa da 2007 r. pre zy dent Lech Ka czyń ski

mia no wał Lu cja na Men ke na sto pień ko mi sa rza 

Po li cji. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor i z ar chi wum Zbi gnie wa Men ke 

PAMIĘĆ 13 kwietnia – Dzień Pamięci Ofiar Zbrodni Katyńskiej POLICJA 997       kwiecień 2009 r.40

Zarząd Rodziny
Policyjnej we
Włoszczowie.
Przewodnicząca Maria
Menke siedzi z prawej
strony swojego męża,
komendanta
powiatowego Lucjana
Menke. 
Poniżej ojca siedzi jego
syn Zbigniew Menke

Jedyna kartka
od Lucjana Menke
z Ostaszkowa

Kpt. Zbigniew Menke „Sęp” prezentuje swój mundur,
przy którym przyszyte są oryginalne guziki z policyjnego
uniformu ojca 

�
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Dla ów cze sne go Są du Wo je wódz kie go dla m.st. War sza wy spra -

wa roz po czę ła się 20 li sto pa da 1964 ro ku, w pierw szym dniu

prze wo du są do we go, któ ry póź niej zna lazł miej sce w hi sto rii

naj bar dziej kon tro wer syj nych pro ce sów mi nio nych lat. Or ga ny ści -

ga nia wie dzia ły o pro ce de rze wcze śniej. Po dob ne nad uży cia, jak

war szaw ska afe ra mię sna, roz pra co wy wa no już bo wiem m.in. w:

Szcze ci nie, Choj ni cach, Ło dzi, Gli wi cach i Szcza ko wi cach. Róż ni ły

się ska lą, ale mo dus ope ran di wszę dzie wy glą dał po dob nie.

NOR MY I UBYT KI
Na wet wła dza lu do wa – choć w 1960 r. wpro wa dzi ła za stęp cze re cep -

tu ry pro duk cji wę dlin „w ce lu wła ści we go za go spo da ro wa nia i wy ko -

rzy sta nia su row ców po dro bo wych, niż szych klas mię sa i skó rek”

– zda wa ła so bie spra wę, że żad ne go zwie rza ka w stu pro cen tach prze -

jeść się nie da. Ist nia ły za tem nor my ubyt ków. Choć by ły one niż sze

niż w in nych pań stwach brat nie go obo zu (np. dla by dła: Pol ska – 

5 proc.; Cze cho sło wa cja – 8 proc.), rze czy wi ste stra ty przy roz biór ce

tusz by ły i tak du żo mniej sze. Róż ni ca – w po sta ci naj bar dziej po szu -

ki wa nych ro dza jów mięs – „na le wo”, bez fak tu ry tra fia ła z pań stwo -

wych za kła dów cza sem do pry wat nych ma sar ni, głów nie jed nak

do skle pów. Cho dli wy to war sprze da wa ny był na pniu – oczy wi ście

bez cze ko wa nia na ka sie. Część zy sku (w war szaw skiej afe rze mię -

snej by ło to 25–30 proc.) za trzy my wa li kie row ni cy skle pów, resz ta

wra ca ła do fa bryk i by ła dzie lo na mię dzy uczest ni czą cych w „ini cja ty -

wie go spo dar czej”, pro por cjo nal nie do ich sta no wisk i wkła du pra cy.

Ofi cjal nie Skarb Pań stwa nie po no sił uszczerb ku, za cho wy wa no

prze cież nor my ubyt ków. Po tra fio no jed nak też je nie co „mo dy fi ko -

wać”, ma ni pu lu jąc ga tun ka mi mię sa. „Przy scha bie (ce na 44 zł za kg)

po zo sta wia się zbyt dłu gie że ber ka (ce na 26 zł za kg) lub część bio -

dró wek (ce na 30 zł), kar ków kę (36 zł), a po nad to nie usu wa się

tłusz czu ze wnętrz ne go (24 zł)” – z usta leń spec ko mi sji pod kie -

row nic twem prze wod ni czą ce go war szaw skie go KW PZPR Aloj ze go

Kar kosz ki, po wo ła nej do zba da nia afe ry mię snej. Rów nie sku tecz -

nym spo so bem by ło do rzu ca nie do wę dlin zmie lo nych ko ści, do le -

wa nie wo dy do mro żo nek.

W skle pach ofe ro wa no prze mie lo ne po dro by: płu ca, śle dzio ny i wy -

mio na (4–8 zł za kg) ja ko mię so mie lo ne (36–40 zł za kg). Me to da

„na mie lo ne go” roz po wszech ni ła się na dłu go przed ujaw nie niem

war szaw skiej afe ry mię snej – do te go stop nia, że wy dru ko wa no pla -

ka ty in for mu ją ce o pro ce du rach mie le nia. Sam pro ces „udo sko na la -

nia” po sta no wio no pro wa dzić je dy nie w za kła dach, gdzie – w opi nii

Mi ni ster stwa Han dlu We wnętrz ne go – pod le gał by on ści ślej szej kon -

tro li. „Na le ży (...) roz wa żyć moż li wość po wo ła nia w więk szych za -

kła dach mię snych in sty tu cji są dów ro bot ni czych” – za le ca ła ko mi sja

Kar kosz ki.

Me to dy ta kie, jak do da wa nie do kieł ba sy zwy czaj nej wy mion

i warg za miast tłusz czu i skó rek, ko mi sja uzna ła za przy kład wła ści -

we go go spo da ro wa nia su row cem – pod wa run kiem że mia ło to miej -

sce w za kła dach pań stwo wych, w myśl re cep tur za stęp czych.

„Na pod sta wie oce ny or ga no lep tycz nej nie moż na usta lić w wę dli -

nach roz drob nio nych su row ców, w tym za stęp czych” – uspo ka ja li

urzęd ni cy.

„MIĘ SIA RZE”
We dług usta leń śledz twa w War sza wie mię so by ło roz pro wa dza ne

„na le wo” od po cząt ku lat 50. Do 1963 ro ku skra dzio no kil ka set ton

mię sa war tych 27 mln zł. Pro ce der na si lił się po 1960 ro ku, kie dy

otwar to Za kła dy Mię sne „Słu że wiec” – wte dy chlu bę sto li cy. Wła -

śnie w tej wzor co wej fa bry ce i w Rzeź ni Miej skiej pra co wa ła więk -

szość z po nad 300 osób aresz to wa nych w pierw szym rzu cie. Póź niej

licz ba ta wzro sła do 403 osób. Za rzu ty usły sza ło jesz cze wię cej – 437;

ogó łem w sfe rze za in te re so wa nia pro ku ra tu ry by ły 1302 oso by.

War szaw ska uli ca ochrzci ła dzie się ciu oskar żo nych w pierw szym,

naj gło śniej szym pro ce sie afe ry „mię sia rza mi”. By li to:

– Sta ni sław Waw rzec ki, dy rek tor Miej skie go Han dlu Mię sem Pra -

ga -Po łu dnie,

– Hen ryk Gra dow ski, dy rek tor MHM War sza wa -Pół noc,

– Ka zi mierz Wi tow ski, dy rek tor MHM War sza wa -Po łu dnie,

– Ta de usz Skow roń ski, dy rek tor Sto łecz ne go Zjed no cze nia Prze -

my słu i Han dlu Ar ty ku ła mi Spo żyw czy mi,

– Mie czy sław Fa bi siak, na czel nik Wy dzia łu In spek cji Han dlu Ar -

ty ku ła mi Mię sny mi,

– Adam Sto kło siń ski, kie row nik skle pu MHM,

– Alek san der Woź ni ca, kie row nik skle pu MHM,

– Wła dy sław Wa len dziuk, kie row nik skle pu MHM,

– Lu dwik Bal cza rek, kie row nik skle pu MHM,

– An to ni Za wadz ki, wła ści ciel ma sar ni.

Ostat ni z oskar żo nych zo stał do ko op to wa ny ce lo wo – by nie wy glą -

da ło na to, że je dy nie pra cow ni cy bu dże tów ki ła ma li pra wo.

Pierw szych pię ciu oskar żo nych mia ło za so bą przy kład ną par tyj ną

kar tę; szcze gól nie Gra dow ski – je go oj ciec był żoł nie rzem AL, on sam

tuż po woj nie na ochot ni ka jeź dził z ma te ria ła mi PPR na te re ny,

na któ rych ak tyw na by ła par ty zant ka an ty ko mu ni stycz na.

Przed so bą mie li jesz cze pięk niej sze per spek ty wy. Gdy by się

spraw dzi li. Oni (my ślę tu o pierw szych czte rech oskar żo nych) zo sta li po -
sła ni na dy rek to rów po to, aby uzdro wić sto sun ki w mię sie. Bo sy gna ły
alar mo we by ły. Wia do mo by ło, że źle dzie je się w skle pach i ad mi ni stra -
cji han dlu mię sem. Wy bra no więc w par tii lu dzi, któ rzy cie szy li się do brą
opi nią, i po sła no ich „na mię so” – tak uję ła to Bar ba ra Se idler, ob ser -

wa tor ka pro ce su, au tor ka re por ta żu „Mię so i in ne spra wy”. 

– Mój ojciec nieskazitelny nie był, ale nie o to nam chodziło – powiedział aktor Paweł Wawrzecki po tym, 
jak 27 lipca 2004 roku Sąd Najwyższy uchylił wyrok w sprawie warszawskiej afery mięsnej. Sędzia Stanisław
Zabłocki stwierdził, że orzeczenie SN: „(...) nie może służyć pełnej rehabilitacji oskarżonych, bo kasacja 
nie podważa ich winy. To bardziej rehabilitacja wymiaru sprawiedliwości, który przed 40 laty nie zapewnił im
rzetelnego i sprawiedliwego procesu”.

Kozły ofiarne
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Tym cza sem ba gno wcią gnę ło i ich. Go muł ka, wów czas I se kre tarz

KC PZPR, miał pia nę na ustach.

„BĘ DĄ KRZY ŻE”
Dziś był by to pro ces o ła pow nic two i płat ną pro tek cję. W re aliach

Pol ski lat 60., kie dy za po mnia no już o „od wil ży” z 1956 r., za rzu co -

no im po peł nie nie prze stępstw opi sa nych w usta wie z 21 stycz -

nia 1958 r. o wzmo że niu ochro ny mie nia spo łecz ne go przed szko da mi
wy ni ka ją cy mi z prze stęp stwa oraz usta wie z 18 czerw ca 1959 r. 

o od po wie dzial no ści kar nej za prze stęp stwa prze ciw ko wła sno ści spo łecz -
nej. W skró cie – za bór mie nia spo łecz ne go. Wów czas grzech na mia rę

zbrod ni.

Do dat ko wo pro ku ra tor Eu ge niusz Woj nar przy wo łał de kret z 16

wrze śnia 1945 r. o po stę po wa niu w try bie do raź nym (jed no in stan cyj ność,

bez moż li wo ści od wo ła nia się od wy ro ku), do pusz cza ją cy orze cze nie

ka ry śmier ci, prak tycz nie nie za leż nie od wa gi po peł nio ne go czy nu. Sąd

przy chy lił się do wnio sku, by oskar że ni są dze ni by li w tym try bie.

Ewe ne men tem był też fakt, że w ta kiej spra wie na prze wod ni czą -

ce go skła du skie ro wa no do war szaw skie go SW sę dzie go Są du Naj -

wyż sze go. Był nim Ro man Kry że, o któ rym mó wio no: „Są dzi Kry że,

bę dą krzy że” (ska zał na śmierć po nad 200 by łych akow ców, m.in. rot -

mi strza Wi tol da Pi lec kie go).

Dla cze go wła dze przy ję ły tak ostry kurs? 

We dług prof. Da riu sza Ja ro sza, współ au to ra (z Ma rią Pasz tor) książ -

ki „Afe ra mię sna: fak ty i kon tek sty”, (...) Tzw. afe ry (mię sna, skó rza -
na) mia ły udo wod nić, że nie do bo ry w eko no mi ce PRL -u nie są efek tem
roz wią zań sys te mo wych, tyl ko nie do sta tecz nie zwal cza nych pa to lo gii
(frag ment wy po wie dzi na in ter ne to wej stro nie Mu zeum Hi sto rii 

Pol ski).

Opi nia ta ko re spon -

du je z te zą, że Go muł -

ka – zda jąc so bie

spra wę z na stro jów

spo łe czeń stwa, któ re

mia ło już dość per ma -

nent ne go bra ku mię sa

– po sta no wił po ka zo -

wo roz pra wić się

z win ny mi. Przed pro -

ce sem „mię sia rzy”

miał po dob no po wie -

dzieć: Wy star czy po -
wie sić pa ru afe rzy stów,
a za pa nu je po rzą dek
(we dług ano ni mo we go

au to ra ar ty ku łu „Kto

to jest Sta ni sław Waw -

rzec ki?”; por tal Zga pa. pl). Czte ry la ta wcze śniej po niósł po raż kę

przy oka zji tzw. afe ry skó rza nej – sę dzia Mi chał Kul czyc ki, prze wod -

ni czą cy war szaw skie go SW nie ugiął się pod pre sją i za miast ocze ki -

wa nej przez wła dze ka ry śmier ci orzekł wo bec głów ne go oskar żo ne go

De dy do ży wo cie (za pła cił za to „ze sła niem” do Sie dlec, gdzie pra co -

wał do po cząt ku lat 80. ja ko sze re go wy sę dzia, by wresz cie wró cić

do sto li cy i są dzić w afe rze Ra dio ko mi te tu). W wyż szej in stan cji za -

padł „ka es”, ale Ra da Pań stwa sko rzy sta ła z pra wa ła ski, ob sta jąc

przy do ży wo ciu – po noć zno wu wbrew na ci skom Go muł ki. Przy afe -

rze mię snej to wa rzysz Wie sław już nie od pu ścił.

Być mo że de ter mi na cja Go muł ki by ła re ak cją obron ną, we dług

innej teo rii bo wiem roz dmu cha nie nad użyć i ła pów kar stwa do roz -

mia rów zor ga ni zo wa nej prze stęp czo ści go dzą cej w ży wot ne in te re sy

pań stwa by ło po kło siem tarć mię dzy par tyj ny mi frak cja mi. Część to -

wa rzy szy mia ła dość I se kre ta rza i za wszel ką ce nę sta ra ła się udo -

wod nić, że pod je go prze wod nic twem i kraj, i PZPR ste ru ją w złym

kie run ku.

Nie wąt pli wie oskar że ni w war szaw skiej afe rze mię snej by li w pew -

nym sen sie ko zła mi ofiar ny mi. Wła dza wy ka za ła się, choć wcze śniej

pro mi nen ci przy my ka li oczy na ta kie prak ty ki. Przy my ka li, bo sa mi

na nich ko rzy sta li. 

Wśród aresz to wa nych zna la zło się 37 człon ków PZPR; część z nich

by ła pra cow ni ka mi apa ra tu, m.in.: głów ny oskar żo ny Sta ni sław Waw -

rzec ki – przed ob ję ciem funk cji dy rek to ra Miej skie go Han dlu Mię -

sem Pra ga -Po łu dnie in struk tor w war szaw skim KW PZPR, Zyg munt

Woź niak – kie row nik Wy dzia łu Han dlu w tym sa mym ko mi te cie,

Wło dzi mierz Su pron – dru gi se kre tarz KD Śród mie ście.

„Jed ną z przy czyn, że afe ra po zo sta ła przez tak dłu gi czas nie ujaw -

nio na, był nie wąt pli wie fakt bli skie go po wią za nia od po wie dzial nych

dzia ła czy par tyj nych, a głów nie by łe go se kre ta rza KW Ha ra si mow -

skie go, by łe go I se kre ta rza KD Wo la Ma cie jew skie go i by łe go za stęp -

cy Sto łecz nej Ra dy Na ro do wej An ta sa z jed nym z głów nych

oskar żo nych – Gra dow skim. To wa rzy sze ci nie zwra ca li żad nej uwa -

gi na styl ży cia Gra dow skie go, sa mi uczest ni czy li w czę stych przy ję -

ciach, by wa li u sie bie, wy świad cza li so bie wza jem ne usłu gi, swo imi

kon tak ta mi umac nia li w krę gach ak ty wu i opi nii spo łecz nej au to ry -

tet i po zy cję Gra dow skie go” – przy zna wa ła ko mi sja Kar kosz ki.

Zna mien ny jest też przy kład za koń czo ne go w 1960 ro ku śledz twa

w Szcze ci nie. Przy nio sło ono dru zgo cą ce re zul ta ty – 31 ton mię sa zo -

sta ło „na le wo” wy pro wa dzo ne z pań stwo wych za kła dów. Dy rek tor

tam tej sze go MHM kon ser wa mi i wę dli na mi ob da ro wy wał nie któ -

rych człon ków KW PZPR, in spek to rów PIH, a na wet de le ga tu ry

NIK, za pew nia jąc so bie w ten spo sób nie ty kal ność.

Pro ku ra tu ra oskar ża ła Waw rzec kie go o za gar nię cie 3,5 mln zł na

szko dę przed się bior stwa, Gra dow skie go – o 2,3 mln, Wi tow skie go –

o 1,5 mln, Skow roń skie go – o 340 tys., Fa bi sia ka – o 227 tys. Po zo sta -

łym za rzu co no współ udział w za gar nię ciu mie nia spo łecz ne go o łącz -

nej war to ści 1,6 mln. �

cdn.
PRZE MY SŁAW KA CAK

zdj. autor, CAF/PAP Bolesław Miedza

Pro ces Sta ni sła wa Waw rzec kie go i po zo sta łych oskar żo nych
w afe rze mię snej to ciem na stro na pol skie go wy mia ru spra wie dli -
wo ści. Trud no na pi sać o nim krót ko i zwięź le. Dla te go te raz przed -
sta wia my tyl ko tło spra wy. Jej dal szy prze bieg – za mie siąc.

Warszawa 1965 r. Afera mięsna.  Proces dyrektora stołecznego MHW
Stanisława Wawrzeckiego (siedzi z lewej) w tzw. aferze mięsnej.
Skazany został  na karę śmierci – wyrok wykonano wiosną 1965 r.

W trakcie procesu większość prasy
zamieszczała tylko informacje PAP, czasami
komentarze z „tła”; o konieczności
wzmocnienia partyjnego nadzoru. Dopiero
po wyroku zamieszczano informacje własne
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Opo li cyj nej ro dzi nie pań stwa Hej -

me jów pi sa li śmy w nu me rze

grudnio wym (Szczę ście ra zy
trzy, 12/2008). Po dob nych par, któ re, 

po za wię za mi mał żeń ski mi, łą czy służ ba

w Po li cji, jest wie le. Jak so bie ra dzą i czy

uda je im się go dzić życie za wo do we z ro -

dzin nym? Oka zu je się, że i tu wie le za le -

ży od prze ło żo nych.

Joanna i Michał
Basz tu ra, obec na ko men dant KP w Ża ro -

wie. – To, co in nym cza sem ucho dzi ło

pła zem, mnie ni gdy. Mąż w ogó le był

bar dzo wy ma ga ją cym sze fem, ale dla

mnie po przecz ka by ła za wsze usta wio -

na wy żej.

Jed nak pa ni Iza do brze wspo mi na ten

okres. I wy ja śnia, że de cy zja o pra cy

w jed nej jed no st ce by ła po dej mo wa -

na przez prze ło żo nych na ich ży cze nie. 

– Mąż był na czel ni kiem sek cji pre wen -

cji w świd nic kiej KPP, a ja bar dzo chcia -

łam, po prze nie sie niu z izby dziec ka,

na dal pra co wać w ze spo le ds. nie let nich. 

I do da je, że by ło jej cię żej tyl ko dla te -

go, bo chcie li po ka zać in nym, że dla 

żo ny na czel ni ka nie ma ta ry fy ulgo wej.

A zresz tą to mąż za chę cił ją do wstą pie -

nia do Po li cji (sam się zde cy do wał za na -

mo wą bra ta pa ni Izy, też po li cjan ta).

Z gra fi ka mi nie mie li więk szych pro -

ble mów, choć zda rza ło się, że obo je mu -

sie li sta wić się w jed nost kach. 

– Kie dyś ogło szo no alarm, na któ rym

mu sie li śmy być oby dwo je, więc zro bi li -

śmy alarm mo je mu ta cie – śmie je się 

pa ni Iza. 

Od lu te go te go ro ku mł. insp. An drzej

Basz tu ra jest ko men dan tem po wia to -

wym w Kłodz ku, 80 km od do mu, więc

z ko niecz no ści zo stał week en do wym mę -

żem i oj cem. 

TYLKO ŻYCIE Policyjne małżeństwa POLICJA 997       kwiecień 2009 r.44

I Êlubuj´ Ci...
Dzisiejsi funkcjonariusze, inaczej niż przedwojenni policjanci, 
nie muszą już otrzymywać zezwolenia przełożonych na wstąpienie
w związek małżeński. Ale zdarza się, że muszą prosić o zgodę na pracę
w tej samej jednostce co współmałżonek.

Jo an na i Mi chał Pa trzy ko wie w Po li cji są

od 2005 r., po bra li się w paź dzier ni ku ze -

szłe go ro ku. Ona jest dziel ni co wą w KPP

w Pi le, on – po li cjan tem w Ze spo le Dy -

żur nych w KPP w Cho dzie ży, do swo jej

jed nost ki do jeż dża 25 km. 

– Je śli cho dzi o służ by, to z re gu ły ja

do sto so wu ję się do gra fi ku mę ża – opo -

wia da Joasia. – Jesz cze ni gdy nie spo tka -

łam się z we tem prze ło żo nych w tej

spra wie, wręcz prze ciw nie, mo gę na wet

do ko ny wać drob nych ko rekt, gdy coś wy -

pad nie lub mę żo wi prze su ną służ bę.

Uda je nam się ra zem za pla no wać urlo py,

wol ne week en dy i wspól ne świę ta.

W ich związ ku nie by ło jesz cze sy tu -

acji, w któ rej na gle obo je mu sie li by iść

do pra cy. Ale gdy by się tak zda rzy ło, to

na szczę ście są dziad ko wie, któ rzy chęt -

nie zaj mą się pię cio let nią Oli wią. Po za

tym, jak pod kre śla Michał, to do brze, że

nie są z żo ną w jed nej jed no st ce. 

– Nie chcie li by śmy pra co wać w jed -

nym miej scu. Je stem zda nia, że trze ba

roz gra ni czyć ży cie za wo do we i pry wat ne

– mó wi. – Po li cja to or ga ni za cja hie rar -

chicz na, a w na szym do mu pa nu je de mo -

kra cja.

Izabela i Andrzej
Ina czej by ło u pań stwa Basz tu rów: ślu -

bo wa li so bie po nad 23 la ta temu, a oj -

czyź nie czte ry la ta póź niej. Od 1999 r.

obo je pra co wa li w KPP w Świd ni cy,

a przez na stęp ne czte ry la ta pan An drzej

był bez po śred nim prze ło żo nym swo jej

żo ny Iza be li. 

– To był cie ka wy czas, ale i bar dzo

trud ny – wspo mi na pod insp. Iza be la

Joasi i Michałowi udaje się zaplanować
urlopy w tym samym czasie

Pani Iza jest komendantem KP w Żarowie,
mąż Andrzej – komendantem powiatowym 
w Kłodzku
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Agnieszka i Krzysztof
Po zna ła ich 13 lat te mu Ma rze na, ko le żan -

ka Agniesz ki z pia skow ni cy; po pro si li ją, by

zo sta ła świad kiem na ich ślu bie. Krzysz tof,

za stęp ca dy żur ne go w KP Szcze cin -Po god -

no, jest w Po li cji od 1996 r., żo na trzy la ta

kró cej. Agniesz ka słu ży w re fe ra cie kon -

nym szcze ciń skiej KMP, bie rze udział

w Mię dzy na ro do wym Tur nie ju Po li cji Kon -

nej w Czę sto cho wie. Wcią gnę ła do służ by

Ma rze nę, ra zem pa tro lują mia sto z koń -

skich grzbie tów, co moż na zoba czyć w te -

go rocz nym kalendarzu szcze ciń skiej KMP

(dziew czy ny ma ja). 

Agniesz ka mó wi, że dzię ki mę żo wi, dy -

żur ne mu, gdy obo je są na służ bie, nie ma

pro ble mów ze spraw dze nia mi. Jej ba za

i pod sta wo wy re jon pa tro lo wa nia znaj du ją

się wła śnie na te re nie KP Szcze cin -Po god -

no, więc czę sto z mę żem sły szą się w ra dio -

sta cji. 

– Za od mo wę szyb kie go spraw dze nia

zawsze mo gę roz li czyć Krzyś ka w do mu –

śmie je się po li cjant ka. 

Co do gra fi ków, jak mó wi Krzysz tof, tu

ni gdy nie da się spra wić tak, by wszyst ko

gra ło: – Nie raz nocki wy pa da ły nam w tym

sa mym czasie i cór ki (11 i 5 lat) zo sta wa-

ły pod opie ką bab ci. Cza sa mi po pro stu mi -

ja my się z żo ną w drzwiach. Ze świę ta mi

też by wa różnie: jed ne spę dza my ra zem,

w in ne jed no z nas pra cu je.

Cza sem uda się za mie nić służ bę z któ -

rymś z ko le gów lub ko le ża nek. Ale by wa ło

i tak, że w syl we stra skła da li so bie ży cze nia

przez radiostację.

Justyna i Łukasz
Są mał żeń stwem od dzie się ciu lat; w ma ju

Łu ka szo wi mi nie 11 lat służ by, w lip cu Ju -

sty nie – dwa. Od pię ciu lat po li cjant jest

prze wod ni kiem psa, któ ry jesz cze do nie -

daw na miesz kał z ni mi – kie dy wy bu do wa -

no w ko men dzie koj ce, mu siał się tam

prze nieść. W do mu płacz, bo i żo na, i 9-let -

nia cór ka trak to wa ły go jak człon ka ro dzi ny.

Justyna wła śnie z te go po wo du chcia ła zo -

stać prze wod ni kiem. Na pi sa ła ra port

z proś bą o prze nie sie nie do ko men dy po -

wia to wej z ko mi sa ria tu, w któ rym pra cu je,

i o skie ro wa nie na kurs prze wod ni ków

psów. Wy ja śnia ła, że do Po li cji wstą pi ła

wła śnie z my ślą o pra cy z psem. Ma jąc go

pod swo im da chem, po zna ła wią żą ce się

z tym obo wiąz ki. Wie lo krot nie bra ła udział

w ćwi cze niach z psem i zna za gad nie nia

zwią za ne ze szko le niem go. Miesz ka ją oko -

ło 10 mi nut dro gi od KPP, co da wa ło by jej

du żą dys po zy cyj ność, a po nad to obec nie

wy ra bia, wy ma ga ne na sta no wi sku prze -

wod ni ka psa, upraw nie nia na po jaz dy

uprzy wi le jo wa ne. Jest bar dzo spraw na fi -

zycz nie, co jest nie zbęd ne do te go ro dza ju

pra cy. Po nad to, gdy by zo sta ła prze wod ni -

kiem, jed nost ka nie mu sia ła by po kry wać

kosz tów jej do jaz dów do ko mi sa ria tu,

w któ rym obec nie pra cu je (oko ło 25 km

od miej sca za miesz ka nia). 

Ty dzień póź niej ko men dant od pi sał:

„W od po wie dzi na ra port w spra wie skie ro -

wa nia na kurs prze wod ni ków psów in for -

mu ję, że zo stał on roz pa trzo ny ne ga tyw nie.

W struk tu rze eta to wej ko mi sa ria tu, gdzie

obec nie peł ni pa ni służ bę, nie ma sta no wi -

ska służ bo we go dla prze wod ni ka psa. Na -

to miast sy tu acja, w któ rej mał żeń stwo

peł ni służ bę w jed nym ogni wie, jest nie -

wska za na”. 

Mał żeń stwo za sta na wia się, jak na le ży

ro zu mieć ostat nie sfor mu ło wa nie, sko ro

w ko men dzie pra cu je oj ciec z sy nem, ro -

dzeń stwo oraz in ne mał żeń stwa.

– Ko mi sa riat, w któ rym pra cu je pa ni 

Ju sty na, nie ma wa run ków do trzy ma nia

psów służ bo wych – mó wi insp. Jó zef Bar cik,

ko men dant po wia to wy jed nost ki Ju sty ny

i Łu ka sza. – Po za tym nie ma my w ogó le

wol nych eta tów dla prze wod ni ków. W na szej

ko men dzie rów nież brak wa ka tów; cze ka my

tyl ko na jed ną oso bę, któ ra jest te raz na 

kur sie pod sta wo wym. W tej chwi li nie ma

więc moż li wo ści, by prze nieść tu taj pa nią 
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Ju sty nę, mu si się zna leźć ktoś na jej miej sce

w ko mi sa ria cie. 

Ko men dant Bar cik nie wy klu cza, że po li -

cjant ka by ła by do brym prze wod ni kiem, bo

na pew no spo ro już się na uczy ła od mę ża

prze wod ni ka. Ale na ra zie je go ko men da nie

ma wa run ków na re ali za cję jej ma rze nia.

Łu kasz: – To dla nas ja sne, że, bę dąc mał -

żeń stwem, i tak nie mie li by śmy wspól nych

pa tro li czy służb ja ko prze wod ni cy psów.

I wca le o to nam nie cho dzi. Kie dy żo na była

na kur sie pod sta wo wym, po przed ni ko men -

dant po wia to wy obie cał jej, że bę dzie pra co -

wa ła w na szej ko men dzie i że pój dzie na

kurs dla prze wod ni ków. W 2008 roku zmie -

nił się ko men dant i Ju sty na tra fi ła do ko mi -

sa ria tu od da lo ne go 25 km od do mu.

Po li cjant ka od wo ła ła się od tej de cy zji

do ko men dan ta wo je wódz kie go i na pół to ra

mie sią ca tra fi ła do po wia tów ki. A po tem

z po wro tem do ko mi sa ria tu, na co już tym

ra zem, zre zy gno wa na, wy ra zi ła zgo dę. Że by

mo gła do jeż dżać do pra cy, mu sie li z mę żem

wziąć kre dyt i ku pić jej sa mo chód. 

Po li cyj ne mał żeń stwo za in te re so wa ło swo -

ją spra wą związ ki za wo do we. Asp. sztab.

Igna cy Kra sic ki, prze wod ni czą cy ZW NSZZ

Po li cjan tów w Opo lu mó wi:

– Spy ta łem w ich ko men dzie o tę spra wę,

po wie dzia no mi, że pani Ju sty na nie mo że

zo stać prze wod ni kiem, bo jest do pie ro

w służ bie przy go to waw czej. Po za tym jest

do brą po li cjant ką, ma wy ni ki w swo im ko mi -

sa ria cie i dla te go nie chcą jej stam tąd wy pu -

ścić do po wia tów ki. Jed nak z dru giej stro ny,

je śli po li cjant chce się roz wi jać i szko lić, to

trze ba mu w tym po móc. Naj waż niej sze jest

do bro funk cjo na riu szy, ale to prze ło żo ny ma

ostat nie zda nie. By le by po tra fił je ja sno uza -

sad nić. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski, 

ar chi wa do mo we mał żeństw

Na ślubie amazonki nie mogło zabraknąć 
ukochanego rumaka

Tiner, pies patrolowo-tropiący Łukasza,
musiał przeprowadzić się do kojca 
w komendzie
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nin gach. Gdy uro dził mi się syn, przez rok

w ogó le nie by łem na sa li. 

AGNIESZ KA ŚWIET NIE GO TU JE 
By ły mistrz Pol ski ju nio rów przy brał na wa -

dze, ale nie stra cił kon dy cji. Za na mo wą ko -

le gów z ko men dy w 2002 r. spró bo wał

swo ich sił w Mi strzo stwach Pol ski MSWiA

w Wy ci ska niu Sztan gi Le żąc. Wa żył wte -

dy 111 kg i wy ci snął bez spe cja li stycz nej ko -

szul ki 180 kg, zaj mu jąc trze cie miej sce. 

– Wy star to wa łem nie mal z mar szu, bez

pro fe sjo nal ne go przy go to wa nia – wspo mi na,

po ka zu jąc zdję cia ze Szczyt na. – Po za wo -

dach zgło si łem się do tre ne ra trój bo istów

z OSiR w Le gni cy Bru no na Ger sch ma nna,

któ ry uło żył mi tre nin gi. Po ro ku wy ci sną łem

202,5 kg, a po dwóch la tach 210 kg i zo sta -

łem mi strzem Pol ski MSWiA w tej dys cy pli -

nie. Wa ży łem już 115 kg, ale uwa ża łem, że

tak ma być. Szcze gól nie, że uwiel biam jeść,

a mo ja żo na, Agniesz ka, wspa nia le go tu je.

Zja da łem za wsze wszyst ko i jesz cze pro si -

łem o do kład kę! 

Do star tów za ra żał też in nych. 

– Po zna li śmy się w służ bie – mó wi asp.

sztab. Ire ne usz Fu ja z Sek cji Kry mi nal nej

KPP w Ja wo rze. – Wcze śniej zna łem go

z ga zet. Im po no wał mi je go suk ces w ju nio -

rach. Ki bi co wa łem mu. Upra wia łem wte dy

ju do, ale fa scy no wa łem się kul tu ry sty ką.

Ju rek pew nie na wet nie wie dział wte dy

o mo im ist nie niu. Spo tka li śmy się, bo obaj

Aspirant Je rzy Pi sul ski do Po li cji tra fił

tro chę przez przy pa dek. – W 1995 r.

sy tu acja na ryn ku pra cy by ła ma ło 

cie ka wa – wspo mi na. – Za wód po li cjan ta 

za wsze mi im po no wał, ale ni gdy po waż nie

nie my śla łem, że by po li cjan tem zo stać. Pra -

co wa łem u pry wa cia rza ja ko po moc nik hy -

drau li ka. Do spró bo wa nia sił w służ bie

na mó wił mnie bry ga dzi sta, któ re go brat pra -

co wał w Po li cji. Zło ży łem pa pie ry i uda ło się. 

DZIEL NI CO WY Z MŚCI WO JO WA 
Elek tro me cha nik Pi sul ski zo stał po ste run ko -

wym. Po tem skoń czył jesz cze szko łę po li ce -

al ną i zdo był ty tuł tech ni ka eko no mi sty.

Naj pierw przez rok słu żył w od dzia łach pre -

wen cji w Legnicy. Po tem wró cił do Ja wo ra

i tra fił do ko mi sa ria tu w Mści wo jo wie. Po re -

or ga ni za cjach jed nost kę zli kwi do wa no,

a przy szły mistrz Eu ro py wró cił do po wia -

tów ki, gdzie za czął pra cę w sek cji kry mi nal -

nej. Te raz zno wu jest dziel ni co wym, i to

wła śnie w Mści wo jo wie. Pod le ga mu 12 wio -

sek Dol ne go Ślą ska. W ubie głym ro ku zo stał

też wy bra ny na wi ce prze wod ni czą ce go

NSZZP w Ja wo rze. 

– To do bry po li cjant i cie szę się, że ma

czas na re ali za cję swo je go hob by – mó wi

pod insp. Krzysz tof Ja wor ski, ko men dant 

po wia to wy Po li cji w Ja wo rze. – Umie jęt nie

łą czy je ze służ bą i, co waż ne, iden ty fi ku je

się z za wo dem. W każ dej pu bli ka cji pra so -

wej, wy wia dzie pod kre śla, że jest po li cjan -

tem. Kie dyś, bar dzo daw no te mu, cho dzi łem

z Jur kiem do tej sa mej si łow ni. Trze ba 

pa mię tać, że na pra cy za wo do wej świat się

nie koń czy. 

– Przy szli śmy ra zem do tej jed nost ki –

mó wi bez po śred ni prze ło żo ny spor tow ca 

st. asp. Piotr Mły nek, kie row nik Re wi ru

Dziel ni co wych KPP w Ja wo rze. – Po tem 

na sze dro gi się ro ze szły, a te raz zno wu pra -

cu je my wspól nie. Wie lu lu dzi w Ja wo rze 

za czę ło cho dzić na si łow nię po suk ce sach

Jur ka, tak że mój syn. Nasz po li cyj ny mistrz

jest tam sta wia ny za wzór. 

MISTRZ JU NIO RÓW 
Je rzy Pi sul ski na si łow nię tra fił dość póź no,

gdy miał 18 lat. Ćwi czył pod okiem

Włodzimierza Sa ba ta w klu bie TKKF Ja wo -

rza nie Ja wor (obec nie TKKF Piast Ja wor).

Po dwóch la tach tre nin gów w 1991 r. wy star -

to wał w Za wo dach Her ku les Wsi w Lu bi nie,

gdzie za jął I miej sce w ka te go rii open ju -

nio rów. Mie siąc póź niej za de biu to wał w mi -

strzo stwach Pol ski ju nio rów, sta jąc na naj -

wyż szym po dium w ka te go rii do 80 kg.

W 1992 r. za jął trze cie miej sce w Pol sce ja ko

ju nior w wa dze po wy żej 80 kg. 

Po czą tek był więc szyb ki i na der obie cu ją -

cy, po tem jed nak na stą pi ła 14-let nia prze rwa

w star tach. 

– W tam tym cza sie by ła ol brzy mia prze -

paść mię dzy po zio mem ju nio rów i se nio rów

– mó wi ak tu al ny mistrz Eu ro py. – Że by na -

wią zać ry wa li za cję, mu siał bym wło żyć w tre -

ning bar dzo du żo cza su, a trze ba by ło się już

roz glą dać za ja kimś źró dłem utrzy ma nia, bo

z kul tu ry sty ki żad nych pie nię dzy nie by ło.

Cho dzi łem na si łow nię, ale ra czej re kre acyj -

nie. Mia łem dłuż sze i krót sze prze rwy w tre -
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W Policji pracuje od czternastu lat. W ubiegłym roku, mając 37 lat, został mistrzem
Europy i Polski w kulturystyce klasycznej. Na mistrzostwach świata zajął piąte miejsce. 

Mistrz z Jawora

W kulturystyce
klasycznej chodzi
o zachowanie
harmonii
i proporcji sylwetki
– mistrzostwa
świata
w Kaliningradzie
21–24 XI 2008 r.

Asp. Jerzy Pisulski – mistrz Europy
z komendy w Jaworze 
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wy bra li śmy pra cę w Po li cji. Po skoń cze niu

ka rie ry spor to wej w ju nio rach star szych za -

ją łem się kul tu ry sty ką w wy da niu ra czej

po dwór ko wym. Po tem mia łem dłu gą prze -

rwę. Za na mo wą Jur ka wró ci łem na si łow -

nię i za czą łem ćwi czyć wy ci ska nie sztan gi

le żąc. Star tu ję w za wo dach MSWiA,

a w tym ro ku chcę za de biu to wać w mi -

strzo stwach Pol ski se nio rów. 

TRIUM FAL NY PO WRÓT 
Świat za po mniał by pew nie o mło dzień czych

do ko na niach kul tu ry sty Pi sul skie go, gdy by

nie wpro wa dze nie no wej kon ku ren cji w za -

wo dach si ła czy i moc ne po sta no wie nie mi -

strza Pol ski ju nio rów, że war to wró cić

na po most. 

A ła two nie by ło. No wa dys cy pli na – kul -

tu ry sty ka kla sycz na – na kła da na star tu ją -

cych li mi ty wa go we, nie do pusz cza jąc

do mon stru al ne go roz ro stu mię śni. Waż ne są

har mo nia i pro por cje syl wet ki. Pi sul ski mu -

siał zrzu cić 26 ki lo gra mów! I zro bił to.

W czte ry mie sią ce! 

– 1 stycz nia 2006 r. po sta no wi łem za cząć

się przy go to wy wać do star tu, więc na bok

mu sia ły pójść wszyst kie nie do zwo lo ne rze -

czy, jak sło dy cze, za wie si ste so sy i zu py –

śmie je się po li cyj ny si łacz. – Pod sta wo wym

je dze niem sta ły się go to wa ne lub gril lo wa ne

pier si kur cza ka lub ry by, ryż, ka sze, su rów ki.

Do te go co dzien na daw ka ru chu – mar szo -

bie gi, ro wer. Roz po czą łem też tre ning 

kul tu ry stycz ny. Obec nie, po zmia nie prze pi -

sów, do pusz czal ny li mit wa gi przy mo im

wzro ście 181 cm wy no si 89 kg, a w 2006 

ro ku by ło to 87 kg. Zrzu ci łem du żo, ale 

spo wo do wa ło to rów nież spa dek ma sy mię -

śnio wej. Za rów no na mi strzo stwach, jak i w

pu cha rze Pol ski za ją łem trze cie miej sce. 

Nie sa tys fak cjo no wa ła go ta ka lo ka ta i za -

czął jesz cze in ten syw niej sze tre nin gi.

W 2007 r. wy grał Pu char Pol ski i za kwa li fi ko -

wał się do mi strzostw świa ta, gdzie za jął 10.

miej sce. Po trak to wał to jak po raż kę, lecz

z wła ści wą so bie kon se kwen cją za czął przy -

go to wa nia do ko lej ne go se zo nu. Ćwi czył

sam, od cza su do cza su ko rzy sta jąc z rad tre -

ne ra ka dry kul tu ry stów Bog da na Szczot -

ki. 2008 rok na le żał już do nie go. Zdo był

mi strzo stwo Pol ski za rów no w swo jej ka te -

go rii, jak i w ry wa li za cji wszech wag. 

Po dob nie by ło w Pu cha rze Pol ski. Na mi -

strzo stwach Eu ro py w Hisz pa nii się gnął

po zło to, a na mi strzo stwach świa ta w Ro sji

za jął pią te miej sce. 

Te raz pau zu je, ale już wkrót ce za cznie in -

ten syw ne przy go to wa nia do te go rocz nych

star tów. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor i z ar chi wum spor tow ca
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Jerzy Pisulski wygrał ranking
IFBB (Międzynarodowej

Federacji Kulturystycznej) 
na najlepszego kulturystę

klasycznego Europy. Punkty
przyznawano za starty 

w prestiżowych zawodach 
i miejsca uzyskiwane na nich.

Przed startem mistrz ćwiczy 6 razy w tygodniu (2 godziny ćwiczeń aerobowych i 2 godziny
na siłowni)

Rodzinna wyprawa na Śnieżkę –
Agnieszka i Jerzy Pisulscy
z dziećmi: Pawłem i Katarzyną 
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Ruda miastem była!
Z za in te re so wa niem prze czy ta łam ar ty kuł „Dra mat z ser cem w tle”.
Ale bę dąc miesz kan ką Ru dy Pa bia nic kiej, chcia ła bym spro sto wać nie -

któ re in for ma cje za war te
w ar ty ku le. Otóż w la tach
30. Ru da Pa bia nic ka nie
by ła ubo gim przed mie ściem
Ło dzi. Od 1923 ro ku by ła
mia stem i to na wet nie źle
so bie ra dzą cym. By ły tu
utwar dzo ne, oświe tlo ne uli -
ce, fa bry ki, szko ły. By ły
w Ru dzie To ry Wy ści gów
Kon nych po ło żo ne nie da le ko pięk nych sta wów p. Ste fań skie go, a w le sie
na Po pio łach mie li swo je do my łódz cy fa bry kan ci.

Pozdrawiam
Mika Kobylińska – z dziada pradziada rudzianka

Lepsi i gorsi?
Je stem po li cjan tem, a pry wat nie z wy kształ ce -

nia po li to lo giem. 
In for ma cje, ja kie do cie ra ją do jed no stek Po li cji

w te re nie, od no śnie do zmian w sys te mie eme ry -
tal nym po li cjan tów są bar dzo nie po ko ją ce, o ty le
bar dziej, że MSWiA chce po dzie lić po li cjan tów
na dwie ka te go rie: I ka te go ria – po li cjan ci lep si –
do tej ka te go rii za kwa li fi ku ją się po li cjan ci ze sta żem po nad 10 lat służ -
by i oczy wi ście w tej gru pie, co naj waż niej sze, znaj dą się czo ło wi dzia -
ła cze po li cyj nych związ ków za wo do wych, gdyż są to oso by naj czę ściej
ze sta żem po nad 15 lat służ by i za in te re so wa ne utrzy ma niem swo ich
przy wi le jów eme ry tal nych. II ka te go ria – to po li cjan ci ze sta żem od 1–9
lat służ by, czy li oko ło 30–40 tys. po li cjan tów, z któ rych praw do po dob nie
ża den nie jest czo ło wym dzia ła czem związ ko wym ani szcze bla wo je -
wódz kie go, ani cen tra li związ ko wej. Za cho dzi więc uza sad nio ne po dej -
rze nie, że mo że dojść do sy tu acji, kie dy w ce lu ura to wa nia wcze śniej szych
eme ry tur tzw. sta rej gwar dii zo sta ną „zdra dzo ne” sze re gi mło dych po li -
cjan tów – trzon związ ków za wo do wych, bez któ rych związ ki nie mia ły -
by ra cji by tu. Cho dzi o po dzie le nie po li cjan tów na lep szych i gor szych
i tym kry te rium nie ma być zaj mo wa ne sta no wi sko, cię żar pra cy, nie bez -
pie czeń stwo i od po wie dzial ność, tyl ko tym kry te rium we dług MSWiA
ma być wy łącz nie staż służ by. Związ ki za wo do we Po li cji chcą się na to
zgo dzić – uwa żam to za skan dal. Tak więc mo że dojść do sy tu acji, kie -
dy śled czy z do cho dze niów ki czy pg lub po li cjant z AT czy OPP bę dą
cięż ko pra co wa li przez 25 lub na wet 35 lat do peł nej eme ry tu ry – do utra -
ty zdro wia, czy to fi zycz ne go, czy umy sło we go, a tzw. ga cio wy, któ ry sie -
dzi w ma ga zy nie, lub pa ni, któ ra od bie ra te le fo ny na dy żur ce ja ko
po moc nik, a ma dzi siaj 11 lat służ by – z cze go 3 la ta by ła na ma cie rzyń -
skim – pój dzie na eme ry tu rę już za 4 la ta. Kry te rium wy łącz nie od wo -
łu ją ce się do sta żu służ by jest złym kry te rium i związ ki za wo do we chcą
się na to zgo dzić – mam na dzie ję, że plot ki te nie spraw dzą się.

Efekt bę dzie ta ki na po czą tek, że sta rzy po li cjan ci odej dą po 15–17
la tach, a oszu ka na mło dzież ze sta żem 5–9 lat służ by wy stą pi z sze re -
gów związ ków za wo do wych, a młod si po li cjan ci odej dą do cy wi la,
gdzie też bę dą mu sie li pra co wać do wie ku 55–60 lat, lecz bez na ra ża -
nia swo je go zdro wia i ży cia. Znów po gor szy się też sy tu acja do ty czą ca
na bo ru do Po li cji – bo kto przyj dzie z per spek ty wą pra cy do 55. ro ku ży -
cia. Czy nie le piej by ło by przy jąć uczci we za sa dy, rów ne dla wszyst -
kich po li cjan tów, np. 20 lat służ by dla wszyst kich – ni gdy nie sły sza łem,
aby dzie lić na ka te go rie np. le ka rzy czy gór ni ków. Związ ki za wo do we

ma ją te raz po le do dzia ła nia – al bo spro sta ją ocze ki wa niom śro do wi -
ska, al bo oka że się, że nie są ni ko mu po trzeb ne. Ufa m i wie rzę, że ten
czar ny sce na riusz to tyl ko plot ki i nie bę dą mia ły udzia łu w rze czy wi -
sto ści. Mam na dzie ję, że jest moż li wy uczci wy, jed no li ty dla wszyst kich
kom pro mis.

Z pozdrowieniem – policjant

Pożegnanie z mundurem 
Po po nad 31 la tach za koń czył służ bę mł. insp. Bo le sław We gen ke –

rad ca ds. Za rzą dza nia Ja ko ścią w Szko le Po li cji w Pi le. Z pil ską szko -
łą in spek tor We gen ke był zwią za ny przez więk szą część służ by, re ali zu -
jąc za da nia dy dak tycz no -wy cho waw cze, szko ląc i do sko na ląc
po li cjan tów. Swo ją ka rie rę za wo do wą roz po czął od sta no wi ska wy kła -
dow cy, a kon ty nu ował ja ko star szy wy kła dow ca w róż nych ko mór kach
dy dak tycz nych szko ły. Mł. insp. Bo le sław We gen ke peł nił rów nież służ -
bę po za gra ni ca mi kra ju. W la tach 1996–2006 sied mio krot nie brał
udział w mi sjach po ko jo wych pod au spi cja mi ONZ – w Bo śni i Her ce -
go wi nie, gdzie uczest ni czył w or ga ni za cji pierw szych de mo kra tycz nych
wy bo rów, był ko men dan tem jed nej z tam tej szych jed no stek po li cyj nych,
a tak że sze fem gru py ofi ce rów po li cji kry mi nal nej z róż nych państw, oraz
w Ko so wie, w Pol skiej Jed no st ce Spe cjal nej Po li cji. W trak cie wie lo let -
niej służ by zo stał wy róż nio ny m.in. Zło tym i Srebr nym Krzy żem Za słu -

gi, Brą zo wą i Srebr ną Od zna ką za Za słu gi w Ochro nie Po rząd ku

Pu blicz ne go oraz me da lem ONZ Za Za słu gi w Mi sjach Or ga ni za cji

Na ro dów Zjed no czo nych.

Szkoła Policji w Pile

Awans, ale
kiedy?

W ostat nim nu me rze
„Po li cji 997” mó wi się, że
pła ce i ich po chod ne nie
będą ogra ni czo ne, bo cię cia
bu dże to we ich nie do ty czą. Ja i kil ku mo ich ko le gów po 20 la tach w Po -
li cji w tym ro ku awan so wa li śmy o dwie gru py wy żej, jed nak ca ły czas je -
ste śmy p.o. i mó wi się nam, że to mo że po trwać na wet do ro ku. Ma to
dla nas zna cze nie, bo wiem awans z trze ciej gru py na pią tą dla mnie, ja -
ko je dy ne go ży wi cie la ro dzi ny, jest istot ny. Gdy bym wie dział, że ten
„awans” nie prze ło ży się na ko rzy ści ma te rial ne – za si lił bym sze ro ką rze -
szę te go rocz nych eme ry tów. Ko cham tę pra cę. Ca ły czas mnie ona pa sjo -
nu je. Na dal z przy jem no ścią cho dzę do pra cy, ale wzglę dy fi nan so we nie
są dla mnie bez zna cze nia. 

Czy rze czy wi ście, i kto wstrzy mał awan se w gru pach, na sta no wi -
skach i stop niach, bo w na szej jed no st ce mó wi się, że ta kich awan sów ze
wzglę dów oszczęd no ścio wych nie bę dzie. Ro zu miem kry zys w Po li cji
i ca łej go spo dar ce, ale wszy scy mó wią, że cię cia do ty czą wy dat ków rze -
czo wych, bu dow la nych, in we sty cyj nych, że nie bę dzie sa mo cho dów,
mun du rów, że są oszczęd no ści w roz mo wach te le fo nicz nych, w do sta wie
ga zu, prą du, ale wi ce pre mier, a nasz mi ni ster SWiA mó wi: „Mo gę jed -
nak za pew nić, że nie za brak nie pie nię dzy na bie żą ce funk cjo no wa nie.
Gwa ran tu ję wy pła tę świad czeń i do pil nu ję pod wy żek, któ re zo sta ły obie -
ca ne na ten rok”. W związ ku z tym py tam, jak dłu go jesz cze bę dzie my
p.o. Za zna cza my, że na si po przed ni cy prze szli na eme ry tu rę w ostat niej
chwi li, więc chy ba pie nią dze na te eta ty i sta no wi ska by ły za re zer wo wa -
ne w bu dże cie.

„Awansowani” policjanci
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Mi ni mal ny staż pra cy upraw nia ją cy do na by cia
praw eme ry tal nych był by pod wyż szo ny z obec -
nych 15 do 25 lat. Jed no cze śnie za rów no ko bie -

ty, jak i męż czyź ni mu sie li by osią gnąć 55 lat ży cia. Peł na
eme ry tu ra wy no si ła by 80 proc. pod sta wy wy mia ru, czyli
śred nie go upo sa że nia z ostat nich trzech lat służ by.
Moż li we by ło by rów nież przej ście na wcze śniej szą eme -
ry tu rę przed osią gnię ciem wie ku eme ry tal ne go (ale
obo wiąz ko wo po prze pra co wa niu 25 lat). Wów czas wy -
no si ła by ona mi ni mum 65 proc. pod sta wy wy mia ru
(staż 25 lat); nie mo gła by jed nak prze kro czyć 75 proc.
(29 lat i wię cej).

No we re gu la cje do ty czy ły by funk cjo na riu szy przy ję -
tych do służ by po 1 stycz nia 1999 ro ku.

W za ło że niach prze sła nych do kon sul ta cji mó wi się,
że funk cjo na riu sze uro dze ni po 31 grud nia 1968 ro ku,
a przy ję ci do służ by przed 1 stycz nia 1999 ro ku mo gli -

by w cią gu 2 lat od wej ścia w ży cie no wej usta wy (la ta
2010–11) wy brać sta ry lub no wy sys tem eme ry tal ny.

Star si wie kiem, a przy ję ci do służ by przed 1 stycz -
nia 1999 ro ku pod le gać bę dą prze pi som eme ry tal nym
na do tych cza so wych za sa dach.

17 lu te go na stro nie MSWiA po ja wi ła się in for ma cja:
„pro jekt ten za kła da, iż funk cjo na riu sze przy ję ci
do służ by przed 2 stycz nia 1999 ro ku bę dą ko rzy stać
z upraw nień eme ry tal nych na do tych cza so wych za sa -
dach, tj. na pod sta wie usta wy z 18 lu te go 1994 ro ku”.

ŻAD NYCH UWAG
Za ło że nia do pro jek tu no we go sys te mu eme ry tal ne go
opi nio wa li ko men dan ci wo je wódz cy i sto łecz ny, ko men -
dan ci szkół oraz dy rek to rzy biur KGP.

Żad nych uwag nie zgło szo no w gar ni zo nie lu bu skim
oraz w Biu rze Ru chu Dro go we go KGP.

Po zy tyw ne świa dec two za ło że niom wy sta wił je dy -
nie szef łódz kiej Po li cji insp. Ma rek Dzia ło szyń ski, pi -
sząc m.in.: „(...) Przed sta wio nym do kon sul ta cji
za ło że niom nie spo sób przy pi sać bra ku spój no ści i po -
wią za nia z nie któ ry mi ele men ta mi sys te ma ty ki za opa -
trze nia in nych grup za wo do wych. W dzi siej szych
re aliach spo łecz no -go spo dar czych oraz fi nan so wo -bu -
dże to wych zmia na sys te mu za opa trze nia służb mun -
du ro wych wy da je się być nie unik nio na, sta no wiąc
o ko niecz no ści jej wpro wa dze nia. Wo bec po wyż sze go

Tak 
ma być...
MSWiA przedstawiło założenia projektu nowych rozwiązań
emerytalnych dla służb mundurowych. Kogo i w jakim stopniu
dotyczyłyby planowane zmiany?

Po li cja, Agen cja Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go,
Agen cja Wy wia du, Cen tral ne Biu ro An ty ko rup cyj -
ne, Straż Gra nicz na, Biu ro Ochro ny Rzą du, Pań -
stwo wa Straż Po żar na – funk cjo na riu sze tych
służb ma ją eme ry tu ry wy pła ca ne przez Za kład
Eme ry tal no -Ren to wy MSWiA.
Licz ba świad czeń pła co nych przez ZER wzro sła
z 155 758 w 2001 ro ku do 182 147 w ro ku 2008
(z cze go eme ry tu ry to 130 659, ren ty in wa lidz kie
– 14 511, ren ty ro dzin ne – 36 977).
War tość wy pła ca nych świad czeń wzro sła
z 3 374 806 678 zł w 2001 ro ku do 5 137 164 000
w ro ku 2008.
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Ru da Pa bia nic ka, dziś jed no z osie dli 

kil ku dzie się cio ty sięcz nej dziel ni cy

Łódź -Gór na. W la tach 30. ubie głe go

wie ku ubo gie przed mie ście z ni ską za bu do -

wą, z rzad ka tyl ko oświe tlo ny mi i utwar dzo -

ny mi uli ca mi. Przy jed nej z nich, na par te rze

dwu pię tro wej ka mie ni cy mie ścił się Po ste ru -

nek Po li cji Pań stwo wej, pod le gły łódz kiej 

ko men dzie po wia to wej PP. W 1934 r. pra co -

wa ło tu taj dzie wię ciu po ste run ko wych. 

Do wo dził ni mi star szy przo dow nik PP 

Alek san der Ró życ ki, któ ry kil ka mie się cy

wcze śniej za stą pił na tym sta no wisku przo -

dow ni ka Igna ce go Zaj per ta. Wśród za ło gi

rudz kie go po ste run ku by li m.in. dwaj 

ser decz ni ko le dzy, nie speł na 40-let ni Ka rol

Ste fa niak i je go ró wie śnik Jó zef Waw rzon -

kow ski. Za przy jaź ni li się jesz cze w woj sku,

po tem – choć dzie li ło ich kil ka dzie siąt ki lo -

me trów – utrzy my wa li sta ły kon takt, od cza -

su do cza su by wa jąc u sie bie. Ste fa niak

miesz kał w Ło dzi, Waw rzon kow ski na pro -

win cji, u ro dzi ców. 

Po li cyj ny mun dur pierw szy za ło żył Ka rol

Ste fa niak. W 1925 r., po kil ku mie sięcz nym

prze szko le niu, za si lił za ło gę po ste run ku

w Ru dzie Pa bia nic kiej. Miał już wów czas za

so bą kil ku let ni staż mał żeń ski i per spek ty -

wę za wo do wych awan sów. W pra cy był

sumienny i zdy scy pli no wa ny, ze swo ich obo -

wiąz ków wy wią zy wał się bez za rzu tu. Do

tego był czło wie kiem bez kon flik to wym.

Praw do po dob nie za je go na mo wą po li cjan -

tem zo stał rów nież Jó zef Waw rzon kow ski.

Jak to się sta ło, że i on tra fił do po ste run ku

w Ru dzie Pa bia nic kiej, nie wia do mo. Mo że

do po mo gła w tym de kla ra cja po ste run ko we -

go Ste fa nia ka, że przyj mie ko le gę pod swój

dach jako sub lo ka to ra. 

To, oczy wi ście, tyl ko do my sły, ale fak tem

jest, że w po ło wie 1928 r. Jó zef Waw rzon -

kow ski prze niósł się do Ło dzi, za miesz kał

ką tem u ko le gi i roz po czął no wy, tym ra zem

mun du ro wy etap w swo im ży ciu. Nie ste ty,

nie trwał on dłu go.

MAŁ ŻEŃ SKI TRÓJ KĄT?
Po cząt ko wo nic nie za po wia da ło nie szczę ścia

w ro dzi nie Ste fa nia ków. Ko le dzy ży li zgod -

nie i bez więk szych pro ble mów, kon cen tru -

jąc się na do mu i pra cy za wo do wej. Nie zwra -

ca li uwa gi są sia dów ani po dej rza nym

za cho wa niem, ani kłót nia mi. Ża den z nich

nie nad uży wał al ko ho lu, nie miał też za tar -

gów z miesz kań ca mi ka mie ni cy. Co jed nak

dzia ło się za pro giem miesz ka nia, te go nikt

nie wie dział. Mo że my tyl ko przy pusz czać, że

po cząt ko wa sie lan ka ule gła stop nio we mu

ochło dze niu. Po wo dem by ła 37-let nia Anie -

la Ste fa niak, żo na Ka ro la, do któ rej Jó zef

zapałał pło mien nym uczu ciem. I chy ba

z wza jem no ścią, o czym świad czy dal szy roz -

wój wy pad ków.

Je śli oprzeć się na usta le niach „Taj ne go

De tek ty wa” oraz „Ilu stro wa ne go Ku rie ra Co -

dzien ne go”, Ka rol Ste fa niak bar dzo mu siał

prze ży wać tę sy tu ację. Po dej rze wał żo nę

o zdra dę, ale do koń ca nie był prze ko na ny

o jej nie wier no ści. Za czął więc śle dzić ko -

chan ków, na bie ra jąc z każ dym dniem co raz

więk szej pew no ści, że stał się przy sło wio -

wym ro ga czem. 

Wpraw dzie od kry cie to uczy ni ło na nim
wstrzą sa ją ce wra że nie – pi sał łódz ki ko re -

spon dent „Taj ne go De tek ty wa” – opa no wał
się jed nak i po czął roz my ślać nad tym, jak wy -
brnąć z tra gicz nej sy tu acji. 

STRZA ŁY NA SŁUŻ BIE
Swój dra mat Ka rol Ste fa niak po sta no wił roz -

wią zać osta tecz nie pod czas noc nej służ by

7 ma ja 1934 r. Za bar dzo jed nak ko chał żo nę,
aby go dzić na jej ży cie – pi sał da lej TD. – Po -
sta no wił prze to za bić tyl ko ry wa la. Kie dy jed -
nak za sta no wił się nad tem, że w grun cie rze czy
za to, co się sta ło i on rów nież po no si wi nę, boć
prze cież Waw rzon kow skie go sam pod wspól ny
dach wpro wa dził, za de cy do wał, aby za bi ja jąc
przy ja cie la, za bić rów nież sie bie sa me go.

Jak po sta no wił, tak zro bił. Ze służ bo we go

pi sto le tu od dał naj pierw kil ka strza łów

do ko le gi, po tem broń przy ło żył do wła snej

skro ni.

We dług TD zbrod nię w rudz kim po ste -

run ku ujaw nił je den z miesz kań ców, któ ry

oko ło pół no cy zja wił się tam, aby zgło sić wła -

ma nie do swe go miesz ka nia. Drzwi by ły 

jed nak za mknię te, na pu ka nie nikt nie od -

po wia dał, cho ciaż w oknach by ło ja sno. Kie -

dy zaj rzał do środ ka, zmar twiał. Zo ba czył

dwóch mun du ro wych w ka łu ży krwi. Je den

le żał na pod ło dze, dru gi, bez wład nie prze -

chy lo ny, zwi sał z krze sła. Gło wa opie ra ła się

o biur ko, obok le żał pi sto let.

Prze ra żo ny męż czy zna po biegł na tych -

miast do miesz ka ją ce go nie opo dal ko men -

dan ta Ró życ kie go.

In for ma cja o śmier ci po ste run ko wych

z Ru dy Pa bia nic kiej za miesz czo na zo sta ła

po raz pierw szy 9 ma ja 1934 r. w po ran nej

Kro ni ce Łódz kiej „Ilu stro wa ne go Ku rie ra

Co dzien ne go”. Po za jed nym „drob nym”

szcze gó łem: że spraw ca stał się ofia rą, resz ta

by ła bez za rzu tu. Co praw da na stęp ne go

dnia IKC, opi su jąc tło dra ma tu, na pra wił

swój błąd, jed nak bez sło wa spro sto wa nia czy

prze pro sin pod ad re sem po grą żo nych w ża -

ło bie ro dzin zmar łych po li cjan tów.

Za dzi wia brak re ak cji re sor to wej pra sy

na wy da rze nia w Ru dzie Pa bia nic kiej. Ty go -

dnik „Na Po ste run ku”, na czel ny or gan PP,

roz pi su ją cy się w szcze gó łach m.in. o imie ni -

nach pa na pre zy den ta i je go mał żon ki, wi zy -

tach za gra nicz nych do stoj ni ków w Pol sce

i sy tu acji po li tycz nej na świe cie, nie zna lazł

na swych ła mach miej sca ani na pu bli cy -

stycz ny ar ty kuł o wy da rze niach nad zwy czaj -

nych w Po li cji Pań stwo wej (któ rych wów czas

nie bra ko wa ło), ani na wet na kil kuz da nio wą

wzmian kę.

GDZIE PRAW DA?
Ani w Ar chi wum Akt No wych w War sza wie,

ani w Ar chi wum Pań stwo wym w Ło dzi, któ -

re prze ję ło zbio ry za cho wa nych do ku men tów

do ty czą cych Po li cji Pań stwo wej w tym mie -

ście, nie zna la złem sło wa na te mat tra ge dii

w Ru dzie Pa bia nic kiej. Praw dę po wie dziaw -

szy, spo dzie wa łem się te go. Ak ta pro wa dzo -

ne go po stę po wa nia zo sta ły za pew ne

utaj nio ne, a po tem prze pa dły pod czas wo jen -

nej za wie ru chy. Gdy by więc nie ów cze sna

pra sa, peł nią ca ro lę kro ni ki, ślad po tym zda -

rze niu prze padł by na za wsze.

Brak ma te ria łów źró dło wych unie moż li wił

mi, nie ste ty, zwe ry fi ko wa nie wie lu in for ma -

cji po cho dzą cych z tzw. dzien ni kar skie go

Dramat z sercem w tle
Nazwisk niektórych policjantów zmarłych tragicznie próżno szukać w księgach pamięci. Milczy o nich również
resortowa prasa okresu międzywojnia. Dlaczego? Bo popełnili czyny naganne. Cóż, już wtedy nie wszyscy
policjanci byli aniołami. 
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śledz twa. Przy ta czam je więc z peł ną świa -

do mo ścią, że po cho dzą ze zdo bycz nych prze -

cie ków i są wy ni kiem re por ter skiej in wen cji.

Ich wia ry god ność po zo sta wiam oce nie czy -

tel ni ków.

Kry tycz ne go dnia – pi sał TD – oby dwaj
przy ja cie le ra zem mie li peł nić służ bę (…). Kie -
dy zna leź li się już na miej scu, Ste fa niak na -
głym ru chem wy rwał z fu te ra łu re wol wer
i mie rząc do Waw rzon kow skie go wy strze lił. Ten
tra fio ny trze ma ku la mi zwa lił się na pod ło gę,
nie da jąc już żad nych oznak ży cia. Ste fa niak
siadł spo koj nie przy biur ku i pi sał li sty. Po 
kil ku na stu mi nu tach, kie dy za po śred nic twem
tych li stów skoń czył po ra chun ki ze świa tem,
przy ło żył do skro ni pi sto let i znów wy strze lił.

Po dob no na pi sał trzy li sty: do żo ny, ro dzi -

ny i ko men dan ta po ste run ku. We dług „Ilu -

stro wa ne go Ku rie ra Co dzien ne go” – tyl ko

je den, do ro dzi ny. Tre ści żad ne go jed nak nie

ujaw nio no, choć moż na przy pusz czać, że

pró bo wał wy tłu ma czyć się ze swe go de spe -

rac kie go czy nu.

„GI NĘ PRZEZ TE GO ŁO BU ZA…”
Kie dy dwa ty go dnie póź niej wy da wa ło się, że

tło dra ma tu w rudz kim po ste run ku zo sta ło

już do kład nie wy ja śnio ne i spra wę bę dzie

moż na odło żyć ad ac ta, „Taj ny De tek tyw”

wy dru ko wał ko lej ne re we la cje. Wy ło ni ły się
bo wiem no we oko licz no ści – pi sał – któ re z pro -
stej, i zda wa ło by się nie skom pli ko wa nej,
sprawy uczy ni ły na gle fra pu ją cą za gad kę kry -
mi nal ną. Ist nie ją bo wiem po szla ki, że li sty zo -
sta wio ne rze ko mo przez Ste fa nia ka pi sa ne by ły
rę ką… Waw rzon kow skie go.

Po dob no w jed nym z nich Waw rzon kow ski

na pi sał: Gi nę przez te go ło bu za! Ile w tym

praw dy, trud no osą dzić. I ra czej ni gdy się

tego nie do wie my. Eks per ty zy gra fo lo gicz nej

brak, in nych do wo dów też. Ale to jesz cze nie

ko niec tej po nu rej hi sto rii. Epi log do pi sał

brat Ka ro la Ste fa nia ka, Adam. Po wia do mio -

ny o ro dzin nej tra ge dii te go sa me go jesz cze

dnia przy je chał do Ru dy. Po mo dlił się

nad zwło ka mi Ka ro la, po czym po biegł

do miesz ka nia bra to wej. Już w pro gu rzu cił

oskar ży ciel sko: Nie po win naś prze żyć mę ża!
Po czym chwy cił le żą cy na sto le nóż i z ca łej

si ły wbił go w pierś ko bie ty. 

Ste fa nia ko wą za bra no w cięż kim sta nie

do szpi ta la, jej szwa gra osa dzo no w aresz cie. 

�

5 i 6 mar ca 1934 r., na dwa mie sią ce

przed rudz ką tra ge dią, w Zgie rzu od by ła się

od pra wa służ bo wa ko men dan tów po ste run -

ków po wia tu łódz kie go. Jed nym z po ru sza -

nych te ma tów by ła sy tu acja ro dzin na

i ma te rial na funk cjo na riu szy PP. Nad kom.

Edward Lan ge, ów cze sny ko men dant po wia -

to wy PP w Ło dzi, ape lo wał do pod ko mend -

nych, aby nie po zo sta wa li obo jęt ny mi

na pro ble my swo ich po ste run ko wych. Kło-
po ty ro dzin ne prze kła da ją się bar dzo czę sto
na służ bo we – pod kre ślał. – Dla te go nie wol no
ba ga te li zo wać te go, co się dzie je w mał żeń skim
sta dle, jak się uczą dzie ci i czy w do mu nie nad -
uży wa się al ko ho lu.

Gdy by ko men dant po ste run ku w Ru dzie

Pa bia nic kiej star szy przo dow nik Alek san der

Ró życ ki nie pu ścił tych uwag mi mo uszu,

mo że nie do szło by tam do tra ge dii. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. „Taj ny De tek tyw”

Posterunkowy Józef Wawrzonkowski ofiara romansu. Obok najbliższa
rodzina

Na katafalku, obok siebie, zabójca i ofiara

Posterunek Policji Państwowej w Rudzie Pabianickiej – miejsce tragedii

Zgod nie z usta le nia mi Ra dy Mi ni strów

oraz de cy zją MSWiA KGP otrzy ma ła

ofi cjal ną in for ma cję w spra wie ogra ni -

cze nia środ ków bu dże to wych Po li cji na

2009 r. Bu dżet zo stał usta lo ny w wy so ko ści

8 366 855 000 zł, czy li zmniej szo ny o kwo tę

802 054 000 zł. 

Skła da ją się na nią: 

– 156 mln zł z 3 tys. wa ka tów, 

– 403 mln zł z pro gra mu mo der ni za cji

Policji, któ re go re ali za cję prze su nię to na

rok 2010,

– 243 mln zł (i 54 ty sią ce) z po zo sta łych

wy dat ków. 

Te po zo sta łe to głów nie tzw. rze czów ka,

na któ rą po cię ciach zo sta je 520 mln zł, czy -

li 42 proc. te go, co w ro ku ubie głym. 

TAK MIA ŁO BYĆ 
Zgod nie z uchwa lo ną usta wą bu dże to wą

plan fi nan so wy pol skiej Po li cji na rok 2009

wy no sił 9 227 mln zł (w tym 1 772 mln zł

w ra mach pro gra mu mo der ni za cji). Wy dat -

ki z budżetu podstawowego za pla no wa no

więc w spo sób na stę pu ją cy:

– pła ce – 6 045 mln zł (+ 370 mln zł

z modernizacji), 

– po zo sta łe świad cze nia pie nięż ne –

291 mln zł,

– wy dat ki rze czo we – 968 mln zł,

– in we sty cje bu dow la ne – 1 mln zł,

– za ku py in we sty cyj ne – 91 mln zł.

Płace i ich pochodne stanowią
2/3 budżetu Policji. I tej pozycji –
jak zapewniają minister i szef
Policji – cięcia nie dotyczą.
Oznacza to, że 802 mln zł
oszczędności mają pochodzić
głównie z wydatków rzeczowych
i inwestycji.

PRZE SU NIĘ CIA
Że by za osz czę dzić 403 mln zło tych, Po li cja

ma prze su nąć re ali za cję pro gra mu mo der ni -

za cji na rok 2010. W ro ku bie żą cym za brak -

nie na:

– za ku py sprzę tu trans por to we go –

125 mln zł,

– za ku py uzbro je nia – 18,4 mln zł,

– za kup i wy mia nę sprzę tu oraz sys te mów

te le in for ma tycz nych (m.in. SWD II, SWOP,

Ra dio II) – 154,8 mln zł,

– za ku py sprzę tu i wy po sa że nia spe cja li -

stycz ne go – 54 mln zł,

– bu do wę no wych i mo der ni za cję użyt ko -

wa nych obiek tów – 49,7 mln zł, 

– za ku py i mo der ni za cję urzą dzeń za bez -

pie cze nia tech nicz no -obron ne go – 20 mln zł.

DŁU GI
Po li cja nie do sta ła w ubie głym ro ku za pla -

no wa nych 540 mi lio nów zło tych. W 2009

rok we szła więc ze zo bo wią za nia mi w wy -

so ko ści 461 mln zł (w tym 261 mln z mo -

der ni za cji). Zo bo wią za nia te do ty czą

mię dzy in ny mi tzw. sztyw nych wy dat ków

Po li cji. Na przy kład na pa li wo wy da no

w ubie głym ro ku pra wie 160 mln zł, fak tu -

ry na po nad 17 mln zł nie zo sta ły opła co -

ne. Na ener gię elek trycz ną wy da no

52,5 mln zł, po nad 3,8 mln Po li cja nie 

za pła ci ła do staw com. Usłu gi pocz to we 

przy nio sły po nad 10 mln zło tych dłu gu

(26,7 mln zł za pła co no).

SA MO CHO DY
Za pla no wa ne na bie żą cy rok za ku py po -

jaz dów w ra mach pro gra mu mo der ni za cji

nie są za gro żo ne – do wia du je my się

w Biu rze Lo gi sty ki Po li cji KGP. Praw do -

po dob nie pod pi sa ne umo wy na do sta wę

za kon trak to wa nych w 2008 r. środ ków

trans por tu zo sta ną zre ali zo wa ne w ca ło -

ści. Zgod nie z de cy zją rzą du część z nich

zo sta nie ode bra na i za pła co na w 2010 r.,

do ty czy to oko ło 1400 sa mo cho dów oso -

bo wych i fur go nów o łącz nej war to ści

125 mln zł.

MUN DU RY
No we mun du ry w wer sji wio sen no -je sien -

nej ma ją po ja wić się w dru giej po ło wie br.

30 tys. no wych kom ple tów zo sta nie do star -

czo nych do po li cyj nych szkół. Mun du ry 

zi mo we mają być ku po wa ne w mia rę moż li -

wo ści fi nan so wych do koń ca br. Pro jekt 
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Te go rocz ny bu dżet Po li cji zmniej szo no o po nad 802 mi lio ny zło tych. 
W do dat ku w grud niu ubie głe go ro ku na kon ta Po li cji nie wpły nę ło
540 mln zło tych. Nie zo sta ły więc za pła co ne ra chun ki na 461 mln zło tych.

802 054 000 zł=

Grze gorz Sche ty na,
wi ce pre mier, 
mi ni ster spraw 
we wnętrz nych 
i ad mi ni stra cji:

– Bu dżet Po li cji, tak

jak każ dej ze służb,

został ze wzglę du na

oszczęd no ści pań stwa ogra ni czo ny. Mo gę jed -

nak za pew nić, że nie za brak nie pie nię dzy

na bie żą ce funk cjo no wa nie. Gwa ran tu ję wy -

pła tę świad czeń i do pil nu ję pod wy żek, któ re

zo sta ły obie ca ne na ten rok. 

Roz mo wa z mi ni strem w na stęp nym nu me rze.

Gen. insp. 
An drzej Ma te juk,
ko men dant głów ny
Po li cji:

– Zgod nie z usta le -

nia mi Ra dy Mi ni strów

i de cy zją MSWiA bu -

dżet Po li cji na rok

2009 zo stał zmniej szo ny ponad 802 mln zł.

Ta ki bu dżet zmu sza nas do po dej mo wa nia

bar dzo trud nych de cy zji, m.in. do prze nie -

sie nia wy dat ków pro gra mu mo der ni za cji

Policji na rok 2010. Do ty czyć bę dzie nie któ -

rych za ku pów, z pew no ścią spo wo du je to

spo wol nie nie in we sty cji. Roz po czę te re mon -

ty bę dzie my koń czyć, a po zo sta łe zo sta ną

prze su nię te w cza sie.

Nie za brak nie na pen sje po li cjan tów i pra -

cow ni ków oraz na świad cze nia do dat ko we,

ta kie jak np. „trzy nast ka”. Stan fi nan sów

Policji mo że jed nak wpły nąć na opóź nie nie

ta kich wy płat, jak pre mie. Za pew niam, że

nie za brak nie pie nię dzy na pa li wo. Nie może

być tak, że po li cjan ci nie do ja dą na in ter wen -

cję. Po mi mo trud no ści 2 mar ca sze re gi na szej

for ma cji za si li 800 no wych po li cjan tów. Nie

mo że my do pu ścić do te go, aby kry zys fi nan -

so wy prze ło żył się na stan bez pie czeń stwa.

Aby ra cjo nal nie go spo da ro wać bu dże tem,

zgło si łem do MSWiA pro po zy cję prze ka za nia

upraw nień do prze su nięć bu dże to wych mię -

dzy pa ra gra fa mi ko men dan tom wo je wódz kim.

Bo to wła śnie oni wspól nie z ko men dan ta mi

po wia to wy mi bę dą de cy do wać, w ja kiej ko lej -

no ści i gdzie skie ro wać otrzy ma ne środ ki fi -

nan so we.

Cze ka nas bar dzo trud ny okres, dla te go

wszy scy, nie tyl ko prze ło że ni, po win ni wy ka -

zy wać, gdzie mo gą być re zer wy pro wa dzą ce

do ogra ni cze nia kosz tów. Mu si my przy tym pa -

mię tać, że naj waż niej szy jest zdro wy roz są dek,

a nie de mon stra cyj ne wy krę ca nie ża ró wek czy

też za ka zy uży wa nia czaj ni ków elek trycz nych.

Chciał bym wie rzyć, że by ły to tyl ko „me dial ne

ar gu men ty”, ma ją ce na ce lu pod kre śle nie trud -

nej sy tu acji fi nan so wej. Li czę na wspar cie i zro -

zu mie nie po li cjan tów. Je stem prze ko na ny, że

wspól nie spro sta my wy ma ga niom, ja kie sta wia

przed na mi rze czy wi stość.
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roz po rzą dze nia MSWiA w spra wie umun -

du ro wa nia po li cjan tów jest w to ku uzgod -

nień le gi sla cyj nych.

No we mun du ry bę dą wy da wa ne w pierw -

szej ko lej no ści funk cjo na riu szom przy ję tym

do służ by w Po li cji. 

IN WE STY CJE
I RE MON TY
W 2009 r. zo sta ną włą czo ne do pla nu in we -

sty cyj ne go tyl ko te re mon ty, któ re już trwa -

ją i któ re bę dą mo gły być za koń czo ne w br.

W po zo sta łych pro po nu je się ogra ni czyć

do opra co wa nia do ku men ta cji tech nicz nej,

umoż li wia ją cej ich re ali za cję w la tach na -

stęp nych.

W ca łym kra ju w po li cyj nym bu dow nic -

twie 14 in we sty cji roz cią gnię to w cza sie,

a 20 in nych i 50 re mon tów cał ko wi cie

wstrzy ma no. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI, IF

= 156 000 000 zł (z wakatów)
403 000 000 zł (z modernizacji)
243 054 000 zł (z pozostałych)

+
+

Bę dą 
pod wyż ki
Mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi -
ni stra cji Grze gorz Sche ty na 18 lu te go
br. pod pi sał roz po rzą dze nie do ty czą -
ce upo sa żeń po li cjan tów. Umoż li wi to
wy pła ce nie funk cjo na riu szom pod wy -
żek z wy rów na niem od 1 stycz nia 2009
ro ku.

Prze cięt na mie sięcz na pod wyż ka (bez
na gro dy rocz nej) dla jed ne go funk cjo -
na riu sza wy nie sie w:
� Po li cji i Stra ży Gra nicz nej – ok. 300 zł
� Pań stwo wej  Stra ży  Po żar nej –

ok. 370 zł
� Biu rze Ochro ny Rzą du – ok. 320 zł.
Wy so kość pod wyż ki za le żeć bę dzie
od sta żu służ by oraz oce ny wy wią zy -
wa nia się przez funk cjo na riu sza z obo -
wiąz ków służ bo wych.
Pod wyż ka ta to trze ci (ostat ni) etap 
mo ty wa cyj ne go sys te mu upo sa żeń
po li cjan tów w za kre sie pro gra mu mo -
der ni za cji w la tach 2007–2009.
Wraz z pod wyż ką pod nie sio no rów nież
gru py za sze re go wa nia nie któ rych 
sta no wisk służ bo wych, m.in. w ko men -
dach miej skich, po wia to wych i ko mi sa -
ria tach Po li cji:
dy żur ni – z gru py 5. i 7. na 6. i 8.,
za stęp cy dy żur nych – z gru py 5. na 6.,
po moc nik dy żur ne go – z gru py 3. na 4.
(ta zmia na do ty czy rów nież po moc ni -
ków dy żur nych w KGP i KWP). �

TN
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Twierdzenie, że plotkowanie jest
domeną kobiet, to stereotyp
niepolegający na prawdzie.
Środowisko policyjne,
w przeważającej większości
męskie, jest tego wyraźnym
przykładem.

To, co po pu lar nie na zy wa się plot ką, so -

cjo lo go wie dzie lą na plot kę i po gło skę. 

PLOT KI
Plot ko wa nie to ob ma wia nie.

Plot ka do ty czy oso by lub osób i sen sa cyj -

nych, czę sto nie praw dzi wych in for ma cji

o nich. Plot ki o po li ty kach, gwiaz dach, sław -

nych lu dziach, za peł nia ją co dzien nie ła my

bru kow ców, a tak że spe cjal ne stro ny in ter -

ne to we. 

Ulu bio ne te ma ty plo tek w fir mach do ty -

czą: pie nię dzy, sze fów, awan sów, zwy cza jów

w fir mie, współ pra cow ni ków, kon ku ren cji

oraz mi ło ści i ro man sów. Ale oprócz zwy kłej

pa pla ni ny plot ka w miej scu pra cy mo że być

bar dzo nie bez piecz na, gdy jest uży ta ja ko

na rzę dzie mob bin gu. Mo że wte dy słu żyć

do eli mi no wa nia al bo wręcz nisz cze nia nie -

wy god nych osób. Udo wod nie nie, że nie jest

się wiel błą dem, jest zwy kle nie wy ko nal ne,

a ofia ra plot ki naj czę ściej by wa bez sil na. 

PO GŁO SKI 
Na to miast po gło ski to nie spraw dzo ne in for -

ma cje do ty czą ce spraw waż nych dla da ne go

śro do wi ska. Te ma ty po gło sek do ty czą istot -

nych spraw po li tycz nych, go spo dar czych,

śro do wi sko wych. Po gło ski czę sto sie ją pa ni -

kę, zwłasz cza w trud nych sy tu acjach spo -

łecz nych, jak choć by kry zys fi nan so wy, kie dy

to lo tem bły ska wi cy roz prze strze nia ły się

wie ści o tym, że bę dą upa dać ban ki. Trze ba

by ło naj wyż szych czyn ni ków w pań stwie,

żeby uspo ka jać spo łecz ne na stro je. 

Roz sie wa nie po gło sek jest czę sto świa do -

mą ma ni pu la cją do osią gnię cia ja kie goś ce lu.

Robili to Niem cy w cza sie woj ny, dzi siaj czę -

sto sto su ją wiel kie kon cer ny wo bec kon ku -

ren cji. 

W du żych fir mach, kor po ra cjach, śro do wi -

skach za wo do wych wie le po gło sek ro dzi się

bez okre ślo ne go ce lu, na za sa dzie in for ma -

cji szep ta nej, na ogół wte dy, gdy szy ku ją się

ja kieś zmia ny.

Psy cho lo go wie i so cjo lo go wie zgod nie

twier dzą, że po gło ska i plot ka po wsta ją

zawsze tam, gdzie jest nie do sta tek in for ma -

cji, gdzie szwan ku je ko mu ni ka cja mię dzy

górą a do łem. „Plot ka lub po gło ska wy bu cha

wo kół spraw nie zna nych, ob cych, trud no

uchwyt nych. Po słu gu je się nie do mó wie niem

i in for ma cją czę ścio wą. Uzu peł nia ist nie ją ce

lu ki, za okrą gla je, wy peł nia fan ta zją” – pi sze

nie miec ki so cjo log Klaus Thie le -Do hr mann

w książ ce „Psy cho lo gia plot ki”. 

POGŁOSKI W POLICJI
Po li cja jest moc no roz plot ko wa nym śro do wi -

skiem, bo do ty ka jej ten wła śnie pro blem –

bra ku rze tel nej in for ma cji prze ka zy wa nej

z gó ry do sa me go do łu. 

Po gło ski w Po li cji krążą od lat wokół tych

sa mych pro ble mów – naj bar dziej ży wot nych

in te re sów pra cow ni ków. Ostat nio po gło ski

naj czę ściej do ty czą zmian w usta wie eme ry -

tal nej i skut ku ją prze waż nie fa la mi odejść

na eme ry tu rę. Tak że każ da za po wia da -

na pod wyż ka wy na gro dzeń jest obu do wa -

na licz ny mi po gło ska mi o tym, kto do sta nie,

kto nie i dla cze go tak ma ło, o tym, że „gó ra”

dla sie bie wzię ła du żo, a dla po li cjan tów zo -

sta wi ła nie wie le, że w War sza wie już so bie

wy pła ci li, a „u nas w po wia tów ce” nie wia -

do mo kie dy itp.

„Podobno”, „wiem z pewnego źródła”,

„słyszałem”, „koledzy mówili”, „wiem od

znajomego z KGP”… Informacje te są często

sprzeczne.

Tym cza sem to prze ło że ni w jed nost kach,

wi dząc, że ja kiś pro blem nur tu je pra cow ni -

ków, po win ni prze ka zy wać czy tel ne ko mu -

ni ka ty: „Fun dusz pre mio wy po dzie li li śmy

tak i tak, we dług ta kich a ta kich kry te riów”,
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Szeptane na ucho

Psychologowie
i socjologowie zgodnie
twierdzą, że pogłoska

i plotka powstaje zawsze
tam, gdzie jest

niedostatek informacji,
gdzie szwankuje

komunikacja między 
górą a dołem.

al bo „Pod wyż ki wy na gro dze nia bę dą wy pła -

ca ne w wy so ko ści śred nio… od dnia…”,

„W spra wie usta wy eme ry tal nej pla nu je

się…” itp. 

A co, je śli ko men dant po wia to wy sam nie

wie, jak wy glą da sy tu acja? Ma prze cież wyż -

szych prze ło żo nych, a oni ma ją obo wią zek

wy ja śnić wszyst ko tak, aby mógł udzie lić

pod wład nym rze tel nej in for ma cji. 

GDY BRAK INFORMACJI
Ja cek San tor ski twier dzi, że żad ną fir mą nie

da się do brze kie ro wać, a już na pew no prze -

pro wa dzić zmian or ga ni za cyj nych, bez

spraw nie funk cjo nu ją ce go sys te mu ko mu ni -

ka cji mię dzy prze ło żo ny mi a pod wład ny mi.

Ży cie nie zno si próż ni, więc je śli bra ku je in -

for ma cji, za stę pu ją ją po gło ski. 

– A po nie waż prze cięt ny czło wiek boi się

zmian – mó wi San tor ski – po gło ski do ty czą -

ce zmian są prze waż nie ne ga tyw ne. A wte dy

naj lep szy na wet pro jekt ska za ny jest na po -

raż kę. 

Psy cho log, wy kła dow ca KUL, dr Pa weł

For tu na w ar ty ku le „Plot ka po tęż niej sza od

praw dy” pi sze, że po prze ba da niu 43 firm

stwier dzo no, że nie uda ne wpro wa dze nie

w nich zmian wy ni ka ło z trzech głów nych

przy czyn: obec no ści ne ga tyw nych po gło sek,

fak tu, że za trud nie ni do wia dy wa li się

o pla nach od osób z ze wnątrz, a nie od bez -

po śred nich prze ło żo nych, oraz że me ne dże -

ro wie za miast spo tkań z pra cow ni ka mi

twa rzą w twarz ba zo wa li na po śred nich for -

mach ko mu ni ka cji. 

POGŁOSKI OBNIŻAJĄ 
JAKOŚĆ PRACY 
Psy cho lo go wie mó wią, że po gło ski ob ni ża ją

mo ra le pra cow ni ków i ne ga tyw nie wpły wa ją

na ja kość pra cy. Mo gą być tak że nie bez -

piecz ne dla jed no ści fir my, po nie waż po wo -

du ją two rze nie spe cy ficz nych wię zi

– bro niąc się przed tym, co bu dzi ich nie po -

kój, pra cow ni cy two rzą coś w ro dza ju wspól -

no ty, by ra dzić so bie z lę kiem. Ta ka

wspól no ta ba zu je na po dzia le „my” i „oni”,

na by ciu ra zem prze ciw ko ko muś. 

„Roz prze strze nia niu się po gło sek sprzy ja

brak kon tro li nad pra cow ni ka mi, zły kli mat

w or ga ni za cji i brak za ufa nia do for mal nych

źró deł prze ka zy wa nia in for ma cji. (…) Po gło -

ski wska zu ją rów nież na utra tę wia ry w hie -

rar chię, ob ni że nie mo ra le pra cow ni ków i lęk.

Trud no o lep szy pa pie rek lak mu so wy kon -

dy cji fir my, choć oczy wi ście za wsze moż -

na uznać, że wszyst ko jest w po rząd ku,

a pra cow ni cy rozsiewa ją po gło ski, bo nie

mają ni cze go in ne go do ro bo ty” – twier dzi

Paweł For tu na. �

ELŻBIETA SITEK
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Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 

za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 
re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo

nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.
Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość 

nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.
Egzemplarze miesięcznika 

w policyjnej dystrybucji wewnętrznej
są bezpłatne.

miesięcznik KGP

Nako lo ro wym pa sku, któ ry po ja wia

się u do łu ekra nu w pro gra mie in -

for ma cyj nym, zo ba czy łem tekst:

„Sto li ca: za trzy ma no trzy oso by, u któ rych

zna le zio no cen ne ob ra zy: Woj cie cha Kos sa -

ka, Jó ze fa Brand ta i Jó ze fa Cheł moń skie go”.

To skan dal i ko lej ny do wód że nu ją ce go bra -

ku pod staw wie dzy praw ni czej wśród dzien -

ni ka rzy. Bez zgo dy są du, do chwi li ska za nia

pra wo moc nym wy ro kiem, po win no być tak:

„Sto li ca: za trzy ma no trzy oso by, u któ rych

zna le zio no cen ne ob ra zy: Woj cie cha K., Jó -

ze fa B. i Jó ze fa C.”. Chy ba że to ce lo we dzia -

ła nie, mo że na przy kład ktoś chce na stra szyć

wspól ni ków Kos sa ka, Brand ta i Cheł moń -

skie go, da jąc im znać, że or ga ny ści ga nia są

już na tro pie ca łej szaj ki.

Rzad ko kie dy w me diach po ja wia się coś

przy pad kiem. Z re gu ły to za mie rzo ne dzia -

ła nie. Je śli tak, to kto stoi za pu bli ka cją

w tym nu me rze mie sięcz ni ka „Po li cja 997”

in for ma cji o tym, jak świet nie ja ko śro dek

trans por tu w po li cji spraw dzał się kie dyś

koń? Czy to przy pa dek, że ta ki tekst po ja -

wia się w szczy to wym mo men cie kry zy su

świa to we go, w chwi li za uwa żal ne go wzro -

stu cen pa liw, pod czas gdy ce na ba rył ki sia -

na na świa to wych ryn kach wciąż utrzy mu je

się na bar dzo ni skim po zio mie? Czy to

praw da, że pod czas po sie dze nia ko mi sji

zaj mu ją cej się prze tar ga mi na sa mo cho dy

dla Po li cji jed ne mu z jej człon ków re gu lar -

nie i upo rczy wie dzwo nił te le fon ko mór ko -

wy, i czy to na pew no tyl ko zrzą dze nie

lo su, że ten czło nek ja ko dzwo nek ma za in -

sta lo wa ny frag ment pio sen ki, w któ rej po -

wta rza się tekst „Tyl ko ko ni, tyl ko ko ni

żal”? Czy praw dą jest, że służ by fi nan so we

Mi ni ster stwa Spraw We wnętrz nych i Ad -

mi ni stra cji w ta jem ni cy opra co wu ją ze sta -

wie nia po rów naw cze cen za usłu gi

w au to ry zo wa nych sta cjach ob słu gi sa mo -

cho dów, lecz ni cach we te ry na ryj nych i kuź -

niach? Czy to tyl ko plot ka, że w jed nym

z od dzia łów pre wen cji na po łu dniu Pol ski

ho do wa na jest klacz o imie niu „We ncja”

i re gu lar nie moż na tam usły szeć okrzy ki

„Prrr, We ncja”? Czy to praw da, że służ by

za opa trze nio we do ko ny wa ły ro ze zna nia,

czy do stęp ne są na ryn ku pod ko wy zi mo we

i czy ist nie je ja kiś spo sób ich bież ni ko wa -

nia? Jak moż na sko men to wać fakt, że

w ostat nim cza sie stad ni ny w ca łej Pol sce

od bie ra ją co raz wię cej te le fo nów i e -ma ili

z py ta niem: „Czy ist nie je ja kaś ra sa ko nia

srebr nej ma ści z gra na to wy mi ak cen ta mi

w oko li cach ko pyt i uszu, a je śli nie, to jak

dłu go trwa ło by wy ho do wa nie ta kiej?”. Czy

to praw da, że ktoś wy dał za le ce nie, że by

w cza sie ofi cjal nych re sor to wych uro czy sto -

ści ze spo ły re pre zen ta cyj ne wy ko ny wa ły

lek ko prze ro bio ną przed wo jen ną pio sen kę

„Jak ca ło wać to po li cjan ta” (w ory gi na le

„Jak ca ło wać to uła na”)? Nie zo rien to wa -

nych po in for mu ję tyl ko, że w re fre nie tej

pio sen ki pa da ją na stę pu ją ce sło wa:

Bo w ser cu po li cjan ta,
Gdy by wy jąć je na dłoń,
Na pierw szym miej scu pan na jest,
Przed pan ną tyl ko koń.
Oczy wi ście, że wszyst kie fak ty przed sta -

wio ne w tych py ta niach wy my śli łem. Ale nie

ja pierw szy. Pa mię tam ta kie go jed ne go, któ -

ry kie dyś z mów ni cy sej mo wej nie za rzu cał

ko muś, że wziął ła pów kę, tyl ko py tał: „Czy

to praw da, że te go i te go dnia wziął pan ła -

pów kę od te go i te go pa na?”. Py ta ją cy zo stał

póź niej mi ni strem rol nic twa i wi ce pre mie -

rem, a upo rczy we po wta rza nie głu pot mia ło

ta ką moc spraw czą, że aż Bal ce ro wicz mu -

siał odejść. No więc oka zu je się, że ży je my

w kra ju, w któ rym opła ca się za da wać głu pie

py ta nia.

Czy to przy pa dek, że w chwi li, kie dy ca łe

śro do wi sko aż hu czy od plo tek, że ktoś chce

zre zy gno wać z ra dio wo zów i prze sa dzić funk -

cjo na riu szy w sio dła,

w świat idzie wia do -

mość o za trzy ma niu

w sto li cy trzech

osób, u któ rych zna -

le zio no cen ne ob ra -

zy? I ja kie zwie rzę

ko ja rzy się z na zwi -

skiem „Kos sak”? �

ARTUR ANDRUS
zdj. Andrzej Mitura

Zestaw 
zaskakujących 
zbiegów okoliczności?

50.04:Layout 6  3/23/09  8:06 PM  Page 50



<<
  /ASCII85EncodePages false
  /AllowTransparency false
  /AutoPositionEPSFiles true
  /AutoRotatePages /None
  /Binding /Left
  /CalGrayProfile (Dot Gain 15%)
  /CalRGBProfile (ColorMatch RGB)
  /CalCMYKProfile (U.S. Sheetfed Uncoated v2)
  /sRGBProfile (sRGB IEC61966-2.1)
  /CannotEmbedFontPolicy /Error
  /CompatibilityLevel 1.4
  /CompressObjects /Tags
  /CompressPages true
  /ConvertImagesToIndexed true
  /PassThroughJPEGImages true
  /CreateJDFFile false
  /CreateJobTicket false
  /DefaultRenderingIntent /Default
  /DetectBlends true
  /DetectCurves 0.1000
  /ColorConversionStrategy /LeaveColorUnchanged
  /DoThumbnails false
  /EmbedAllFonts true
  /EmbedOpenType false
  /ParseICCProfilesInComments true
  /EmbedJobOptions true
  /DSCReportingLevel 0
  /EmitDSCWarnings false
  /EndPage -1
  /ImageMemory 1048576
  /LockDistillerParams false
  /MaxSubsetPct 100
  /Optimize true
  /OPM 1
  /ParseDSCComments true
  /ParseDSCCommentsForDocInfo true
  /PreserveCopyPage true
  /PreserveDICMYKValues true
  /PreserveEPSInfo true
  /PreserveFlatness true
  /PreserveHalftoneInfo false
  /PreserveOPIComments false
  /PreserveOverprintSettings true
  /StartPage 1
  /SubsetFonts false
  /TransferFunctionInfo /Apply
  /UCRandBGInfo /Preserve
  /UsePrologue false
  /ColorSettingsFile ()
  /AlwaysEmbed [ true
  ]
  /NeverEmbed [ true
  ]
  /AntiAliasColorImages false
  /CropColorImages true
  /ColorImageMinResolution 150
  /ColorImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleColorImages true
  /ColorImageDownsampleType /Bicubic
  /ColorImageResolution 300
  /ColorImageDepth 8
  /ColorImageMinDownsampleDepth 1
  /ColorImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeColorImages true
  /ColorImageFilter /FlateEncode
  /AutoFilterColorImages false
  /ColorImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /ColorACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /ColorImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000ColorACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000ColorImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasGrayImages false
  /CropGrayImages true
  /GrayImageMinResolution 150
  /GrayImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleGrayImages true
  /GrayImageDownsampleType /Bicubic
  /GrayImageResolution 300
  /GrayImageDepth 8
  /GrayImageMinDownsampleDepth 2
  /GrayImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeGrayImages true
  /GrayImageFilter /FlateEncode
  /AutoFilterGrayImages false
  /GrayImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /GrayACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /GrayImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000GrayACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000GrayImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasMonoImages false
  /CropMonoImages true
  /MonoImageMinResolution 1200
  /MonoImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleMonoImages true
  /MonoImageDownsampleType /Bicubic
  /MonoImageResolution 1200
  /MonoImageDepth -1
  /MonoImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeMonoImages true
  /MonoImageFilter /CCITTFaxEncode
  /MonoImageDict <<
    /K -1
  >>
  /AllowPSXObjects false
  /CheckCompliance [
    /None
  ]
  /PDFX1aCheck false
  /PDFX3Check false
  /PDFXCompliantPDFOnly false
  /PDFXNoTrimBoxError true
  /PDFXTrimBoxToMediaBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXSetBleedBoxToMediaBox true
  /PDFXBleedBoxToTrimBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXOutputIntentProfile (None)
  /PDFXOutputConditionIdentifier ()
  /PDFXOutputCondition ()
  /PDFXRegistryName (http://www.color.org)
  /PDFXTrapped /Unknown

  /Description <<
    /JPN <FEFF3053306e8a2d5b9a306f30019ad889e350cf5ea6753b50cf3092542b308030d730ea30d730ec30b9537052377528306e00200050004400460020658766f830924f5c62103059308b3068304d306b4f7f75283057307e305930023053306e8a2d5b9a30674f5c62103057305f00200050004400460020658766f8306f0020004100630072006f0062006100740020304a30883073002000520065006100640065007200200035002e003000204ee5964d30678868793a3067304d307e305930023053306e8a2d5b9a306b306f30d530a930f330c8306e57cb30818fbc307f304c5fc59808306730593002>
    /FRA <>
    /DEU <>
    /PTB <>
    /DAN <>
    /NLD <>
    /ESP <>
    /SUO <>
    /ITA <>
    /NOR <>
    /SVE <>
    /ENU <FEFF>
    /POL ()
  >>
>> setdistillerparams
<<
  /HWResolution [2540 2540]
  /PageSize [1417.323 1417.323]
>> setpagedevice




